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Czterdziesty 
• pierwszy 

1. 
Już przez pół dekaay każdy kolejny nadchodzący rok zaoo. 

wiadamy sobie nawzajem jc:ko trudny, ale trzymając sie niewol• 
niczo tradycji życzymy sobie szczęścia co najmniet jeżeli nie 
potrafimy być bardzie.i oryginalni w czasie pierwszego nowo­
rocznego kwadrama. Ciekaw jestem. czy kiedyś nade.idą jeszcze 
- za życia mego pokolenia - łatwe Jata.. Ciekaw też iestem. 
jakie może być szczęście w .. trudnym roltu" - wielka miłość, 
która pozwoli zapomnieć o drożyźnie. czy też wielka \vYgrana. 
która też pozwoli zaoomnieć ... 

' W każdym razie jesteśmv Po bilansie. W czterdziesty pierwsZY 
rok Polski Ludowej wkraczamy, podsumowawszy to i owo. wzbo­
gaciwszy sie o pewien zasób refleksii i zamvśle1i nad własna 
historią. W ubiegłym roku - 1.dając sobie sorawe z. tego. że w 
pelni (i odpowiedzialnie wobec historii) nie iest to możliwe - do­
konaliśmy krytycznego rozbioru naszej wspólnej narodowe.i I pań­
stwowej przeszłości w ustroju socialistycmym. Okazało sle nie­
zbicie. że osiągnęliśmy sporo. Byliśmy i.reszta tego świadomi. ci 
zwłaszcza. którym dopisuje bezlitosna I obiektywna pamieć. ieśll 
nie jest upośledzona przez i.kleroze lub fanatyzm. 

Nie ulega jednak wątpliwości. że świadomość ta żyje w nas 
jakby utajona. w stanie hibernacji, że nie Posługuiemv s:e nia na 
co dzień. Sukces Polski L:.idowei łatwle~ - w wvmiarze svnte­
tycznym i w szczegółach - znitleźć w tablicach roczników sta­
tystycznych, albo w !aktach ze zbiorowv .::h 7vciorvsow współczes­
nych pokolell, Pola..ltow. nu w nas samvch w k:ażdvm z nas 
z osobna. Nie jest to efekt jakiejś szctE•gólnei bnstrukcii osvchi­
cznej obywateli PRL. To tylko oddz.ialvwuie na nru; ci~nien!e 
rzeczywistości. Ta ostatnia zaś nie sort.via aktvwnemu dvskonto­
waniu zaprzeszłych. czy nawet lUPełnit? .. ,...,oókzesnvch osiągnicć. 
Najwyżej wyz\vala nostalgie lub żal za utraconvm1 możliwościa­
mi... i poczucie winy Tylko iednoslki chorobliwi<} zde ormowane. 
żyjące „osobno". tworzą sobie us.vchiczrw komfort. znucaiac całv 
trud odpowiedzialncści na .,onych" i czeka.iac na interwencie sił 
nadprzyrodzonych. 

My - pozostali - rozpoczynamy rok czterdziesty pierwszy 
mniej ze świadomością sukcesów. a wiece\ strat Sa to nie tvlko 
straty wobec naszych własnych aspirach - to przede wszvstkim 
gorzkie, bolesne ucz.ucie wydłużania sle 1.1traconet?o dvstanrn wo­
bec tych. co przed czterdziestu laty stall razem z riami na tych 
samych. ·albo obiektywnie gorszych polach startowych: 3 
a pogoda w cz.asie biegu była dla wszystkich taka sama ... 

Nie jest łatwo zaczvr.ać nowv rok z ta oorcia bai:!ażu. 
zwłaszcza gdy dus·le przec!etnego naqzego wsoółobvwa­
tela w nierównych proµorcjach wypełnia.ia ef?zystencjal-

Tramwajów 
--~------Foto-:Grze-gorzG_a~•t<<kl starych czar 
Premiera w Teatrze Wielkim 

Dlą jakiej 
publiki! 

JERZY KWl.ECIŃSKI 

K:edy podnosi .<ię k..irtyna, na scenie ukazuje się - usytuowa· 
na pośrodku - i:;<:tężna metalowa konstrukcja w kształcie walca, 
pnype>minająca obudowę kotła gazowni miejskiej bąd:t cyrkowej 
klalki w czasie tresury drapieżników. Wśród świstu i s·rumu wi · 
~hrów {wiatr historii?!) ożywają znieruchomiałe dotychczas v. 

swoim zamknięciu postacie tancerzy, odzianych ni to w łachmailly, 

ni to w kombinezony robocz.e i rozpoczynają przy •atkompania­
mencie muzyki, wypełnionej pogłosami jakby detonacji czy 
ll'&motów. dook.>ln1 taniec. sloiorly a ruch~ Wfł'a.iaJ!lCf·~ nie-

pckój, chwilami .spaz.maitycmy 1$ czy bunt. czołgają się i kotłu­
ją po ziemi. to :t..'1ÓW wspinają się na kraty obudowy, spychają 

11ę i spadaj~, krążąc ciągle, jakby popędzani iruchem nie­
widzialnego kieratu. 

Sam ten po-c:z:ątek mo'!e z.aciekawić, ale wkrótce zaczyna nu­
tyć monotonia układu całości i pewna jakby niezborność rucho­
wych poczynań, ja1kiś niby improwizacyjny bezład, a może niedo­
stateczna perfekcja techniczna, czemu towarzyszy z. wielką na­
tarczywością nieu::tanme, natężoną do maksimum, lawina dźwię­
ków, co po:r;bawia muzykę całkowicie walorów dynamicznych, 
n·e mówiąc o przekraczaniu qopusi;czalnego nasilenia decybeli 
~ż do fizycm1e odczuwanego bólu uszu. Wrażliwszy słuchacz. czu­
je się wtłoczony w fotel tą potworną masą dźwięlrową, przed któ­
rą nie znajduje ani chwili wytchnienia. Co do mnie, to niederpli­
w:e czekałem na przerwę, coraz mniej interesując się tym co na 
scenie, a tam zresz.tą stale to samo, z wy jąt>kiem może wspinania 
się tancerzy po obu stronach rozstawnej drabiny, jakiej używają 
'z niekwestionowanym pożytkiem!) pokojowi malarze. Ta drabina 
jednak nie spełniała konsekwentnie swojej funkcji. 

Druga część, po której wolno było oczekiwać jakiegoś nastrojo­
wego kontrastu, zapowiadała się z początku obiecująco, głównie zre­
sztą dzięki scenografii, która wnosiła nowe propozycje, ciekawie 
posługiwała się form&mi geometrycznymi zawieszonych w powie­
trw konstrukcji, podświetlonymi wykresami, a umieszczone z boku 
zjeżdżalnie rodem z wesołego miasteczka czy ogrodu zabaw i wre­
szcie ustawione po bokach manekiny składały się w sumie na ja­
kąś współczesną symbolikę, obrazującą koridycję cz>nwieka za­
g;.ibionego wśród znaków' technicznej cywilizacji, a jednocześnie 
nie pozbawione t-o było elementów ludycznych. 

9 Ale to co miało tę scenerię wypełnić treścią ludZikich 
przeżyć, a więc taniec i towarzysząca mu muzyka nie 
wniosły niczego sz:czególnie odkrywczego, ponieważ po­
nowne r~mie li• diwi.itów. wydawany.eh z.ar6wno 

MAREK MAMOS 

Czy warto ratować st::ire 
tramwaje'? W \Vielu miejscach 
naszego globu ludzie 11.i;nali że 
tak Najbardziej znane w świe· 
cie muzeum k;imunikac.ii mie.1-
skie.i znajduje sie w Crich w 
Wielkie.i Brytanii. Urządzono 
ie na terenie byłego kamienio­
łomu. wykupionego przez pry­
watna spółke miłośników ko­
munikacji. Zbudowano całe 
miasteczko 1 początku naszeitc 
wieku. ułożono torv. a na nich 
ustawiono pieczołowicie odre­
staurowane tramwaje. 

Czego tam nie ma ... Są tram­
·Naje konne i elektry-::zne. oie­
trowe. z odkryta platforma dla 
publiczności. Wszvstkie oczy­
wiście na chodzie. Jest to nie­
zwykle ooteżna atrakcja tury-

, styczna. przynosząca pomysło­
dawcom duże pieniądze. Podob­
ne muzea zna idują sie w Cze­
chosłowacji, Austrii. Stanach 
Zjednoczonych. Nie ma żadnych 
szczególnych powodów aby coś 
oodobnego nie powi:;tałn 1 u 
nas. A jest co wspominać. 

„Goniec Łód~ki" z 23 grudnia 
1898 r. donosił: „Dziś o 1odzi­
nie 13.00 w obecnosci uul>er­
natora piotrkowskieoo. wladz 
miejscowych, akc3onari1i.;zu nri­
stqpilo uroczyste otwarcie ru­
chu tramwa1owego ..v rniszym 
mieście. Dwa wagonu pierwszej 
klasy przybrane Żiele1>.ią wyru-• 
szyly ze stacji centralnej prz11 
ulicy Dzf.clnej (Narutowicza) do 
Helenowa a stamtąd do Para­
C.yża. Z powrotem zatrz11ma110 
się przy Grand Hotelu. Nastep­
nie puszczono kilirnna.kie wa­
gonów, clo któr11ch przyjmowa­
no już pasa:'erów <:'"! b'letom.1 
p1atnymi. Amatorów zna.la~lo 
się bardzo cluzo. aż waao r.u bz;­
ly przep,~lnwM". 

Łódlkle tramwaje z tamtych 
ht uwiecznił Julian T11wim 
w •• Kwiatach Polskich„. 

Na cmentarz żólta 

trójka wiedzie, 5 
Do domu szostka 

granatowa, 
Zielonq czwórką sic; 

dojedzie 
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Warunki prenumeraty: t. dla 
instvtucji i zakładów pracy· -
zlokalizowane w miastach W"oje­
wódzkich i pozostnłvch miastach 
w którvch znaidują się siedziby 
Oddziałów RSW ..Prasa -
Książka - Ruch" zamawiają 
urenumerate w tych oddziałach: 
- instytucje I zakłady Dl'llCV 
zlokalizowane w mle.lscowoś-

' ~lach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW .,.Prasa - Ksi~ka - Ruch" 
oPlaeają prenumerat• w urz~ 
dach l>OCZtowych 1 u dor-eczydeli. 
2. dla !indywidualnych preniume­
rator.ów: osoby tizYcme ~ec­
kałe na wsi t w mte:t.scowoł· 
ciach, gdzie nie ma oddziałów 
RSW ..Prasa - Ksl~a 
Ruch" opłacają prenumerat4' w 
urzędach pacztowych I u dorę­
czycie li: osoby fizyczne :r:amlesz­
kałe w miastach - siedzibach 
Oddziałów RSW .. Prasa 
Książka - Ruch" op~caJa pre­
numeratę wYłącznie w urzędach 
t>OCztowych nadawczo-odda W· 
czych właściwych dla mle:lsca 
zamieszkania nrenumeratora . 
Wpłaty dokonuje aie utywająt' 
„blankietu Wpłaty" na rachunek 
bankowy miejscowego OdMiału 
RSW „Prasa - K.siątka 
Ruch". 3, Prenumeratę ze zlece­
niem 'WYsYłki za IU":mice przyj­
muje RSW .. Prasa - Kslażka 
- Ruch" Ceńtrala Kolportażu 
Prasy i Wydawnictw, ul. Towa­
rowa 28 00-958 Warszawa. kon­
to NBP XV Oddziału w Wars1.a 
Wie nr 1153-201045-139-11. Pre· 
numerata ze zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą jest 
droższa od urenumeraty kraio­
wej o 50 proc .. dla zleceniodaw­
ców indvwiduat-nvch i o 100 
~roc. dla zleca1ą~·ch inst:vtucii 

7.akłac'lów pracy. Term!.nv 
•przyjmowania 'l)re'l'lumeratv na 

kraj i za ~rankę - do dnia 10 
listopada na I kwartał I półro­
cze roku nastP'lnei?o oraz całv 
rok następny - do dnia 1 kat­
dei?o mie<1iaM nl')1:)T'7,f>'l7.ahro"'l!O 
okres orenumerat.v roku bieża-
cei:?o. 

Zam. 3841, P-2. 

Odgłosy 
2 ODGŁOSY 

Igor Sikiryeki 
(1920-1985) 

Byio to wiosną 1980 roku. 
W Wydawnictwie Łódzkim wy­
szła książka „Spotkanie z Su­
walszczyzną" i Jerzy Gos 
wpadł na pomysł, aby · poje­
chać do Suwałk i zorganizo­
wać tam kiermasz, na którym 
autorzy WŁ podpisywaliby s·wo­
je książki. Pojechał~ nas kil­
ku: Władysław Orłowski. Ed· 
ward · Kopczyński, Igor Sikiry­
cki i Jerzy •Wawrzak. Byłem 
w tej grupie jedynym dzien­
nikarzem, ale moją obecność 
usprawiedliwiał tom reportaży 
- „Żyć w ciekawych czasach". 
Był to wyjazd bardzo udany. 
Okazało się, ze w Suwałkach 
dopiero po raz pierwszy zor­
ganlzowano · kiermasz książki. 
MteliśJńy s~r!l, spotka?} autor­
sk\Ch. Na kiermaszu najbar­
tlziej oblężonym był, oczywi­
ście, Igor. Inni też mieli ręce 
pełne roboty. Ale do niego gar­
nęły się przede wszystkim dzie­
ci. A Igor, jak nikt, potrafił 
rozmawiać z dz.iećmi. 

Wieczorami spotykaliśmy się 
w którymś z pokoi I opowia­
daliśmy nie tylko o tym, co 
się nam w ciągu dnia przyda· 
rzyło, jakle mieliśmy spotka­
nia, ale i o sobie i swoich ży­
ciowych przygodach. Wtedy to 
właśnie dowiedziałem się, ja­
kie bogate życie miał Igor Si­
kirycki. Zaproponowałem, że 
zrobię z nim wywiad. Zgodził 
się. 

Rozmawialiśmy chyba ze dwa 
wieczory. Oczywiście, po ja­
kimś czasie I już w Lodzi 
Wypiliśmy butelkę koniaku i 
kilka szklanek dobrej herba­
ty, i tak powstał przeszło 30-
stronlcowy maszynopis rozmo­
wy z Igotem Sikiryckim o I· 
gorze Sikiryck°im. Skrócona 
wersja tej rozmowy ukazała 
się w „Odgłosach" na 60 rocz­
nicę urodzin poety. 

Igor urodził się w Brześciu 
nad Bugiem w 1920 roku, ale 
już w 1926 r. jego ojciec, ko­
lejowy telegrafista, przeniósł 

Pożegnani~ 

4 stycznia 1985 roku, cmen­
tarz rzYmSkokatollcki t>rZY 
ulley O~odowet Jest mroi­
ne DOD'lłudn!e. t>r& zy śnie•. 
Zegnam:v I•t)ra SikfryckleRo. 
!eanam:v Człowieka nlei:x>spo-

litego czynu. żegnamy redak­
cyjnego Kolegę 

Stoimv oośród ludzi. którzy 
przyszli tu. by pokłonić sie 
zmarłemu Pisarzowi: złożyć 
ostatni hołd. Są Juo najbliżsL 

lłę wraz 1 rodzin!\ do Lubll­
na. I tu młody Igor chodził 
do szkół, przeżywał pierwszą, 
młodzieńczą miłość. Od 1942 
roku był w partyzantce na Za­
mojszczyźnie. Od 1944 r. w 
Wojsku Polskim. 

Miał jechać na front, ale 
spotkał szkolnego kolegę, poe­
tę, Jerzego Pleśnlarowicza l 
poszedł z nim na wieczór au­
torski. Czytał tam swoje wier~ 
1ze i jakiś oficer pogratulował 
mu_. głosu. Był to Jerzy Pu­
trament. Zamiast na front po­
szedł Igor w dziennikarzy. Był 
sprawozdawcą frontowym, spi­
kerem radiowym, relacjonował 
przebieg pierwszego posiedze­
nia KRN, pierwszej promocji 
oficerów LWP, a także zapo­
wiedział... koniec wojny. 

11 maja 1945 roku został skie- . 
rowany służbowo wraz ze 
Żbignie.wem Lutognlewskim do 
Lodzi. aby rozpocząć odbudowę 
Łódzkiej Rozgłośni PR. I tak 
został już na zawsze w Lodzi. 
Tu poznał wielu wspaniałych 
ludzi. Z Kazimierzem Rudz­
kim prowadził na zmianę w 
„Casanovie" podwieczorki przy 
mikrofonie. Ze Stefanią Gro­
dzleńską prowadził „Antenę na 
bakier". Z Ludwikiem Jerzym · 
Kernem ph:ywał do wychodzą­
cego wówczas w Lodzi pism:\ 
sityrycznego ,,Rózgi". Aleksan­
der Zelwerowicz wyrzucił go 
ze studiów aktorskich, bo Igor 
- studiując jednocześnie po­
lonistykę - nie miał czasu na 
zajęcia choreograficzne. Po­
znał Leona Schillera. Przyjaź­
nił się z Adolfem Dymszą I 
Janem Brzechwą. 

Gdy bliżej poznałem Igora, 
zafasc·ynował mnie wielością 
swoich zainteresowań. Ryso­
wał, zajmował się archeologią 
i numizmatyką, foto~rafował, 
podróżował, prowadził w Ło· 
dzi wraz z Romanem Sykałą 
teatr satyryczny, był wykła­
dowcą Uniwersytetu Ludowego 
w Rud:dskach, no l wędkował. 
Jeździł na ryby z Adolfem 
Dymszą. a Jerzy Putrament 
śmiał !!ę z Igora, te zawsze 
bierze z sobą w podróż węd­
kę, ale później sam poszedł 
w jego ślady. Zawsze po po· 
wrocie z wakacji opowiadali­
śmy sobie, co złowiliśmy. Igor 
był mistrzem. W bagażniku 
przywoził z urlopu kilka sło.i· 
ków zawekowanych ryb. Nigdy 
nie potrafiłem mu dorównać. 
Wielekro~ umawialiśmy się, te 
wreszcie razem pojedziemy na 
ryby. I nie udało się. Już nie 
pojedziemy. Ale gdy w tym 
roku złapię pierwszą rybę, wy­
puszczę il\ d<'1 wody. Tak jak 
uczył mnie tego lgor. I dla 
uczczenia jego pamięci." 

Był tłumaczem, który odkrył 
dla pol5kiego czytelnika poe­
zję narodów południa Związku 
Radzieckiego. Wyjąłem z p6lki 
p!i:knie wydany tom „Poezji 

• armenskiej''. Poszukałem wier-

przyjaciele. :majom; ł anoni­
mowi czvtelnicv; literaci i SJ>O­
łecznlcy, Jest członek Biura 
Politycznee:o. I sekretar L łÓdz­
kiej instancji oartvlnei - Ta­
deus:& Czechowic:&; prezydent 

11zy tłumaczonych przez Igora. 
Oto fragmenty wiersza Georga 
Emina: 

złego, bo tylko człowiek nija­
ki nie ma ani przyjaciół, ani . 
wrogów. Za parę miesięcy u­
kończyłby 65 lat, ale czuł się 
ciągle młodo, był młody du-„Zamieć zasupać ztemłę wciąż 

się stara; 
A tu -:taloba pasmem czarnej 

wstęgi 
Jak nasza bole§ć legla na 

sztandarach. 

~ chem, choć serce miał chore, 
I coraz częściej chwytał s.ię za 
to serce. 

A 01' 1pocz11wa w trumnie, 
10 kwiatach tonie. 

Wielki, od wszelkich spraw 
daleki .•• • 

Był w życiu Igora okres ma­
zurski. Wędrował śladami Mi­
chała Kajki, poznał żyjących 
wówczas pisarzy Warmii I Ma­
zur. Napisał wiersz pod tytułem 
„Hełm". Kończy się ten wiersz 
tak: 

,,Nie wiem, skąd żolnierz 
heim ten niósł? 

Czy z Gruzji, czy z Tobolska? 
Lecz wiei;n, że po to padl, 
by tu slawila wolność mowa 

polska." 

Recytując mi zakończenie te­
go wiersza powiedział, że jego 
w iersze, jego książki wyzna­
czały mu marszruty jego za­
granicznych podróży. Gdy był 
w Gruzji przyszła wieś~ o za­
proszeniu do Tobo)ska na u~ 
roczystosć odsłonlęcia pomnika 
Piotra Jerszowa, autora „Ko­
nika Garbuska". I to właśnie 
Itror odsłaniał ten pomnik. A 
później w Surgucle wygrał 
konkurs na nazwę nowej res­
tamacji - „Konik Garbusek" 
Jeśli komuś zdarzy się być w 
Surgucie ·i trafić do restaura­
cji .. Konik Garbusek", to niech 
wypije toast za pamięć tego, 
kto tę naZ\\."ę wymyślił .• 

Na~bardziej lubił spotkania 
z dziećmi. Mówił, że to Jan 
Brzechwa nauczył go, iż dla 
dzieci trzeba pisać bardzo do­
brze, mądrze, uważnie I z ser­
cem. Dzieci dały mu w zamian 
najpiękniejsze odznaczenie, ja­
kie tylko nieliczni mogą otrzy­
mać - Order Uśmiechu. Był 
człowiekiem pogodnym I chciał 
aby Inni byli pogodni, uśmle~ 
chnlęcl. nie mieli zmartwlen. 
Miał licznych przyjaciół, ale i 
ludzi mu niechętnych nie bra­
kowało. Nie ma w tym nic 

W marcu 1982 roku zadzwo­
niłem do Igora i zapytałem, 
czy znajdzie dla mnie chwilę 
czasu. Znala:r.ł. leżał akurat 
przeziębiony. Powiedział, te­
bym się nie przejmował. Za­
proponowałem mu pracę w 
„Odgłosach", właśnie komple­
towałem zespół. Był to trudny 
okres dla pisma. Zgodził się. 
Martwił się razem z nami po­
rażkami, cieszył sukcesami. 
Wykłócał si<: o miejsce dla 
poezji. Wielu młodych zawdzię­
cza mu debiut na łamach „Od­
głosów" . Starał się w każdym 
wierszu dostrzegać coś, co mo­
gło zapowiadać przyszłego, doj­
rzałego poetę. Rozumiał poe­
zję i wiedział, jak ważną od­
grywa rolę w naszym życiu. 
Kiedy tylko, z tych czy in­
nych przyczyn, nie mogliśmy 
zamieścić wierszy w numerze, 
wiPdziałem, że albo zadzwoni, 
albo przyjdzie z pretensjami. 
Kochał poezję i chciał, aby ih­
nl ją też kochali. . 

Mieliśmy jeszcze tyle pla­
nów •. 

Gdy w połowie 1980 roku 
kończyliśmy naszą rozmowę, 
której maszynopis przechowu­
ję z zamiarem publikacji, po­
wiedział wtedy: 

- .„kiedy teraz piszę, ,to u­
ważam na nazwy miast i kra­
jów, aby znów sobie jakieH 
nieoczekiwanej podróży nie 
przepowiedzieć. 

r napisał słowami armeń­
skiego poety: 

„A tu żaloba pasmem czarnej 
wstęgi 

Jak nasza boleść legla na 
sz~andarach. 

A on spoczywa w trumnie, 
'W kwiatach tonie, 

Wielki, od wszelkich spraw 
daleki .. . " 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI • 

Dnia ! stycznia 1985 roku zmarł w wieku 65 lat kierow­
nik działu literackiego łygodnlka „Odgłosy", pisarz: tłumacz, 
działacz społeczny 

IGOR SIKIRYCKI 
·' Zmarty odmaeoiop;, bl'l Krzjłem Oficers'k\m \ Kawaler­

skim Orderu Odrodzenia Polski. był Zasłużonym n.,;~a\a­
ezem Kultury, Kawalerem Orderu Uśmiechu. 

Wyra:cy wspólczucfa Rodzinie zmarłego składa 

Zespół tygodnika „ODGŁOSY" 
~I 

._ __________________________ -' 

Łodzi - Józef Niewiadomski; 
członek Prezydium Ko.nltetu 
Wykunlłwczego Rady · Kl'ajo­
wej PRON - Jerzy Grzyb­
czak. 

Brzmia dtwieki talobnego 
marsza. Na ramionach żołnie­
rzv Kompanii Honorowei soo­
czywa trumna ze .twłokaml 
1'1ora SfkirvckieJto. Wokół tn~ 
rze kwiatów spowite klrem 
sztandarv, odkrv.t„ 1dowv że• 
branych. W :lołnier~klch dło­
niach. na orz.Yor6s:zonvch śnie­
giem ooduszkach. leża orygi­
nały wvsokich odznaczeń pań­
stwowych: tnedale. odznaki 
honorowe .Test też wvróżnie­
nie SLC;(ególne dowód orzv­
jaźni iaki ofiarowuja naj­
młodsi: Order ' UśTPiechu. Bo 
był Pan hwr tym autorem. 
którv ootrarn oisac dla dzie­
ci tak iak pisze ~ie dla do­
rosłych - tylko leszcze le­
piej. 
Żałobny kondukt zbliża sle 

do otwartei moe:iłY . Tuta i jest 
miejsce ostatniego sooczvnku 
Pisana Tutai koń·.·zv sie Je­
~o ostatnia droga. Na dnie 
mogiły osiad<1ia ołatki śnieiru. 
Zmarłego 7,egna prof. Mie­

czysław Serwiński - or-e­
wodni::zacv Radv Narodowej 
Miasta ł..odzi ooseł na Sejm 
PRL: Wiesław Jażdivński 

ltterat. działacz RŁ PRQN: 
Władysław Orłowski - bre­
zes Oddziału Lódzkle1m Zwiaz­
ku Literatów Polskich. 

Gdzieś z boku terkoce fil­
mowa kamera trzaska ;a nLi­
JiaWkl aoaratów foto~raflcz­
nych Bo bvł l1mr Slklrvcki 
człowiekiem którv ;Jfiarował 
się służbie '3oołecznei - bvł 
oubllcz.na oostacia. 

Stoimy w milczeniu słysT.ąc 
tylko ;ak z.marznieta ziemia 
upada · na drewnianą trumnę. 
A ootem kład,demy wieniec 
na świeżei rnoi?ile. Kładziemy 
go onok innvch wieńców I 
wia1.'!n~k obok poiedvnczvch 
kwhtków złożonych dziecie­
cymi raczkami. 

Tee:o dnia w stolicy obra­
du ie orezvd ium RK PRON 
wra1 z or t:ewodnic.r.acymi rad 
woiewód1„kir:h Patriotvcznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go Tego dnia u~dakcyina 
ooczta 0rzvnc1si koleine utwo­
ry mlodvch ooetów. nragna­
cych wv~łuch:tć oolnii uwal? 
i rad tlteracklego kierownika 
.Odg!.Jsów". Lecz ani t am w 
Warszawie. ani tu w Łodz!, 
T gors Sikiryckie~o iuż nie ma. 

• ·--
. Wyrazy serdecznego współczucia Rodzinie z powodu zgonu 

naszej byłej pracownicy 

WANDY WOJTCZAK 

składa 

zespół „ODGl..OSOW" 
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Czy zla byla polity a k_ulturalna 
realizacja? <Z> 

••• ezy JeJ 
ZBIGNIEW ANTOSZEWSKI 

OCENY I WNIOSKI 
~~#fr#m:E\frt"3 

Po krótkim przypc,mnieni'ł 1 
spe..:yficznych cech po~ ;:czegól­
nych okresów w naszej polity­
ce kultur:alnej pora na sprecy­
zowanie pewnych ocen i wnio­
sków. 

1. Nie da się podważyć, że 
w czterdziestoleciu powojt:nnym 
osiągnięcia w dziedzinie kultu­
ry są poważne. Jest to wyni­
kiem demokratyzacji kultury, 
awansu kulturalnego lclas i 
grup społecznych w okresie 
międzywojennym najbardziej 
upośledzonych. Nierównomier­
nie wyglądają natomiast nasze 
osiągnięcia w poszczególnych 
dyscyplinach twórczości artys­
tycznej. Najwięcej sukce'OW 
międzynarodowych odnieślismy 
w dziedzinie muzyki (E· Pen­
derecki, Lutosławski, Baird), 
teatru eksperymentalnego (Gro­
towski, Tomaszewski, Jasi.iski, 
Szajna, Kantor) i filmu (Waj­
da i Zanussi). Najmniej „roz­
chwytywana" jest nasz.a litera­
tura o problematyce współczes­
nęj. A więc najmniej stworzy­
liśmy w dziedzinie szczególnie 
czułej ideologicznie i bezpośred­
nio związanej z realiami roz­
woju społecznego. 

2. Nie da się podważyć, te z 
trzech charakteryzowanych o­
kresów za najbardziej płodny i 
podmiotowo traktujący twórców 
możemy uważac okres pierw­
szy (1944-48). A przecież · w 
tym okresie sytuacja społecz­

no-polityczna w kraju byla 
najbardziej złożona. Jednym z 
największych blędów lat na­
stępnych był-0 przerwania na­
turalnego rnzwoju literatury i 
myśli krytycme}. Nie mnie} 
de;\rukc:y)na tłla procesu 
tworzenia była próba sztu-
cznego przyśpieszenia pro-
cesów. iVprowadzenie (od-

górne zadekretowanie) „no-
wej metody twórczej" nazwa­
nej na nieszczęście .. realizmem 
socjalistycznym" doprowaGiziło 
do późniejszej niezasłużonej 
kompromitacji kierunku lite­
rackiego o tej nazwie. Zaatako­
wano przecież realizm socjalis­
tyczny nie za błędy w jego teo­
rii, a za polityczną oraktykę 
okresu „kultu iednostki". Tel 
różnicy nie mogą lub nie chcą 
widzieć niektórzy nasi krytycy 
do chwili obecnej. Nfo ulega 
wątpliwości. że głównym tema­
tem dla twórców na wiele lat 
była problematyka wojny i o­
kupacji. Dawała o:J.a nie gor­
szą możliwość tworzenia litera­
tury coraz bardziej uświada­
rni:ljącej celowość procesów oo­
litycznych. które zas<lły w Pol­
sce po wojnie· 

Niestety, ta naturalna ten­
dencja została sztucznie przer­
wana przez polityków już na 
początku 1949 r. Co prawda 
niektórym pisarzom w tym 
trudnym okresie udało się u­
ciec do „współczesnn.ści". którą 
wręcz programowo należało 
upiększać. Tylko dzięki temu 
powstały w tym okresie: „Pa­
miątka z celulozy" J . Newerle­
go, „Wrzesień" Putramenta, 
„Dni klęski" Żukrowskiego i in. 
Dlatego nie można zgodzić się 
z niektórymi ocenami 'lkresu 
drugiego operującymi jako je­
go osiąg!lięciami, właśnie tymi 
u tworami. Nie mieściły się one 
w „zadaniach" nowei P'Jlityki 
kulturalnej. A uciec jedynie 
potrafil i pisarze bardziej do­
świadczeni. Młodym to się nie 
Ud '.i'.ło. Stąd tyle załamań. a na­
wet · tragedii w latach następ­
nych . Późniejsze lata to z ko­
lei próba zaorzeczenin temu 
wszystki emu. co było do te.i no­
ry . O ile możemy powiedzi eć. 
:i:e ostatnio miP.Jismy do czynie­
n ia z barclzo nieudanym impor­
tem (ominęło to 'tylkd .Jugosła­
w ie) wynaturzonego w okresie 
ku ltu jednostki „real izmu so­
c ja listycznego". to teraz i;?Wał­
town iE" zaimportowalism:v bez 
większego rozeznania wszystko, 
co zachodnie . 

w poprzednim okresil! więk­
szość blf;dów polegała na złej 
teorii. Obecnie teoria (wytycz­
ne) politvki kultu ralnej była 

bardzo liberalna. aż eklc•ktyct­
n a. ale nad pri.l ktyką nikt nie 
panował. Co gcrsza - n ie pa­
nowała również krytyka mar­
ksistowska. która przecież po­
winna być prawą ręka P,Jl ity­
ki kultu ralnej oaństwa o;cc1a lis­
tycznego. Większość krytykow. 

którzy aktywnie działali •11 o­
kresie eoprzednim, uie liczyła 
s ię w drugiej połowie lat pięć­
dzi esiątych. Częsć zre.i:,ygi1 owa­
la i odeszła do histo:: ii l '. tera­
tury. Inni zmienili po:!ycje i 
zaatakowali okres p:;przedni· 
Niewielu spośród nich było 
marksis tami z pra wdziwego 
zdarzenia. Dla większosci z nich 
marksizmem były kolejne u­
chwały plenum Komitetu Cen­
tralnego, Nic dziwnego. że ich 
marksizm załamał się z chwilą 
załamania się polityki wynika­
jącej z tych uchwał. Dlatego 
wydaje się błędem kwalifiko­
wanie Ich jako krytyków mar­
ksistowskich· Zrobili oni mar­
ksizmowi więcej szkody niż po­
żytku. Ich zasługi do dziś są 
wykorzystywane przeciwko pi­
sarzom i krytykom zaangażo­
wanym w realizację socjalis­
tycznej polityki kulturalnej. 
Różne są stanowiska w oce­

nie polityki kulturalnej, lat 
siedemdziesiątych· N:ektórzy 
wręcz twierdzą, że był to, poza 
wyjątkami, okres bardzo uda­
ny, dopuszczający wielość form 
1 sposobów wyrażania indywi­
dualności twórczej. Wydaje się, 
że to jest właśnie probli!m o­
kreślony przez J. Tejchmę jako 
„tolerancja fałszywa". C:> naj­
mniej od roku 1976 nie było 
łatwo pisać na tematy współ­
czesne. Znamy już zresztił wie­
lu „półkowników" z zakresu 
produkcji .filmowej . Nie było 
łatwo pisać o współczesności 
przed żadnym .,zakrętt>m" . Wte­
dy to powstawały najczęstsze 
konflikty między twórcami i 
politykami. najczęściej zakoń­
czone zablokowaniem we wszy­
stkich wydawnictwach niepo­
słusznego autora. Z drugi:!\ zaś 
!>trony, ciągle oskarżaliśmy li­
teraturę o nienadążan ie za ży­
ciem. o zamknięcie si~ w „ka­
wiarni literackiej". Jest to je­
den z największych oaradok­
l!ÓW naszej polityki kulturalnej· 
Dlatego właśnie mogło dojść 
na początku lat osiemdziesia­
tych do sytuacji zaskakującęj 
dla wieiµ politykC>w. którą traf­
ni~ określił pr9fesor K ~ygul­
sk1 w jednej z dyskusji: „(„.) 
łączy sie (to - Z. A.) i ujaw­
nieniem sytuacji ( ... ) dla wielu 
nieoczekiwanej_ Jedną z cech 
tej sytuacji jest bardzo duża 
aktywnoś~ środowisk które u­
ważano za mało aktywne. Jest 
to dla wielu zaskoczPniem. 
Przy czym aktywność ta obej­
muje t:ikże aktywność kultu­
ralną". 

3. Czołowe miejsce w kryty­
ce literackiej, zaczynając od 
1949 r ., zajmowała s19rawa bo­
hatera literackiego. Doszło do 
przegięć w obie strony. Sztucz­
nemu. nieżyciowemu bohatero­
wi. dla które~o iedyn'.e sprawy 
społeczne są ważne, literatura 
popaździernikowa 'J)rzeciwsta­
wiła człowieka zajęteJ?o włas­
nymi przyziem:iymi problema­
mi Wydaje się, że najtrafniej 
podsumował ten problem W. 
Sokorski w .• Czasie. który nie 
mija". Jest tam następujące 
stwierdzenie: „Bohater naszych 
czasów ani w życiu„ ani w 
książce nie może narodzić się z 
dnia na dzień. Jest to złożony 
proces krystalizowania się po­
staw. wydarzeń, układów spo­
łecznych i osobistych. Zwłaszcza 
jt>żeli ma przemówić do ko~o:. 
kolwiek nie może być ·papie­
rowy, Nie istnieją bowiem lu­
dzie bez skazy. nigdy nie by­
wali i nigdy nie będą Problem 
polega na tym, co w nich prze­
waża i jaki jest stopień moral­
nej mobilności w chwilach de­
cydu iących". 

Problem bohatera literackie­
go je5t więc nadal otwarty. Nie 
musi to być, jak wynika z po­
wyższego. ideał Takie ujęcie 
zapkodzilobv mu raczej. 
.4 Nie rzadz:ej podejmowana 
przez krytykę literacką prak­
tycznie przez całe czterdzir sto­
lecie . b:vla tematyka prac:v tra­
dycji i kultury robotniczej Na­
warstw iło się wokół '1ie.i chy­
ba najwięcej nieporozumień i. 
co naj~"lrsza. przeważnie pod­
budowanych znaczącymi cyta­
tami klasvków marksizmu. czy­
li nit> pnzwala jących na .i'lkie­
kolw!ek wątpl i wości. A jest ich 
sporo. Nie zaprzeczam. o:zy­
wiście potrzebie p o gł ę b i o­
nego widzenia tej problematy­
ki. alp nie lansowania ie i na 
siłę. Dostało się także 01sa­
rzom za 'Zbyt inteligenckie ro­
zumowanie i post:nvy ich boha-
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terów, za „kontynuowanie je­
dynie kultury mtelige?tckiej 
szlacheckiej". 

Postawmy sobie iiytanie : 
slq d wywodLi się nas<1.1 inteli­
gencja? Na ogół z chłopstwa i 
klasy robotni ~zej. A 57.ląchty, 
przeważnie · przecież szaraczko­
wej, nie należy utożsar.1iać z 
magnatami lub ary5 tokracją 
francuską. Było jej w niektó­
rych regionach kraju Clż 25 
proc., czyli co czwarty chłr·p . 
Był to plebs szlachecki. W 
związku z tym i jego kultura 
nie może być dziś przeciwsta­
wiana kulturze plebejsttiej. By­
ła to przecież kultura po­
wszechna, masowa. Tę kulturę 
od kultury wielkich magnatów 
dzieliła przepaść. J akie \Vięc są 
powody, aby się od niej odci­
nać? 

Zastanówmy s ię także nad 
kulturą robotniczą. Na pyta­
nie, dlaczego nie ma dobrej li­
teratury, z „robotniczym rodo­
wodem", T. Holuj odpowiada 
tak : „.„po prostu• dawna kultu­
ra robotnicza w Polsce nie 
stworzyła tak wyraźnego syste­
mu wartości, że zdolny on był­
by odzywać się już. w obecnym 
pokoleniu pisarzy. („.) Skoro 
społeczeństwo polskie było 
chłopska - szlachecka - inteli­
genckie. to będziemy miPli w 
kolejnym literackim pokoleniu 
(· • .) przewagę tych własuie wąt­
ków". Dla nikogo przecież r.ie 
jest tajemnicą, że przeważająca 
część klasy robotniczej jC'st po­
chodzenia chłopskiego. Nie mo­
gła więc ona już stworzyć 
własnej, odrębnej kultury. Do­
tychczas możemy m1Jw1ć słowa­
mi Holuja ,,jedym~ o pewnej 
tradycji kultury pr7.edmiej­
-;kiej" , wytworzonei przez pro­
letariat. 

Na niepowodzenie powieści o 
pracy bardzo poważny wpływ 
miały zasady i zakazy norma­
tywno-etycznej doktryny pierw­
szej połowy lat pięćdziesiątych. 
„Dydaktyzm, przesadny opty­
mizm i zasada konstruowania 
powieści na postaciach i kon­
fliktach typowych - to zręby 
programu socrealistycznego, 
'wewnętrznie zresztą sprzeczne, 
bo optymizm musiał poważ.nie 
ograniczać typowość tego, czym 
powieść zająć się miała" - pi­
sał W· Nawrocki w pracy „Czy 
mały realizm". 

Poza wszystkimi zauważony­
mi sprzecznościami istniał pod­
stawowy powód ntepowodzenia 
literatury tego okresu - nie­
możność prawdziwej interpre­
tacji rz<!czywistości społecznej. 

5. Problem literatury zaanga­
żowanej w sprawy współczes­
ności jest chyba jednym z naj­
bardziej nurtujących społeczeń­
stwo. twórców i władzę. Wia­
domą jest rzeczą. że mrimy w 
chwili obecnej do czynienia nie 
tylko z konfliktami będącymi 
„przeżytkami okresu kapitalis­
tycznego". Budownictwo s~cja­
lizmu wytworzyło sporo kon­
fliktów własnych. Nie może po­
wstać literatura afirmatywna, 
ale krytyczna w stosunku do 
rzeczywistości. dopóki będą sta­
łe udzielane ostrzeżenia. · że 
w " 6 g t y 1 k o c ze k a, na u­
jawnienie jakiegokolwiek błę­
du lub słabości. Przecież nie od· 
dziś wiadomo, a mówił o tym 
przekonująco już w połowie lat 
pięćdziesiątych L. Kruczkowski, 
że „wroga cieszą bardziej nasze 
błędy i trwanie w błędach, niż 
po męsku otwarte ujawnienie 
ich przez nas samych! Ze wróg 
- ten mądry, w sztabach re- · 
dakcyjnych - stawia na zło, 
na krzywdy i niedole ludzkie 
istniejące w naszym życiu, a 
nie na naszą jawną wa!kę z 
nimi - że nasze lakiernictwo 
jemu właśnie służy, a n ie nam, 
n ;e socjalizmowi". 
Przypominał autor „Niem~ów" 

o tym, 7P wykorzeniar. ie istoty 
zła . docieranie do je~o przy­
czyn, może być źródbm '1aszej 
siły naszych oięknych os ! ąg­
nięć . Stawiał to jako główny 
obowiązek stojący pn:ed pisa­
rzem komunistą. A więc pisa­
rze partyini - zdaniem Krucz­
kowskiego - mają '>bowiązek 
podejmowania tema tyki trud­
nej, stawiania pytań. inicicwa­
nia nowyc)l myśli . Do tej oory 
jednak w te.i dziedzinie „orzo­
qują" częs to pisarze opozvcyjni. 

Mówi s:e słusznie. że litera­
tura stworzona przez czfonków 
P'rtii m'l sł u7ye part ii· Ale Jut 
nie zawsze potrafimy ll5tali6 
komu konkretnie w tej partlL 

Kto ma prawo ostatecznej in­
terpretacji i oceny utworów. 
Znany postulat literatury man­
gażowanej przez zbyt w 1eJ-i po­
li tyków by ł kojarzony ze . .;,u­
.żeniem doraźnej taktyce J:'~łuią­
cych funkcje partyjne z. wyoo• 
ru lub nominacji. Od pisarza 
pa.rtyjnego zbyt często żącianu 

„lojalności" prowadzącej do pi­
sania ·wypracowań na zadany 
temat. W cztęrdz1estoleciu po­
wojennym doprowadziło to do 
sp0rej ilości dramatów, a par­
tię opuściło wielu wybitnych 
twórców. Część z nich tostała 
zresztą wykluczona z partii 
przed kolejnymi zakręta!\1i po­
litycznymi. 

6. Nawet pobieżny przegląd 
współczesnej literatury polskiej 
wskazuje na wciąż obszerne 
•. biały plamy", obejmujące pra­
wie wszystkie zwrotn~ i burzli­
we momenty naszej hi'itorii 
najnowszej. Zuboża to św1a­
domość współczesnego Polaka 
I nier zadko go irytuje. Zbyt 
często bowiem sąsiadują w niej 
dwie nieprawdy: jedna - z wi­
ny władzy, druga - .z winy 
opozycji. Czas najwyższy. aby 
literatura, ta poważna i wielo­
nakładowa, poru.szyła problemy, 
których pogłębionej interpre.tacji 
z pozycji socjalistycz­
nych oczekują czytelnicy. Nie 
należy przy tym zapominac. że 
dzisiejszy czytelnik posiada o­
kre.śloną świadomość faktów 
historycznych i ma wyrobiony 
do nich stosunek. Jeśli w auto­
rze nie odnajdzie partnera do 
dyskusji, a jedynie dydaktyka 
lub iakiernika, spowoduje to 
zniechęcenie i lekceważenie li­
teratury dostępnej w księgar­
ni. Lukę tę zapełni przypadko­
wo cl:ibranymi .JProhibitami" i 
w n ich będzie szukał odbi­
cia własnych rozterek ducho­
wych i intelektualnych . Uda­
wanie. że się tych ucieczek nie 
dostrzega prowadzi w krnse­
kwencji do załamania ooniostu 
między ksiażkry a jej odbiorcą, 
a więc odbiera sens orocesowi 
powstawania dzieła literackiego 
i zaprzecza podmiotowosr.i czy­
telnika. 

7. Od roku 1949 daje się za­
uważyć stałą ucieczkę nalwy­
bitniejszych krytyków do histo­
rii literatury. Zamiast być 

trwałym ramieniem przetwarza­
jącym w czyn politykę kultu­
ralną państwa boją się oni po­
dejrzenia o jednoznaczność z 
tą polityką. Ustalenie cowodów 
tego stanu rzeczy zdaje sie być 
jedną z najpilniejszych spraw 
na najbliższą przyszłość. 

Jest jednak niemal pewne, że 
jedną z głównych przyczyn zasto­
ju było zastępowanie życia in­
telektualnego działenieM tak­
tycznym. Tak dalej być nie 
może. Bez inteligentnej, aktyw­
nej, znającej najnowsze ten­
dencje literatury światowej. 

marksistowskiej krytyki lite­
rackiej niemożliwa jes·t 
prawidłowa polityka 
kulturalna państwa so­
c j a 1 i st y c z n e g o. 

8. Należy raz jeszcze podkreś­
lić,' że główne błędy polityki 
kulturalnej nie poleg!lły na 
złym programowaniu. Uchw:iły 
obowiązujące administracji? kul­
turalną niczym praktycznie nie 
ustępują podobnym d Jkumen­
tom funkcjonującym w innych 
krajach obozu socjalistycznego. 
Jednak związki twórcze, komi­
sje kultury Komitetu Ce1"tral­
nego, Sejmu, związków , zawo­
dowych i innych organizacji 
zajmujących si<: sprawami kul­
tury nie miały praktycznie 
większego wpływu na określone 
decyzje aparatu wykonawcze­
go. Często nawet o tych decy­
zjach nie wiedziały, Praktyka 
nierozliczania się z decyzji ne­
gatywnych prz~d ciałami kole­
gialnymi. reprezentujacymi in­
tres społeczeństwa i twórców, 
doprowadziła do wielu sorz<"cz­
nych z inte:-es'ami p()lskiej 
kultury decyzji. 

Wiele trzeba będzie zacząć od 
nowa. 

• 
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ny „ból Istnienia" ł twórczy n ie­
pckói - z przewaga tci;?o pier­
wsze~o. ! dzie teraz o to. bv pr o­
oorc.ie te odwró::ić . 

Ale jak? Pierws3a trudność polega na tym. ±e 1est te oiJe r:.:da. 
k tóreJ na jpierw tri.eba dokcn '1ć n:l sobie s;1mym - potem do­
piern uczestniczyć w zbiorowe j aktywności Druga trudność orzv­
pomina klasyczny dylemat Cy;wna. który patn.ac na swa brud­
ną progeniturę bawiącą si<l w orzvdroi ny m rowi ·~ duma: urny~ 
czy zrobić nowe? '\V naszym przypadku dylema t ten snrowadza 
si:: do wyboru - zwiekszyć tempo nosuwa nl.a sie przetar tym 
pr zez innych szlakiem. doskonaląc tylko nwchaniznw. czy w no­
wy sposób ruszyć nową drogą„. 

Cygan był w gorszej sytnac.i i - nie mógł bowiem oolowicmie 
umyć stare i połowicznie zrobić nowe. My 1ńożemy sobie pozwo­
lić na rozs'.}dny kompromis miedzy · dosk::-·1a leniem iuż funkcjonu-

• j <;i:ych struktur nqszel:!o żvcia .sTJolecznc-gc i noszuk iwa~iem nowa­
torskich rozwiązań . l'vfozna 1~1 zv ou s·~czać że r ;:ik czte r<lzi(•sty oier­
wszy b!;dzie kluczowi· i d--ryduiacy 'dla wvo·ra -.·owania tego oo­
rozumJenia. Prawdę mówiąc. idzie tu o o r zeZIA'.VCieżeniP z i~dnej 
strony społeczne~o bezwładu. z drug;e; zR5 - ~wiad'Jrr:cgo oooru 
części struktur paóstwa . W'lbec ko·fr>czn<':k i ie~o zreformowania. 
przede wszystkim z ~·eformo ·,vania !(ospodarki. 

3. 
Gdy piszę te słowa - leży Pl'zede mna zwlastun naibliższych 

trudności roku czterdziestego pierwszeg» -- pr'>POZYCie warian­
tów podwyżek cen I sposobów rezygnacji z reglamentacii przed· 
stawione do konsultacji spolecme.i. Je~t to iu7. jakby cześć no-
worocznego rytuału. ' 

Podstawowy pr oblem polega tu na zr. alezieniu 7.adowalającej 
każdego ·z nas „Przdtładni '' miedzy tzw. prawda statystvczna 
a sytuacją życiową. StatY,stycznie założono bowiem. że ceny 
wzrosną o około 12 proc. i t:vle samo wzrosna prz:vchody ludno­
ści Tyle że ceny wzrosną dla wszystkich ied'lakowo (choć nie­
konieczme w argumentacii nalei.y powolvwać sie na teze o .rów­
ności żołądków" .. . ). natomiast t z:w. przychody nie. Pomiedzy mi­
lionerami a klientami pomocy soołeczr>ei znaiduie sie ogromny 
obszar społecznego bytowania ob5adzony nrzez ludzi nie tylko 
o zróżnicowanych dochodach. al1;. o nierównych szansach ich po­
większania teraz i w przyszłości. 

Tylko dlategc mówię o trudnościach i problemach społecznych. 
które niesie ze sobą projekt podwyżek cen. skadiriad uzasad­
niony ekonomicznie i niezv,;vkle pdtrzebny_ iważywszy. że stoimy 
pr zed szansą pozbycia sie zmory re1damentac1ł <Wvłaczywszy 
chyba cukier. gdyż zniesienie ograniczeń jego sprzedaży otworzy 
przede wszystkim raj ekor>?miczny dla konkurentów monopolu 
spirytusowego, zwłaszcza tych drobnych - cza.inikowo-"arnkc• 
wych - a najdokuc'diwszych„.). 

Czterdziesty 
e pierwszy 

• ' - ł't 'j:; j .,:"' • • • .' •' 
10 

• - ,._ •, „'; .. ~ -~ ~ ; l ;- ~ • ' ·~ I ' ~ 

lOMASZ SAS 

Właśnie te obk?ktyWnie istn iejące nierówne szanst! powiek· 
szania docho!ó,w, nie da iące sie niczym wyrównać ani zrekom­
pensować w sprawiedliwych rozmiarach stanowią naiwieksza 
pułapkę już w fazie konsultacji - wyboru lub mieszania warian­
tów. Niezależnie od motywacji etconomicl'..Il.YCh od rozm!arów ase­
kuracji i ochrorw soc)alne.i Pr!..>PoqoWan~i orz<>z ria~ .•. od z.achet 
·do wydajniejszej pracy itp., zawsze bed.:r.il~ tak. że iednvm ~ie na­
wet poprawi. innym nie pogorszy. a je~7.C7.e inni - i bedzie ich 
wcale niemało - dostana po lciesze.ni. Takie sa koszty osiągania 
równowagi. 

4. 
Wydaje się zre~ztą. że w róku czterdziestym pierwszym be­

dziemy mieli aż nadmiar kflnsultacji społecznych. Zgodnie z ten­
dencjami wśród or~anizatorów naszel?o żyda zbiorowego a może 
modą, rozszerza sie zakres nngażowania oD.YWateli do współtwo­
rzenia praw i podejmowar1ia Jecyzji. Wielokrotnie iuż na tych 
łamach, aż do znudzenia występowałem przeciwko konsultaciom 
traktowanym jak:> panaceum na niedostatki dP.mokracii w na­
szym kraju. Konsultacje na wszystkie mo7.liwe tematv ieżeli na­
dal będą w rozkwicie. staną sie zmora dh sprawn~l?o administro­
wania. Związki zawodowe -- ink sie wvdaie - sa iuż teraz eo­
towe do oprotestowania kaidei decyzii ooeratvwnei rzadu i re­
sortów jeżeli nie b:vła konsultowana Niebawem dorobimv sle 
czegoś w rodzaju pata komultacyjnego c1,1datkowo wzmocnionego 
tzw. paranoją konsultacyjna. oolegaiaca w skrócie na tym że 
konsultujący zaczną i.ię domal!ać kontroli nad decyzjami - tak 
by procesy zarządzania przebiegały we:lle obiawionych przez 
nich koncepcji nie baczac na to. że koncepcie le stanowia na 
ogół wiązke wzajemnie wykluczających się r,>ropozycii. Cóż to 
bowiem za konsultacie - zac1M'1ą mówić -- skoro nie oostepuie 
się we.die naszego zdania ... 
Postępy demokra.-:Ji ' bezpośredniei poz3 granice z.drowei;?o roz­

sądku grożą paraliżem postępowym funkcji państwa. 

5. 
Opamiętanie się w tej mierze i zwrot leu porzadnei demokracji 

przedstawicielskiej, dającej sobie samo::łz1elnie rnde z uroblema­
mi państwa i narodu. jest tym bardziei kr,nieczne w roku czter­
dziestym pierwszym. gdyż właśnie w tym roku naiważn i ei szym 
zbiorowym aktem politycznym obywateli polskich beda WYblJrY 
posłó"' na Sejm. 

Skoncentrujmy raczej 11wą enerl!ie i .wolę aktvwnego działania · 
dla spraw kraju na ' i;x>~ządnym skonstruowaniu ordyna~ii wy­
borczej do parlamentu. wnikliwym i odpowiedzialnym doborze 
kandydatów i uczciwym d.:>sowaniu. Wybferznw do n~jwyższej 
\Vładzy w państwie naszych przedstawicieli obdarzonych naszym 
pełnym zaufaniem; bądźmy jednocześnie Rotow! do bezapebcyj­
nego podpor±ądkowania sle ich cl.ecyzjom. Staranność w wyborze 
winna gwarantować nam - szere1?owym podmiotom władzy lu­
du - że nasi pr:redstaw'iciele w ciagu nastePnei kadencii Seimu 
będą sorawnie ł wiarygodnie r:z.ądzić. Mandat oarlamentu musi 
być niewzruszalny. wsparty nie tylko na normie k1Jnstvtucyinet 
lecz przede wszystkim na wspóinocie r;:tc.li. orzekonań i :nteresów 
mandatariuszy I wyborców. Ja chce przvna imniei mleć oarla­
ment -silny · i odpowiedzialny, posłów. którzv nie beda w każde i 
kwestii pytać mnie osobno o moie zdanie czy opinie: nie chce 
niepewnych, ostrożnych I oowątpiewa.iacyC'h . Pra1?ne im wit>rzyć 
na dobre i . złe. pr3l!ne. by i oni . byli pewni moiel'(o oonarc!a rów­
nież na dobre i 1Je (wyjąwszy łamanie prawa i podstawowych 
norm moralnych). 

6. 
Wyb~ry w czterdziestym pierwszym roku Polski Ludoweł mo­

gą współtworzyć jeszcze 1Pden. niezwykle ważny aspekt teraź­
niejszego i przyszłe?.o bytowania RzeczyposoOlitei. Mam tu na 
myśli możliwość powstania realnt!i pł::iszczyzny narodoW<! l?O po­
rozumienia. Właśnie wokół wyborczel?o proi?ramu i wvłonie.nia 
autentycznej · reprezentacji ot!'ółu obvwatt>li reorezentacii sorawu­
jącej władze, mają szanse skuo!ć sie cl wszyscv dla którvch co~ 
znaczą rok czterdziesty pi <>rw ·7v i lata następne. wiele nastep­
nych lat. • 
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nińczykiem jest oo piąty człowiek na 
świecie. Według spisu z 1982 r. Chm.t 
liczyły 1 mld 8 mln 175 tys. osób. Z 
;ego rdzenni Chińczycy stanowili 93 
proc. obywatelL Niemal 80 proc. lud­
ności kraju mieszkało na wsi. W armil 

służyło 4 mln 230 tys. osób, a do Komun16tycz­
nej Partii Chin należało 40 mln członków. W 
porównaniu z Polską Chiny mają 30 razy Więk­
szy obszar i 28 razy więcej ludności. 

~oczątki cywilirzacji chińskiej sięgają III ty­
siąclecia, lee.z pierwsze potwierdzom~ historycz­
nie państwo istniało w XVIII wieku przed n85zą 
erą. Kolebką tej kultury był niewielki obszar w 
środkowym biegu Rzeki Zółtej (Huangho), gdzie 
uchodzi do niej rzeka Wei. 
Chińczycy stopniowo pokonywali obce ludy i 

rozszerzali własne terytorium, zachowując prz) 
tym specyfikę kulturową i tożsamość narodową. 
Na zdobywanych obszarach powstawały małe 
państwa chińskie, między którymi długo to­
czyły się walki o hegemonię. Aż w koncu dzieła 
zjednoczenia wszystkich ziem dokonało w III 
wieku p.n.e. księstwo Ts'in. Podlbilo ono w krót­
kim czasie (od 230 do 221 r. p.n.e.) pozostałe 
państwa i utworzyło jedno wspólne cesarstwo. 
Wprowadzony wtedy system polityczny prze- 1 
trwał aż do rewolucji 1911 roku i proklamowa­
nia republiki. Już pod koniec II wieku p.n.e. -
po trwającej · ok. 1500 lat ekspansji - Chiny 
zajmowały obszar zblirony do obecnego. 
Rządy w cesarstwie sprawowała wykształco­

na biurokracja. W celu objęcia stanowiska pań-
1twowego należało zdać niezwykle trudny egza­
min konkuirsowy. Począwszy od 165 roku p.n.e. 
kandydaci z wszystkich klas społecznych mogli 
przystępować do rywalizacji o uzyskanie dyplo­
mu naukowego będącego przepustką do władzy. 
Ne różne szczeble urzędowe organizowano trzy 
rodzaje egzaminów: powiatowo-gminne, pro­
wincjonalne i stołec:ime. Te o.statnie odbywały 
•L~ pod nacllzorem samego cesarza raz na trzy 
lata w Pekinie • . Spośród kilku tysięcy zdających 
tylko 300 osób mogło zdobyć najwyższy tytuł 
otwierający drogę do centralnych stanowisk. Od 
każdego kandydata wymagano jedynie świade­
ctwa moralności, w którym sąsiedzi potwierdza­
li, że nie był karany sądownie I od trzech po­
koleń nie miał przodków uprawiających podłe 
profesje: cyrulika, aktora, sutenera, pr<»tytutki. 

W społeczeństwie chińskim zawsze wysoko 
eeniono wiedzę i uczonych, a zawód nauczyciel­
ski uważano za najbardziej zaszczytny. Analfa­
betyzm od dawna należał tam do rzadkości. Ale 
szczególnym uznaniem cieszyła się nie wiedza 
techniczna, lecz etyczna I historyczna. Należało 
przede wszystkim znać dużo mądrych cytatów 
z dzieł klasyków oraz wiedz.ieć, jak powinno się 
zachować w każdej sytuacji. Kultura chińska 
wyróżnia się d~minacją elementów wychowaw­
czych. Chińskie odpowiedl!liki terminów ,,kultu­
ra" (wen-hua) i „religia" (ldao) mają głównie 
se.os pedagogiczny. Słowo „wen-hua" omacza 
ksztatt.o~anie człowieka bez użycia siły, za po­
mocą wiedzy I dobrych wzorów. Natomlut 
,,kiao" znaczy nauka, wykształcenie, pouczanie. 

. Chińczycy są narodem praktycznym. Dlatego 
nie przywiązywali nigdy· dużej wagi do czystoś­
ci religijnej Z każdej doktryny chętnie przyj­
mowali wszystko, co sprzyjało m o r a 1 n o ' c i. 
Mało obchodziły Ich zagad'f).ienia dogmatyczne i 
teologiczne; liczyła się tylko ef e k t y w n o ś ć 
etyczna, a w szczególności dobro rod·ziny spo­
łeczeństwa i państwa. Stąd też w China~h u­
derza synkretyzm religijny I swoisty ateizm. 
Najważniejszą rolę odgrywają tam trzy religie: 
konfucjanizm, taoizm i buddyzm. Każda z nich 
ma. swój udział w kulturze narodowej, lecz 
naJw1ększy wpływ na świadomość I postawy 
Chińczyków miał jednak k o n fu c j a n I z m -
religia inteligencji i biurokracji chińskiej. 

Twórca konfucjanizmu żył w tatach 551-479 
przed naszą erą. Nazywano go Mistrz K'ung" 
(~';i~g f~-ts?'l! a formę Konfucj~sz utworzyli 
pozmej- Jezuici. Prawdopodobnie rOwnież w 
VI wieku p.n.e. powstał taoimn, założony przez 
Lao-cy. Natomiast buddyzm pojawił i.ię w 
Chinach w I wieku naszej ery. Z czasem na­
~tąpiło zmieszanie elementów tych trzech religil 
i zapanował - jak trafnie określił pewien ba­
dacz rosyjski - „chaos synkretyczny". 
Wspólną cechą myśli chińskiej jest m o n i-

s t Y cz n e pojme>wanie rzeczywistości. $wiat 
był i jest dla Chińczyków c a ł o ś c i ą - jedno­
ści ą Przyrody, Społeczeństwa i Człowieka. Nie 
uznaje się tu dualizmów: natura - kultura 
ciało - świadomość, przyroda - człowiek. Cały 
wszechświat jawi się jako jeden wspólny ład 
naturalno-moralny, w którym nie ma miejsca 
dla wymiaru nadrprzYTodzonego (transcendentne­
~c). Wszelkie duchy i bóstwa mają charakter 
immanentny znajdują się wewnątrz świata. 

V'[ tej wielkiej jedlności kosmicznej działają 
dwie przeciwstawne siły energetyczne, dwa 
sprzeczne czynniki: dodatni „jang" o.raz u.3em­
ny „in". P.oczątkowo owymi nazwami określano 
oświetloną i poz<Jstającą w cieniu stTony szczy­
tu górskiego. Chodzi więc o dwa aspekty jedne­
go i tego samego, dwie przeciwstawne I zara­
zem komplementarne energie. Jang symbolizu­
je; niebo, mężczyznę, aktywność, dominację, 
twardość, czystość, jasność, słońce, ogień, ciepło , 
dzień, wiosnę, lato, twierdzenie. In zaś oznacza: 
ziemię, kobietę, bierność, uległość, miękkość, 
mętność, ciemność, księżyc, wodę, zimno, noc, 
jesień, zimę, przeczenie. Jang zaz.naczano linią 
ciągłą in - przerywaną. Już w VIII stuleciu 
p.n.e. przyjmowano, że walka tych dlwóch pier­
wiastków jest żródłem wszystkich zmian w 
świecie. Tę pierwszą w dziejach koncepcję dia­
lektyczną uznali bez za&trzeżeń Konfucjusz, 
Lao-cy i ich kontynuatorzy. W pewnej księdze 
czytamy: „Wszystkie rzeczy zaczynają się i two­
rzą w wielkiej jedności, zmieniają się zaś dziękł 
in i jang". Chińczycy najwcześniej zrozumieli, 
ze ruch i zmiany wynikają ze s prze c z n o­
ś c i, że każdej akcji 'towarzyszy reakcja i w 
konsekwencji utrzymuje się względna równowa­
ga . Także w życiu ludzkim trzeba godzić różne 
dążenia , unikać przesady, zachowywać umiar i 
c ierpliwość. W pneciwnym bowiem razie bę­
dz:emy nieszczęśliwi. 
Panujący w świecie ład uznaje się w Chinach 

za bezosobową w o 1 ę boską, której każdy po­
winien S>ię podipoirządlk:o.wać. Jest to n ie os o-

4 ODGŁOSY. 

b o w y Bóg zwany Niebem (T'ien). Z woli tej 
abstrakcyjnej, regulatywnej siły etycznej spra­
wował rządy cesarz. Był on "synem Nieba" i 
„ojcem Ziemi". Głównym jego obowiązkiem 
było realizowanie woli Nieba, którą - co cle­
~awe - utożsamiano z wolą ludu I zmarłych 
{:łrzodków. Władca musiał uwzględniać życze­
nia mas ludowych i tradycję. Jesli tego nie czy­
nił, to działał sprzecznie z wolą Nieba i tracił 

· „mandat niebios", a wtedy lud miał prawo go 
obalić i zastąpić kimś iJDnym. Znakiem wygaś­
nięcia mandatu były też kryzysy i inne klęski 
oraz upadek moralny władzy. 

Obok kultu Nieba,• istniały w Chinach boga­
te wierzenia i praktyki animistycz.ne. W z.wie­
rzętach, roślinach, rzekach, górach, różnych 
przedmiotach i ~jawiskach dostrzegano siły 
duchowe, które należało pozyskać ofiara­
mi lub zabezpieczyć silę przed nimi za­
biegam! mag~znymi. Wśród ludu dużą popu­
larncścią cieszył się kult smoka. Ten mityc.zny 
potwór, inaczej niż u Słowian, był w Chinach 
dobrym bóstwem I symbolem szczęścia. Wiele 
obaw i przesądów dotyczyło lisów. Wierzono, :te 
zwierzęta te potraf•ią przeobrażać się w męż­
czyzn lu'b kobiety I mogą wyrząd"l.ać ludrzlom 
poważne szkody. Rozmaitym złym duchom mia­
ły ułatwiać d;zialanie linie proste, d~atego wszę­
dzie starano się budować kll'ęte dTogi i u.lice, a 
dachy domów wyginano na krajach. 
Trzecią sterę saikralną stanowił manizm, czyli 

kult zmarłych przodków. O ile animirzm naj­
bardziej rcrzpowszechniony był wśród prostego 
ludu, to manizm dominował w :tyciu religijnym 
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która wynikała nie z relig!d, lecz calej kultu­
ry. Konfucjusz: mówił: „Gdzie nie ma prawdzi­
wego ducha moralno§ci, tam nie pomogą żadne 
formy religijne". Na potwjerd-z:enie tego m~a­
podać wiele przykładów historycmych. 

Po ogólnej prezentacji wspólnych elementów 
kultury religijnej Ch~ można dokład!lliej przed­
stawić konfucjanizm 'i tao!un. Obie religie ak­
ceptują podstawy tej samej w:i-z:ji światopoglą­
d>owej (z teorią In I jang), lecz różnią się p_od 
względem antropologicz.nym I etycznym; od­
miennie ujmują sprawę powołania człowieka. 

KONFUCJANIZM 

Konfucjusz żył w tym samym czasie co Bud­
da. o ile jedlna!k mędrzec hinduski stworzył sy­
stem psych o-etyczny, to myśliciel chiński s o­
c j o-etycmy. K~mfucjusz zakładał prymat grupy 
i społeczeństwa w stosunku do jednostki. Ba­
gatelizowane przez Buddę więzi społeczne były 
dla Konfucjlusrza najwamiejszą rzeczywistością. 
Powinności spoleozne tralk.tował Konfucjusz ja­
ko ważniejsze naiwet od religijnych. Chińczycy 
nazywają jego doktrynę ,,szkołą tu", Nin. szkołą 
inteligencji, ponieważ głównymi jej promotora­
mi byli uczeni, literaci, nauczyciele, urzęd!lllcy. 
, Ortodoksyjny konfucjanizm był nie tyle reli­
gią, co nauką społeczno-moralną. Mistrz K'ung 
z pewnym dystansem podchod7Jił do spraw kul­
towych. Można odnieść wra:tenie, :te tylko tole­
rował praktyki religijne, ale sam nie przywią­
tywał do nich więk&ego maozen~a. Gdy pyta-

Wierzenia religij~e. 
w Chinach 
warstw wyższych. Rodziny zamożne budowały 
duchom przodków cpecjalne świątynie, nato­
miast bied!Iliejsi poprzestawali na u.nądzeniu 
ołtaNyka dom<>wego. W ten sposób dom rodlzin­
ny był clila Chińczyków kościołem. Nabo!eń,twa 
poświęcone zmarłym przodkom celebrowall 

• przywódcy rodów, naczelnicy gmin i prowincjii 
oraz cesarz. W Chinach nie wytworzył 1ię bo­
wiem nigdy stan kapłańsJd. 
Każda jednostka m.ia4 duże JXICZ.Ucie bezpie­

czeństwa I zak<l'I'zenienla, ponieważ należała do 
wielkie] rodziny ty}ąc~h i długiego szeregu 
unarłych pokoleń. W skład rodów i społeczeń­
ttwa zaliczano równie! duchy zmarłych - u­
względniano ich wolę przy podejmowaniu wat­
nych decyzji. Kiedyś, zanłm około XI wieku 
p.n.e. przylęło się pojęcie nT'ien", najwyższym 
bóstwem był „Pan na Wysokości" (Szang-ti), 
przez co rozumiano wolę ogółu duchów zmar­
łych przodków. Chińczycy zawsze- byli niewolni­
kami tradycji. Ale już z Epoki Wiosen i Jesieni 
(770-480 p.n.e.) pochodrzi charakterystyczna 
maksyma polityczna: „KTaj rozkwtta, ;eśli 
(wladca) pTZysluchuje atę ludowi, a ginie, jeśli 
fwladca) ilu.cha duchów". 

Mimo olbrzymiego meczenia andJnlzmu i ma­
nizmu, Chiny nie znają w zasadzie koncepcji 
duszy nieśmiertelnej i zmartwychwstania ciał. 
Zycie pozagrobowe pojmuje się tam jako trwa­
nie tmarłego w dwojaki spo;<;ób: w rozwoju bio­
logicznym jego potomstwa oraz w pamięci ży­
jących pokoleń. W podobnym duchu pisał w 
Notatniku z lat 1863-64 Fiodor Dostojewski: 
„Gloszą, że czlowiek pTzestaje istniet ł umiera 
caly. A przecież wiemy, że nie cal11, ba JEęść 
1wo;e; osobowości przekazuje w fizyczny sposób 
swemu potomstwu. Pozostaje też w pamięci lu­
dzi (znamienna jest prośba o wieczną pamięt, 
na panichidach), wchodząc częściq swojej po­
przedniej, istniejącej na ziemi osobowości w 
przyszle pokolenia". 

Nairód chiński nie ma także !dei nieba I pie­
Ida Jako retrybucji (odpłatności moralnej) za 
dobro i zło. Religie chińskie nie obiecują wyz­
nawcom pozagrobowych nagród i kar. Ludtiom 
uczciwym powinny wysta~czyć satysfakcja z 
dobrze spełnionego obawiąz.ku, uznanie otocze­
nia i pamięć zasług po śmierci. Oczekiwanie 
innych korzyści za moralne zycie jest dowodem 
prostactwa. Człowiek zresztą nie może mieć 
tadnych praw, lecz jedynie ob o w i li z kl wo­
bec innych ludzi i społeczeństwa. 

Nie mogę w tym miejscu powstrzymać się 
przed istotną dygresją. Otóż podobnie chrześci­
jański Stary Testament zasadniczo nie zna idei 
auszy nieśmiertelnej, zmartwychwstania ciał 
oraz koncepcji nieba i piekła, a tym bardziej 
czyśćca. Problem ten dręczy bohaterów powieś­
ci Isaaca B Singera. Umierający cadyk Joha­
nan z Marszynowa zadaje sobie pytanie: „Jak 
to się .stalo, że w Piśmie nie ma wzmianki o 
nieśmiertelności duszy? A może, niech Bóg u­
chowa, rację mieli Saduceusze?" A zięć Kal­
mana, Azriel, powiada: „Czy w Pismach jest ja­
kaś wzmianka o życiu przyszlym lub zmar­
twychwstaniu? Nie, nie ma. Księga Kohelet 
twieTdzi kategorycznie, że wraz ze śmiercią 
wszystko się kończy. Wszystkie opowieści o 
przyszlym życiu, Sądzie Ostatecznym, przypo­
wieści o Mesjaszu, o Szor Haborze i o Lewia­
tanie to późniejsze d.odatki. Jeśli ;est coś takie­
go jak nieśmiertelność, jeśli dusza otrzymuje 
nagrodę w raju, a karę w piekle, to dlaczego 
prorocy o tym nie wspominają?" O tych frapu­
jących braka<:h St·arego Testamentu mało' 
chrześcijan wie. 

Ale ad rem. Społeczet'llS'two chińskie przez bli­
~ko 4 tysiące lat obywało się bez łud"l.enia nie­
bem i s t:taszenfa piekłem. I w dodatku Ghińczy­
cy imponowali zawne moraln-0ścilł pubJ..iozn1&. 

no go o sprawy eschatologicz.ne, odpowiadał, te 
najpierw wypada zgłębić pr<>blemy :tyciowe. 
Nie można, jego z.daniem, pojąć śmierci bez 
zrozumienia życia. I tak samo nie można służyć 
duchom, jeśli nie potirafimy słutyć lud'Zi{)m. 
Mądrość polega na tym, :teby postępować szla­
chetnie, a duchy należy szanować i czcić, ale 
bez przesady. 

W koofucjanlzmle podstawowe znaczenie ma­
.tą ti·z:r pojęcia: ta.o (droga), siao (przYWiązame) 1 
f ten (hu.manita-rność). Tao cnmacza og6\ne w­
sady rządzące światem I od'PO'Wladające im słu­
sme postępowanie mocalne. Według Konfucju­
sza ludQ:kf sens tao wyrda się w prawdzie, że in­
tere!!y jednostek I grup są wspólne. a n~e spr;e­
cme. t stąd bierze się slao - miłość synowska 
łącząca C'llowieK:a t rodziną, społeczeństwem i 
państwem. A z ko1e\ ten - to prawo etyczne, 
szlachetne post13>11Wanie, kt6:re stanowi waru­
nek poznania ta<'. Na ten składa~ą się: tole­
raneja, wiedza, odwa~a I dobre maniery. 

Ko-nfucjusz twierdził, te wytyczną na całe na­
!ze tycie powinn~ być tas-a da w z a jem n o ś c 1. 
Jednemu ze swych ucmi6w tłumaczył: .,Jeśli 
sam nie chcesz, by ci czego§ nie czyniono, nie 
czyń. tego innym". Postawa tolerancji musi byt 
U7.upełniona wiedzą, jak należy się zachować w 
kat.dej sytuacli. Ale sama wied'Za mało jest 
warta bez odwagi wypełniania obowiązków. 
Szczególne znaczenie ma pięć wzajemnych zo­
boW'iązań: 1 władca ma być dobry d~a podda­
nych, a ci wiem! l lojalni wobec niego; 2. oj­
ciec ma być sprawiedliwy daa dzieci, a te ab­
!olutn ie przywiązane do rodziców I służące im 
we ws"l.ystkim; 3. lud7.'e starzy mają być tyczli­
wi, a młodzi winni ich szanować l wspomegać; 
4 mężczyzna ma sprawiedliwie tiraktować ko­
h!etę, a ona powinna być mu posłuszna i ule­
gła; 5. przyjaciele mają być wbie bezgranicz­
n!e wierni. 

Ostatnim elementem humanitarności (żen) są 
dobre maniery. Chińczyk powinien zawsze za­
chowywać się z.godnie z ustalonym :r.wyczajowo 
rytuałem i przestrzegać etyk.fety. Nawet· spać 
musi, że tak powiem, w sposób zdyscyplin-0wa­
ny, a nie dowolnie rozkładać ręce i nogi. Ta­
deusz Konwicki· trafnie uiuważył, :te „Chiny to 
jeden ogromny wariacki fO'J'malizm". Pisze on: 
.,Cala kultura chińska jest wielkim ł przejmu­
jącym świadectwem walki czlowieka z: animat­
no.kią czlowieka, z pozostalofoiamt zwierzęcia w 
czfowieku albo raczej z ;ego drugą zwierzęcą 
naturą. Jest .łwiadectwem 11LPTemac31 idei nad 
mate1'ią". 
Żen jest umlejęitnośc!11 przestrzegania zawsze 

i wszędzie pięciu zasad: g·odności, szlachetności, 
prawdomównoki, pilności i dobroci. Konfucjusz 
uczył: „Jeśli będziesz godny, nie będą cię trak­
tować bez szacunku. Jeśli będziesz szlachetny -
pozyskasz wszystkich. Jeśli będziesz prawdo­
mówny - ludzie ci będą ufać. Jeśli będziesz 
pilny - dokonasz wiele. Jeśli będziesz dobry, 
zdołasz korzystat z usług innych ludzi". Według 
kt'nfucjanizmu doskonałym człowiekiem jest ten, 
kto stale myśli o bezinteresownym wypełnianiu 
obowiązków i stawia sob Ie wysOkie wymaga­
nia. Natomiast czł-0wieka marnego i PQ"OStaka 
poznać po tym, że myśli o korzyściach osobis­
tych, .a wymagania stawia innym. 
Człowieka humanitarnego powinno ponadto 

cechować unikanie skrajnych r-eakcji. W każdej 
sytuacji wi·nien hamować emocje i zachowy-
wać gc;d111y spokój. „Stan duszy nie pobu-
dzonej radością, gniewem, smutkiem 
mów1l Konfucjusiz - nazywa się stanem 
równowagi. Stan · duszy, w której zro­
clzity się radość, gniew. rub smutek, lecz nie o­
siągnęly jeszcze najwyższego stopnia - nazywa 
się harmonią. Kiedy równowaga i harmonia ist­
nieją n ienaruszone, wówczas Niebo i Ziemia 
1najdujq li~ w 1tani1 doskonalego •pokoju t 

wszystko, co istnieje, może osiągnqt. ~wój . ro1-
wój". Chińczycy zawsze wysoko cemll umiar. i 
cierpliwość, także w miłości i rozpaczy. Zbytnie 
ulegande nastrojom traktowali jako przejaw 
barbarzyństwa. , 

Konfucjusz zakładał, że ludzie nie są z natur1 
ili lecz nabywają wad i słabości w niewlaścl.• 
w;j atmosferze wychowawczej. Przyjmował teł 
za oczywiste, że nie sama rodzina, lecz całe / 
społeczeństwo wychowuje. Jego zdaniem posta• 
wy ludrzi zależą w znacznym stopniu od cech 
władcy i systemu administracji państwowej, 
Władza musi być prz:ede wszystkim kompeten­
tna i przykładnie moralna. Tylko takim oso­
bom - bez względu na ich pochodzenie społe· 
cme - powinno się powierzać urzędy. Jeśll 
władca dobiera sobie mądrych i ' ucz<:iwych u­
rzędników a oddala nieprawych, to ·może liczy4 
na uległość ze strony ludu. Rząd.zić - to zna­
czy n a p r a w i a ć. 

Sz:tuka p.rzewodzen1a ludowi polega na tym. 
żeby ów „pracując w pocie czoła nie odczuwał 
trudu". Rząd dobry zabiega głównie o trzy rze­
czy: dostateczną ilość tywności, silną armię 1. 
zaufanie u prostego ludu. W razie trudności a 
realizacją wszystkich trzech wymogów można 
ewentualnie zrezygnować z pierwszego, a na­
~tępn1e z dirugiego, lecz nigdy % trzeciego, czylł 
zaufania ludu. 
Ideałem Kunfucjusza był człowiek w y-

k szt a ł co ny oraz dobrze wychowany. W 
sprawach religijnych tolerujący wierzenia in­
nych, lecz sam postępujący racjonalnie, odrzu­
cający przesądy i kontemplację mistyozn11. 
Wbrew temu, około 500 lat po śmierci Konfu­
cjusza, narodził się jego kult i powstała religia 
k on fucja ńska. 

TAOIZM 

W przeciwieństwie do konfucjanizmu, który 
miał wyraźnie świecki charakter, taoizm kulty• 
wował wierzenia i praktylm religijne. W dok· 
trynie tej wprawdzie równiet nie ma koncepcji 
wiecznego Boga osobowego, duszy nieśmiertel­
nej 1 życia pozagrobowego, ale istnieje bogatT 
świat mitów, duchów i obrzędów magicznych. 
Przez to taoizm był religią ludu, a nie w1-
kształconej inteligencjL · 

Podstawowymi pojęciami taoizmu 111: tao 
(droga) oraz te (cnota). Przez ta-0 rozumie się 
tutaj bezosobowy lad wszechświata, istniejący 
wiecznie i będący źródłem wszelkiego istnienia. 
Na początku świata było tylko samo jedyne 
tao. Natomiast drugie pojęcie (te) oznacza odbi­
cie tao w ludzkiej moralności. Każdy czloWiek 
powinien postępować z.godnie z naturalnymi 
prawami tao. jak: funkc}onuje cala przyroda. W 
głównym dziele taoizmu, „Księdze Drogi i Cno­
ty" (Tao-te-king), czytamy: 

,Jeden byt istnieje, jeden niepojęty; 
istniał <on, zanim nastały niebo i ziemia . 
Ciehy on jest i samot'lty, samoistny i niezmienny. 
Wiecznie się poTu.sza, nie u.tyk11 nigdy, 
godzien być matką wszech.rzeczy. 
Nie znam jego nazwy, dlatego zwę go tao ... 
Człowiek trzyma się prawa ziemi, 
ziemia trzyma się prawa nieba, 
niebo trzyma się prawa tao, 
tao trzyma się samego siebie". 

Tac przypomina heglowski absolut (rozum, 
duch świata) czyli system praw dial~ktycznych, 
stanowiący praw~iwą istotę świata oraz zasady 
Jego funkcjonowania. Tao jest j e d n ości ą 
p r ze ci w i e ń st w jang i in. Najważniejsze 
prawo tao głosi, że „gdy rzecz osiągnie w roz­
wo:u swój kraniec, odwraca s;ę w swoje prze­
ciwieństwo". W kierunku własnego przedwień­
stwa zmierzają wszelkle zjawiska. 

Taoizm umaje prymat praw przyrodniczych, 
a lekceważy jako wtórne i sztuczne prawa spo­
leczne. Człowiek ma żyć w zgodzie z natu.rą, 
WYZWOiony z ograniczeń i przymusów zewnętrz­
nych, wyzbyty nadmiernych pragnień. Nal-eży 
9oprzestawać na skromnY.ch potrzebach, obo­
jętnie traktować świat zewnętrzny i podporząd­
kować się losowi. Taoiści propagują zasadę 
„wu-wei" (niedziałania). która p'}iega na rezyg­
nacji z dążeń I potrzeb przekr2czających oewien 
umiar. Niektórzy z wyznawców · wybierali życie 
pustelnicze i ascezę, co konfuc janiśc i stanowczo 
pc~ępiali. Pierwsi misjonarze buddyjscv w 
Chinach wykorzystywali analog'e z ta'lizrnem i 
tą drogą pozyskiwali masy ludowe dla rn)wej 
religii. 
~ao-cy, w odróżnieniu od Konfucjusza, był 

przeciwny upowszechnianiu wiedzy w spo!P­
czeństwie. Twierdził on, że ludem ośw1 econvm 
trudoiej jest rządzić niż ciemnym. Po-za tym 
mn'ej cenił wiedzę empiryczną. a bardziej in­
tuicyjno-kontemplacyjną. Ale jedna z jego ob­
~erwacji socjologicznych ,zasługuje na szczegól­
ne uznanie i warto ją zacytować. ,,Jeśli ludzie 
bogaci i na wysokich stanowiskach sq aroganc­
cy - czytamy w biblii taoizmu - zclążajq ku 
nieuniknionej zgubie". 

W dzisiejszych Chinach-życie religijn-e nie od­
grywa dużej roli. Ateizm marksistowski nie na­
potkał tu silnej opozycji, ponieważ kon fucja­
nizm, taoizm i buddyzm nie ma ją pojęcia tran-
5ceridentnego Boga. Z poglądami rel igi,inyrni 
trzeba było walczyć z innych względów. Pewne 
przesądy hamqwały rozwój społeczn y, a morra:. 
!izm sprzyjał woluntaryzmowi. Nawet wybitni 
przywódcy komunistyczni na iwn ie przecen iali 
znaczenie moralności rewolucy jne j ; wydawało 
im się, że zdyscyplinowani Chif:tczycy d ;i.konają 
„wielkiego skoku" i szybko zlikwidują zapóź­
nienia cywilizacyjne. 

Religia chińska kształtowała również świado­
mość społecz.ną Wietnamczyków. Jeszcze w XIII 
wieku panował w Wietnamie buddyzm, lecz 
pózniej ustąpił miejsca konfucjanizmowi. Współ­
czesny uczony wietnamski, Nguyen Khac Vien, 
zwraca uwagę, że ruch konfucjanizmu miał 
n' emały wpływ na komunistyczny1:h działaczy 
rewolucyjnych. Podkreśfa on, że cho<:iaż dz i ś nie 
ma sensu wskrzeszać konfucjanizmu, to jednak 
marksiści uznają go za spuśc i znę narodową, 
którą nowe społeczeństwo powinno sobie przy­
swoić. 

• 
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Dokońr2':<'nie 
ze stron)• l 
Do zielonego Helenowa 

Ze wzgledu na to ze zna- . 
ezną cześć mleszkańcow Ło­

dzi na początku wieku stano­
wili analfabeci ooszczei?ólne li­
nie oznaczano kolorami Pót­
lliej. gdy orzybywało linii 1 za­
czeło br?..kować kolorów zasad­
niczych wprowadzono oma.:za­
nie dwukolorowe: Na przykład 
„ 7" z Górnego Rynku do dwor­
ca Łódź-Fabryczna miała ' ko­
lory biały I czerwony. 
Początkowo tra~waj elektry­

czny był atrakc.ia. i?dzie „.ako­
chani zaorasza1i swoje sympa­
tie w niedziele na orzeiażdżke. 
W dni powszednie tramwaiami 
jeździli przemysłowcy. in'teli­
gencja. przedstawiciele wolnvch 
zawodów. majstrowie z zakła­
dów włókienniczych. Dla ro­
botników tramwa.i był za dro­
gi. 

Pr:r.ed pierwsza wojną świa­
towa bilet kosztował 5 kopie.iek 
za miejsce w wagonje drugiej 
klasy. Wagon pierwszej klasy 
miał firanki i miekkie oodusz­
ki na siedzeniach. a za orze­
jazd płaciło sie 8 kopiejek -
średnie zarobki wysoko wvkwa­
hfikowanego robotmka wyno­
siły miesiecznie około 50 rubli. 
Funt chleba kosztował 3 ko­
piejki. funt słoniny 20 kopiejek 
funt kartofli Hi kopiejek. 

Drogie bilety. krótkie linie 
J>rowadzące przez centrum mia­
sta obliczone na przewi-ezienie 
najwięks7.ej liczby oasa~erów 
dawały w efekcie zysk' właś­
cicielom KEŁ. Już w pierw­
szym tygodniu działalności wy­
niósł on ponad 2 tys. rubli po 
pierwszym roku zaś prawie 114 
tysiecy. 

Niektóre przepisy dla pasa­
terów KEŁ mogą wywoływa~ 
dziś tylko uśmiech Zezwalano 
na przykład na otwieranie o­
kien. ale tylko 2: iedne i stro­
ny. zwróconej w kierunku wia­
tru. Wstępu do tramwajów nil' 
miały osoby nieodpowiednio u­
brane jak na przykład mala­
rze. murarze. handlarze naftą 
i śledziami. Na platformie stać 
mogło tylko osób siedem. 

Tramwajów starych czar ' 

Policmajster Lodzi Józef 
Chrzanowski podał przy pomo­
cy prasy zasady ruchu kołowe­
go na ulicach po których mia­
ły kursować tramwaje Posta­
nowił mianowicie. ..że wszyst­
kie pojazd11 powinnu trzyTJ'Ult 
aie zawsze prawe; stron11 i w 
zadnym razie nie wjeżdżać na 
uvn11. Woźnice powinni zwra­
cać baczną uwagę tt.a sygnały 
tramwa1ów, bowiem tra·mwai 
obowiązany 3est zatrzymać się 
tylko przy spotkaniu konduktu 
pogrzebowego t straży ognio­
wej". 

Oprócz tego Policmajster po­
informował mieszkańców :,odzi. 
że „wydal polecenie powiększe­
nia posterunków poUcyjnych 
na najruchti1.0sz11ch sk.Tz11żowu­
niach w pierwszych dnin<'h 
funkcjonowania nowej komuni­
kacji dopóki publiczność nie 
cswoi się z prawidłowym ru­
chem". 

Jazda wozów po s<.ynach 
szczególnie mocno dawała sie 
we znaki tramwajarzom. Łódz­
kie ulice były wtedy · pełne 
dziur i wybojów, tak że woź­
nice chetnie orowadzili wozy 
Po gładkich torach. które zała­
mywały sie ood cieżarem fa­
brycznych .furgonów Sprawa 
ta wielokrotnie i bezskutecznie 
zajmowały się władze miasta. 

Pomimo surowych vrzepisów 
ruchu drogowego jui oieć dni 
po uruchomieniu oierws1.ei li­
nii zdarzył sie wypadek. ,,O 
godz. 9.00 przed Grand I-Iote­
iem wskutek nieustąpienia dro­
gi, tramwaj uderz11l w dcx-ożkę 
i przewrócił jq, Dorożkar~ od­
niósł pewne obrażenia. ale naj­
pierw zabrano oo do cyrkuhi, 
a dopiero potem odwieziono do 
szpitala. Pa.•n.źer wuszedl ż tej 
przyaody bez szwanku". 

Z oierwsLych lat Istnienia 
Kolei Elcktrycmei Łódzkiei oo­
chodzi taka oto ciekawostka. 
22.09.l!l02 roku .,Rozwoi" Infor­
mował.' że dwóch mle,zkańców 
Łodzi założyło sie o 300 rubli 
:r: przeznaczeniem ich na •' ele 
dobroczynne. czy można w 
ciągu mi esiąca zebrać 100 tys. 
zużytych biletów tramwajo­
wych. Nie wiemy kto WYitral 
za\dad. W momencie e:dy Roz­
wój" podał te informacie ze­
brano już oonad 83 tys. bile-
tów. . 

W tym mleiscu wsoomnieć 
należy o dwóch obrazkach o-

• bvczajowvch. które można coa­
triyć wspólnym tvtułem .. tram­
waj a honor osobistv„ W ro­
ku 1899 oolicjant pobil maszy­
nistę Walewskiee:o za to. że 
śmiał na niego zadzwonić gdy 
ten stał na szynach. W drue:im 
zaś przypadku dowódca e:arni­
zonu łódLkiee;o wydal w oaf­
dzierniku tee;oż roku r:izkaz nr 
23. Dowódcy doniesiono. że niż-
1:r.e rani::i wojskowych oozwa­
la1a sobie na 1eżdżenle tram­
wajami wewnątrz wae;onów. 

kiedy znajdują sie tam oanowie 
oficerowie. W związku /. tym 
rozkazał on zakomunikować 
mższym rangom, że zezwala 
fie im na jeżdżenie tramwaja­
mi w wyjatkowvch wvr•adkach 
i tylko na Platformie. 

Przeciwko tramwajom czyn­
nie wystepowali dorożkarze. 
którzy w momencie uruchomie­
nia komunikacji miejskie1 stra­
cili wiele intratnych kursów. 
Jeździli na przykład wolno 
wzdłuż ulicy Piotrkowskiei wy­
patrując pasażerów. Gdy ;roba­
cz.Yli zbliżafący sie do przy­
stanku tramwaj, zatrzymywali 
sle tak. aby nie wt>uścić do nie­
go ludzi. W skrajnych orz.vpad­
Kach praktyka ta prowadziła 
do najeżdżania na wsiadają­
cych pasażerów. Z kolei doroż­
karze zamieszkali wzdłuż linii 
widzewskiej podkładali wieczo­
rem na szynach duże kamienie 
i kłody drewnn. 

Nie przes1.kodził-:> to jednak 
rosnąć tramwajom w sile. Do­
szło nawet do tego że ka­
mienicznicy pragneli • finanso­
wać budowe torów prz.v swo­
ich dornach. aby podnieść 
czynsz za mieszkania. Tak pro­
jektowali m in. właściciele ka• 
mienie · ulicy Nowo-Cegielnia­
nej (Wieckowskiego) i orzy pa­
sażu Szulca (1 Maia). Wiele 
mieszkań w tvch budynkach 
Przez oewien czas stało pustycl: 
z oowodu komunikacji i dużej 
odległości od centrum. 

ówczesny tramwajarz obo-
- wiązkowa musiał miec • n1sy. 

Mt;>żczyzna bez wąsów przepa­
dał na służbie. Nie liczvł sie w 
towarzystwie. W oracy nosił 

mundur .koloru marengo z zie­
lonymi wypustkami na reka­
wach. spodniach i na kołnie­
riu. Kołnierz był stojący, za­
pinany na haftkę . Czap\{a 
czarna. wysoka, z krotkim da­
szkiem. Nad daszkiem numer 
służbowy a wyże1 e:odło. carski 
~rzeł a u samei góry pioruny. 
B.Yl zawsze elegancki. dokład­
nie WYi:tolony, Dwa rzedy po 
sześć mosieżnych e:uzików na 
mundurze lśniło mu tak że aż 
ich blask raził w oczy, Tram­
wajarz musiał umieć oisać I 
znać orzvna jmniej w mowie, 
dwa języki - oolskl i rosyjski. 

„Do Wielmożnego Pana Inży­
niera Kolei Elektryczne., Łódz­
kie;„. Uprzejmie proszc Wtel­
mozneoo Pana. Inzyniera o ła­
skawe prz11jęcie mnie na i>osa­
dę konduktora niedzielnego. 
Wtożone na mnie obowiqzki bę­
dę spelnwl qoriiwie z cala 6U­

mtennościq, Pozostaje z sza­
cunkiem... Łódź dn l0.04. 
1910 r.". Tak zaczynało sie ka­
riere w zawo:lLie tr~ mwaiarza . 

Praca w sobo+e i w niedziele 
była swee:o rodzaju rkresem 
próbnym Jeżeli kandydat sie 
~prawd;i;ił i ąkurat zw0lniło sie 
miejsce, to mógł awansować na 
konduktora nasteonie na mo­
torniczego. a w koncu na kon­
trolera. KEŁ rekrutowały sta­
łych pracowników wyłącznie 
spośród osób zatrudnionych 
najpierw w niedzielę. 

Tramwajarze to była robot­
nicza elita. Wystarczyło nosić 
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mundur, aby wszystkie towary 
w każdym sklepie otrzymać na 
borg. Nie l{roziły im zwolnie­
nia w związku z kryzysami. 
Komunikacja potrzebna iest 
zawsze. Ponadto stosunkowo 
dobrze zarabiali Przed P!'zyje­
ciem do pracy musieli wołacić 

kaucję: motorniczowie 25 rb. 
konduktorzy 50. 

Cytowany iui .,Rozwój" do­
niósł. że prowadzone za grani­
cą obserwacje motorniczvch 
dowiodłv. iż zaoadaia oni na 
wiele chorób zawodowych, w 
tym między mnymi na choro­
be stawu nogi. która naciska­
.ia dzwonek elektryczny. ostrze­
ł(ający przed nadieżdzajacym 
tramwajem. Innym razem ta 
sama gazeta orosiła „o nie wy­
grywanie na tychże dzwonkach 
.• skocznuch melodii" ( ... ) ponie­
waż wplywa to u1emriie ntt 
nerwu pasażerów". Kiedy in­
dziej rozeszła >ie plotka. że na 
tramwajach beda zakładane 
piorunochrony, co szybko zde-
mentowała łódzka prasa. -

Prawdopodobnie b.Ył.v trud­
ności z regularnością kursów 
bowiem aby motorniczowi~ 
przestrzegali punktualności wy­
dano zarzadi.enie - że za kai­
da wcześniejszą minute oriy­
Jazdu na krańcówkę bedą pła­
cili 5 kooiejek. 
Ciężkie życie mieli też kon­

duktorzy. Musieli bardzo uwa­
zać na pasażerów. e;dyi iesli 
kontroler złap.li któregos z 
nich bez biletu, to płacił nie 
gapowicz, .ecz właśnie kon­
duktor. W tramwajach zaczę­
li · operować złodzieje. Na.icześ­
dei obcinali brzytwami paski 
od torby konduktorsk;e.i. ktora 
zabierali wraz z za wartoscią. 

W 1907 roku .. Rozwo.i" infor­
mował: „Wczoraj do s~pita!a 
Czerwonego Krzyza vrzytme­
ziono konduktora. pobitego w 
nieludzlci sposób kulakami i 
kolbą od browninga. z zemsty 
za to, ie przed paroma mie­
siącami wysadził z tram1oa3u 
pasażera jadącego bez biletu". 
Były też tramwaje świadka­

mi dziwnych wydarzeń iak na 
przykład to: „ W sobote o!c. 
godz. 12 30 w połud"rtie. tram­
wa1em przechodzac11m ul Mil­
s~ (Kopernika) 1akaś 1.,;ob iettt 
w,iozl.a trup dziecka. widok 
l<tóreao czuni! na ?cidacuch 
przygnębiające wrazt>nie". 

Innym razem „;eden z tuti:j­
~zych zagorzałych cyklistów u­
rządzi! sobie w11ścio z tramwa­
jem snać w porozumieniu z 
maszynistą . Nn. dystansi" ul?c11 
Piotrkowskie1 od Dz1elne1 do 
Ben edykta (22 Lipca) maszµm­
sta tramwa?ow11 nedz1! ~ rlu ~a 
s:ybko.kiq, walczqc o ni<>rw­
s::eristwo z C!Jkli~tq, lctór11 -to-
3qchawszu 1ednocze.rnie z tram­
wajem do ulicu · Bened1;kta 
wpadl miedz11 tramwa1 i tl.o­
rozke i c1.1.dem prawie ocalar• 

Historia nie Poskąpiła tram­
wajom równie.i: krwawych za­
machów. W 1905 roku zastrze­
lony wstał w tramwaiu wielki 
fnbryka'1t Kunitzer. •)to rela­
cja motorniczego: .,Jadttc % 

Widzewa kursem o uodzi.n~ 

6.00, gdy przyjechaiiśm11 rto •Lli­
cy Nawrot usłyszałem 3 strza­
ły. Zeskocz1'~em z wagonii i 

•i:olecialem do t11lneoo wagonu. 
Zobaczylem pana Kunitzera le­
żącego na peronie. Ja i 3akiś 
pan żołnierz wzieiiśm11 vana 
Kunitzera . za ręce i zanieśliś­
m11 do przeje±dżająceau powo­
zu. Gdt1 klad!iśmu go na sie­
dzeniu to jeszcze żyt ale jttż 
nic nie mówił. więc ten pan 
wsiadł do tego powozu i kazał 
~voźnicy jechać na Stac3ę Po­
gotowia, a ja obejrzałem wa­
gon Wszystko bylo w porząd­
ku, więc podałem sygnał kon­
duktorowi do od3azdu t voje­
chalem dalej, o czum mam za­
!:zczyt donieść Wielmożnemu 

Panu D11rektorowi". 
Akcjonariuszami Kole; Elek­

trycznych Łódtl<ich byli wielcy 
fabrykanci - Juliusz Kunitzer 
- lniciator i kierownik grupy, 
Zenon Anstadt. Alfred Bieder­
mann Emil Gayer ,Juliusz Teo­
dor Heinzel. Henryk Grohman 
Łódzkie tramwaje były 

pierwszymi tramwa1ami elek­
trycznymi na ziemiach ówczes­
nego Królestwa Polskiego, a 
Łódź bodajże czwartym mla­
gtem Cesarstwa Rosyjskiego 
pasiadającym taką trakcje. 
Przedsiebiorstwo nosiło nazw~ 

I 

- Koleje Elektryczne Łódzkie. 
Kilka lat ·Po tym otwarto fir­
me - Łódzkie Wąskotoi·owe 
Koleje Podjazdowe . którego 
tramwaje kursowały na liniach 
podmiejskich. Taka sytuacja· -
istnieni11 na naszym terenie 
dwóch niezaleznych przedsie­
biorstw tramwajowych - u­
trzymała się do roku 1948. kie­
dy to przedsiebiorstwa oołączy­
lv sie tworząc Miejskie Zakła­
dy Komunikacyjne. Dzisiejsze 
.MPK powstało w 1951 roku 

Tyle wspomnien o łódzkich 
tramwajach. odpisanych z ma­
teriałów zebranych orzeł. nan:t 
mgr Woiciecha Żródlaka i z 
Jego pracy magisterskiej pt. 
.. Komunikacja tramwa.iowa w 
Łodzi w latach 18\lft...- 1914". 
?an Wo1ciech Żródlak iest nra­
cownikieQ1 Muzeum Historii 
Ruchu Rewolucy inego a jed­
nocześnie opiekunem Towarzy­
stwa Miłośników Komunikacji 
Miejskie.i. Nazwa nie iest naj­
<;zcześliwsza. Nie oznacza mi­
łości do naszego MPK. lecz 
szacunek dla tradycji, umiłowa­
nie historii komunikacJi. 

W Towarzystwie mozna spot­
kać niezwykłych oasionatów. 
Potrafią oni na przykład stać 
Zl' stoperem w reku na ony­
stanku i obliczać czestotliwość 

kursowania tramwajów Jeden 
z ruch. 16-letnl miłośnik ko­
munika<:jl i. Warszawy odry­
sował układ torów zeiQ2°:ś 
tramwajowej w . Bydgoszczy. 
Nie spodobało sie to strażnl· 
kom. Hobhistu mu~iał tłuma­
czyć sie ze swych zainterf>so­
wań w komisariacie. Właśnie 
ci ludzie chcą zorganizowal! w 
Lodzi Muzeum Komunikacji. 

Dzięki pracownikom Miej-
skiego Przedsiebiorstwa Komu­
nikacji udało sie zachować naj­
liczniejszy w Polsce zbiór ta­
boru z okresu międzywojenne­
go. Mało tego. Jest on w mia­
:-e możliwości stopniowo re­
s~aurowanv N aicennie iszYtn za­
bytki em. poiawiaiącym sle od 
ezasu do czasu na ul icach mia­
sta. iest wagon motorrJWV typu 
. Herbrandt ~ VNB-125" (na 
zdjeciu) wyprodukowanv iesz­
cie nrzed Pierwst.a woina świa­
towa. f~ód1..ki .Juventur„ obwo­
zi PO mir>ście wvcieczki tram­
wajem .. Lil ooo UT" Pierwszy 
wagon wvprodukowanv urzez 
znana warsza wska firme .. Lil­
pop - Rau Lowenstein" 
wszedł do ekmloatacji na li· 
niach Kolei El-'!k t'rycznei Łódz­
kiej 24.V.1939 roku. ostatni· 
wycofano w lutym 197.i. Do 
końca 1eździły na trasie G. 7, 
:n Pamletamv ie oo swoi~tyin 
.kominku. na którvm umiesz­
~zonv był numer linii 

Idea Muzeum powstała na 
pouątku lat · siedemdziesiatvch 
w związku z opracowan:em za­
łożeń programowych Parku 
Kultury i Wypoczynku na 
Zdrowiu oraz planowanej li­
kwidacji zabytkowej zajezdni 
tramwajowei na Brusie. któca 
~tałabv sie bazą mzyszlei?o Mu­
zeum. Zaiezdnie te wybudowa­
no w 1910 r. i pozo5tala do 
dziś w nie zmienionym stanie. 

Siłą rzeczy gromadzone sa 
z.nbytki komunikacji tramwajo­
wej waskotorowej z takich 
miast jak - Bydgoszcz Toruń. 
Elbląi:?. Grudziądz i oczywiście 
Łódź. Podobno w Bydgoszczy 
zachował sie jeszcze oryginal­
ny tramwai konny . który PO 
uroczy~tościach 100-lecia tnun­
W'łiów w tym mieście zostarie 
orawdopodobnie przekazany do 
t.ódzkiei:m Muzeum. 

Zabytkowe tramwaje becla 
jeździć wokół Parku Ludowei::o. 
N::1 początek od krań';ówki 9 
na Zdrowiu do krańcówki na 
ulicy Biee:unowei przy cmenta­
rzu na Mani W dalszvch pla­
nach (bardzo dalekich) - znaj­
du1r:- sie oołarzenie tvch dwóch 
p~tli trasa nrzez park wzdłuż 
ulicv JarzvnoweJ. Prz" tnsie 
staną zabvtkowe orzystanki 
tramwa !owe. oo-:zekalnie. 
Pierwszy krok już ur-zyn 'ono. 
Podieto bowiem decvzie o orze­
niesieniu zabvtkowei pocw kalni 
ze ZE!ierza na kra1'tcówkc dzie­
wiatki -na Zdrowiu. Na trasie 
sprzedawane b(?da biletv -- ko­
nie biletów 11żv wanvch przez 
;{EŁ w okresie przed p i<>rwsza 
wojną św i atowa lub 'N ckresie 
mierlzv.-;oiennvm. 
Myśle. że kiedy przyjdzie 

stosowna oora łodzianie oumo.­
gą w ur·;r.eczywistnieniu idei 
Muzeum Komunikacji. 

MAREK MAMOS • 

Foto: Miroslaw Z aidler 
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i przed czym 
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KtO (f) obecnie istniej• dość dnbre 
przeoisy. korzystne dla klien­
tów w przypadku np. rekla­
macji. lstnleia również w ka:t­
dej placówce handlowej społe­
czne komitety skleP<>we. Poma­
gają nam - a ł klienci m<>gą 
się do .nich zwracać w każdej 
SJ)rawle da.tyczącej zaopatrzenia 
olacówkt. nlewłaśclwei obsłu1d 
lub w Innych. konfliktowych 
sprawach". nas obroni? 

Niedawno w Centralu przy 
1toisku spożywczym ustawiła 

a!ę ogromna. trzykrotnie zawi­
nięta. kolejka - znak. że po­
jawił się jakiś atrakcy;n „ to­
war. Z nadzieją, że jest t,o być 

może koncentrat Pomidorowy 
ustawiłam się i ja, Okazało stę 
jednak, że to nie koncentrat, 
tylko... płatki kukurydziane. 
Ten produkt jest w wielu skle­
pach, jeśli ,ile w ciągłej sprze­
daży, to dosyć często i nie bu­
dzi większvcti emocji kupują­

cych. Tym razem byłv to jed­
nak płatki zagraniczne, w du­
tych, bardzo kolorowych pu­
dełkach. Ich wygląd. .smak, a 
także, jak wynikało z informa­
cji na pudle, skład były do­
kładnie takie same, jak płat­

ków produkcji polskiej. Były 

jednak drofsze 1 - oczywiście 
ładndej opakowane. Gdvby więc 
klienci w sposób 4w!adomy ll(O· 

dzill 1ię ponieść wyżsu kosz­
ty z uwagi na estetykę (w tym 
przypadku bez żadneio prak­
tycznego maczenia) - to wsz1-
1tko w porządku. Ale wielu od 
razu wyrzucało pudła. prze­
kładając do 1tiatek i koszyków 
płatki w zwykłych, plasly"i<o­
wych woreczkach. A wiec nie 
o urodę opakowania chodziło. 

Można przypuszczać, te kupu­
jący sądzili. iż płacąc drożl'j, 

otrzymaja towar o wyższych 

walorach smakowych, odżyw­

czych, DO prostu lepszy jakoś­

eiowo. 

Ekspedientki był! może c>­
rlentowały się, te płatki nie róż­
nią się od polskich, trudrto je­
dnak wymagać, aby nie pro­
szone udzielały tego rodzaju In­
formacji. Jest rzeczą wielce 
prawdopodobną, te nawet gdy­
by któraś podjęła taką próbę, 
spotkałoby się to z 13odejrzli­
wością klientów, którzy Qd lat 
- z roimaUych przyczyn 
9tracili zaufanie do· .h1lndlu 

Płatki są przykładem drob­
nym, bywa jednak, ie klient 
poszukujący jakiiegoś towaru, 
który akurat znajduje się na 
rynku we względnej <>bfitości . 
kupuje artykuł drotszy, 11,dząc, 
te za wyżs74 ceną kry je rit: 
także wyższa jakość, co nie za­
wsze jest prawdą, bądź też, w 
przypadku cen zbliżonych. ms 
poważne trudności s wyborem. 

Jeśli nasitanie czas, gd:r w 
sldepach będzie nie tylko kil­
ka gatunków keczupów, lecz 
także bogaty wybór artykułów 
przemysłowych - trudności ta-
1rle zdarzać się będą cora7 czę­
łciej. Stworzy to ta.Jeże pale do 

rozmaitego rodzaju oszustw bo­
wiem nawet gdy półki się za­
pełnią. kl:enci, po dłuitich la­
tach chudych, łatwo dadzą so­
bie „wcisnąć" rozmaite nie naj­
lepsze i nie zawsze bardzo po­
trzebne orzedmloty or zy po­
moc:v kolorowe~o ope.kowania 
bądt nieuczciwej reklamy. 

Jest to zr~zt• sytuacja do­
skonale znana w krajach bo­
gatych. gd1..le kłoootv ryn!rnwe 
wiążą sie nie z brakiem, lecz 
z nadmiarem towarów w skle­
pach. Tam też od lat działają 
rozmaite organizacje konsu­
menck>ie których zadaniem jest 
m.ln. pomoc klientom w wy­
borze towarów, ochrona przed 
nabywaniem rzeczy zlej iako­
~cl. orzed nadmiernym nabija­
niem kiesy prywatnym przed­
siębiorstwom handlowym. in­
formacja o wadach i znletach 
towarów nowyC'h, clą~le poia­
wiaiących sle na rynku. oo­
moc w ewentualnych sprau.rach 
soornvch. wvnikających w cza­
sie zakuoow. 

Do takich kłopotów z nad­
miarem u na.s jeszcze daleko. 
choć, jak już wsoomałnłam, 

trudności z wyborem, a zwła­

szcza brak dokładnych infor­
macji o cechach jakiegoś ar­
tykułu, zdarzają się także. Czy 
jest więc i u nas potrzeba po­
wołania c>rganizacji konsumen­
ckiej - chroniącej konsumen­
tów? 

Ruch taki rozpoczął · 1ię nie­
dawno, a jednym z jego ini­
cjatQll'óW był tygodnik „Veto", 
ukazujący się od trz.yuzlestu 
miesięcy. Jego utworzemu przy­
śwjecało słuszne twierdzenie, 
że i w k.ryzys·ie - a może na­
wet zwłaszcza w kryzysie -
nie może być tak, aby produ­
cenCJ. mogli wypchnąć do han­
dlu. a za jego pośrednictwem 
do konsumenta każdy bubel za 
każdą cenę, aby sprzedawcy 
przekształcili się w feudalnych 
szafarzy dóbr, a blednL .kruisu„ 
menel musieli się . ze w11zyst­
kim · godZi~:· Skoró " Męc nie ma 
nas (konsumentów) kto bronić 
- to brońmy sie sami. Pow­
stały więc w wielu miastach 
organizacje.. których celem jest 
ochrona i obrona interesów 
konsumentów. powst~la nawet 
!ede.racja tych organizacji 

Organizacja łódzka noal · na­
zwę Związek Obrony Konsu­
mentów i mieści się w samym 
centrum miasta. przy ulicy 
Piotrkowskiej, tuż obok Urzę­
du m. Łodzi. I działa Jak? 
z.nim trafiłam do ZOK opinii 
na ten temat zasiegałam u tych, 
którzy · we własnym interesie 
oowtnni być najbardziej tą 
sprawa zaJn.teresowani, a więc 
u klientów w rozmaitych skle­
pach, a takte wśród przedsta-

ByC 
harcerzem.? 

Swięte o.burzenie harcerą 1 Opota Lubelskiego, co to 29 pat­
dziernika w audycj•. „Cztery pory rokun broniąc się dzielnie prze­
ciWko zarzutowi pozostawienia po letnim obozowisku nad rzeką 

'stnego wysypiska śmieci, obarczyli całą winą nieszczęsne lisy, 
które jakoby rozk<>pały starannie przez nich zamaskowane, pusz­
ki, papiery i tym podobne śmieci - zainsp!:rowało mnie do ni­
niejszego feliet<>nu. 

Gdzież się podziały chlubne tradycje najstarszej w Pols.ce or-
· 1aniza.cji dzfecięeo-młodziewwej. Prawda, ft harcerz nie pali, 
nie pije, nie kłamie - dawno jut pos.zła d·o lamusa. A szkoda! 
Pos·tęip wszakże objl\ł wiele dziedzin tycia, aie szczerze mówiąc 
wolałbym, aby ta dotycząca idei samego harcerstwa, ich sposobu 
na życie, pozostała h!e zmieniona. Tymczasem nic z tego! 

Mój przyjadel wielokrotnie miał okazję obserwowa~ z bliska 
tycie obozowe harcerzy. Nie, nie jest członkiem ZHP, ale tak 
s:ę składa, te okrf".SOW'(J również para się wychowywaniem nie­
letnich. Jest kierownikiem koloniL I chyba to jakiś przypadek 
być mote nawet dziele chochlika, le tam, gdzie sąsiadował z Je­
go placówką obóz harcerski, i.a.wsze miał . problemy s utrzyma-
1'liem własnych „prze.~tarzałych" koncepcji I metod. Buntowali się 

wychowawcy, bo nie mogli nawet kufla plwa wychylić ani iść 

wieczorem na tańce do pc>bliskiej kna)p'ki. A z oboro częsito pó!-

6 ODGŁOSY 

w!cieli hanólu, którzy. jak są­
dziłam pawlnni mleć iuż do­
świadczenia w kontaktach z 
ZOK. kontaktach . dodajmy na­
wiązanych z inicjatywy tych 
ostatnich. oczywiście w !nteN­
sie konsumentów. 

TYLKO 
Z TELEWIZJI 

A Fis; 

Teresa Gumińska, dyrektor 
Wydziału Handlu Urzędu m. 
Lodzi: Działalność Związku O­
brony Konsumentów traktuje- , 
my jako p<>moc w naszei pra­
cy. Nie ma na raz.le efektów 
tej współpracy. którymi mogli­
byśmy się pochwalić, bo trud­
no tu zaliczać jednostkowe 
sprawy Interwencyjne. które, 
na prośbę związku, załatwiliś­
my. Spodziewamy s ię jednak­
a raczej liczymy na to, że wre­
szcie doczeka się rozwiązania 
sprawa o którą i zwiazek, i 
my, jako administracja wsoól­
n!e walczymv. mianowicie for­
malne uznanie kolejek spole­
cznych. choćby tylko w Lo­
dzi, nawet okresowo. tytułem 
eksperymentu. Sprawa cią!(nie 
się ponad rok, zjawisko takie 
istnieje, a w świetle obecnie o­
bowiązujących przepisów m.J­
żemy tylko udawać, te nie wi­
dzimy tego problemu. Jeśli 
wreszcie uda się coś osiągnąć 
- będzie to można uznać za 
efekt, ważny t];e óla indywidu­
alnej osohv. lecz dla 'lpcrej 
grupy konsumentów. 

Zapraszamy przedstawicie U 
ZOK na rozmaite narady, np 
komisji do walki ze spękula­

cją, do spraw rynku. na Ich 
prośbę dostarczamy im mate­
riały zbiorcze, dotyczące no­
oatrzenia. dystrvbucji. Jak są­

dzę. ułatwia Im to prace I po­
zwala łatwiej wytłumaczyć kli­
entom wiele spraw, z któ:-ymi 
z.wracają sie do związku„ " 

:M.arek .' Klut\ińskf. kir.rownik 
„Magdy·" - „Myślę, te klientom 
taka organizacja na pewno siEl 
przyda. w przyszłości, bo jak 
na razie to ani ich widać. ani 
słychać. chyba za mało euer!(i · 
cznie działają? Np. w ·naszej 
olacówce nie pojawili sie, przy­
najmniej o.ficjalnie, w żadne I 
sprawie. Nie sądzę. aby dzia­
łalność takiej organil.acjl była 
teraz czy. w przyszto~ci de dat· 
kowym utrapieniem dla han­
dlu. o Ile nie przekształf'I sdę 
w jakąś kolejną kontrolę. po­
szukującą wszędzie złodz.iei i 
spekulantów". 

Mirosława Frakowska, kiero­
wniczka sklepu z artykułami 
gospodarstwa domowego: „Nie 
miałam kontaktów z ZOK, 
wiem o nich tyle, co z gazet I 
z tele_wizji. Wydaje mi się te 

Z pytaniem, co sądzą o dzia· 
łalności Związku Obrony Kon­
sumentów zwracałam sie jesz­
cze do wielu przedstaw'.cieli 
handlu - kierowników l sprze­
da wców w sklepach spożyw­
czych i z artykułami prz.0 mys­
lowymi Odnowledt z re~ły 
była taka sama: do nas n1e 
trafili, wiem o nich ty1e. co 
z telewizji. Jak są, to n.tech 
~uż będą. .lak będa rozw!lać 
działalność. to zobaczymy, co z 
tego wyjdzie, na razie nie można 
nic powiedzieć. Przytoczę jen­
cze jedna wypowiedź sze!a 
przedsiębiorstwa handlOWl)J!O -
bez danych. bow!Pm do nubl!­
kacjj tej wvoowiedzl nłe zos­
tałam upoważniona: „Jest po­
trzebna jakaś ore:anlzacja, po­
magająca zorientować się w 
rozmaitych przepisach. zarza­
tlzenlach, w tym, Jakie klient 
ma orawa. a czego dochodzić 
nie powinien, bo i tak nie wy­
~ra. w czvm nie ma racj; NiP.­
ktprz.v ludzie czują się w ta­
kich sprawach bardzo zaiwbie­
n!. Powinna to 'ednak bvć 01'­
ganizacja rzetelna, jeduolitR, 
nie tak oodzielona. jak obecnie. 
I działać z myślą o konsumen­
tach - a nie p0 to. aby udo­
wodnić własną ważność. 

Zdarzyło się, że dzlałacz1.1 

ZOK mieli zastrzetenia do ora­
cy iakiegoś sklepu. Nie wie­
działem o tym do czasu. 11! 
zwróciła słe do mnie o wyjaś­
nienie komisja do walki ze 
spekulacją. Dlaczego a.prawa od 
razu trafiła tam - a nie naj­
pierw do mnie? Na dodatek 
okazało się, że chodzi o sklep 
należący do Innego przedsię­

biorstwa, co łatwo było U5talić na 
miejscu. Trafiali do mnie także 
z Innymi sprawami - na og6ł 
jednostkowymi. W miarę mot­
llwośct załatwialiśmy je, choć, 

paz.ostając w ziodz!e z przepi­
sami. nie wszystkie musicl!śmy 
załatwić. ZOK jednak stoi na 
stancwisku, te - bez względu 
na to, kto ma ;rację, lepl~j. aby 
stracił handel nit" klient.„" 

W OBAWIE 
PRZED BIUROKRACJĄ 

Podobnie jak większość ha.n­
dlowców - również i więk­
szość konsumentów nie miała 

osobistych kontaktów z ZOK. 
a działalność tej <>rganizacjl 
zna jedynie z orasy, Wielu ró­
wnież nie potraf!iło odoowie­
dzieć na .PYtanle, czy organi­
zacja ta jest potrzebna. ani jak 
pawi.n.na wyglądać jej działal­

n~ć. Choć wśród moich roz­
mówców znaletli się i entuzjd· 
ci ruchu konsumenckdego 
ale także jego orzeciwnłcv. 

no w n<>e dochodziły odgłosy wesołej, tl"unk<>~•1 ubawy kad~7. 
Sam spotykał harct!II"54tą młodzież płci obojga żłopią-cą piwo p<>l­

połu z instruktorami, 1pacerującą z papler<>1em samopas po mia­
•tec:!Jku o różnych porach dnia. Być mote wypełn!tmo w tych 
chwilach ja1i:ift donio.c;łe, cielkawe zadania, na których on, po­
ltronn7 widz a.l)solutn!t wyznawać się nie móal. 

Podległa jego opiec~ dzieciarnia bezustannie 1uszyla mu gło­w, o czaa wolny nie kontrol<>wa.ny, w którym mogłaby hasać po 
okolicy, ale jakoś był nieubłagany ł nie dał się wciągnąć w tad-

. ne . ,,nowinki" pedagogkme. Przyznał mi się jednak nczerze, ii 
widoak całych za.stepów harcerskich, bodajże dwa lub trey lllta 
temu w Żerkowie koło Jarocina, schodzących gęsiego z wysokiej 
góry na posiłki do knajpy w ryneczlru, dzwoniących wesoło na­
czyniami, przybornikami podczas prawie że nie kończącej się w~­
drówki, przypomniał mu jak przez mgłę włas-ne harcerskie czasy 
- dym z ogniska, przypal-oną zupę z kotła, kąpiele w zimnym 
strumyku. „Jego dzieciaki" też spozierały z zazdrością przez okna 
jadalni na wędrowników Biedne, w ciszy, spokoju, ze świeżo wy­
pucowanymi buziarni, czystrmi rękc>ma, zasiadały regularnie do 
.posiłku. Jednak jestem niedzislejs·zy, nie nadążam n du-chem 
przemian - mówił mi pó:bniej Maluchy patrzyły na mnie z nie· 
inym wyrzutem. Co ja od nich chcę? Przecież są wakacje, pora 
..vypoczynku. A ooe muszą przestrzegać jakichś zasad. wykonywac 
prace s,połecwe. Po ~ im wyszukiwać ludzi potrfE!bujący-ch po­
mocy, jeździć na wycieczki. To dobre, ale w szkole. Podczas wa­
kaocji tylko piłka i basen. Wymęczyły się dzieciaki, w końcu i Je­
mu się oberwało. W · połowie t·urnusu zrobiła mu awanturę k1e­
r0Wńiczka kawiarni w Żel"kowie. - To wasze smarkacze pokra· 
dly mi popielnicz;ki, wazoniki, pocięły żyletkami obicia foteli, 
.vczoraj robiły sob!e wieczorek pożegnat.nyl Długo musiał tłuma­
czyć, że jego ko0 lonia nigdzie nie wyjeżdżała, turnus dopiero do­
bija półmetGta. To harcerze tego ranka odjechali, a wczoraj wi­
dział ich, jak barwnie pop.rz.ebierani 1chodzili ze swojej gór7 
żegnać mias-to. 

Cl Plet'Wsl m6wm m.in. o 
tym, te co prawda Istnieją 

przepisy. regulu.fące stosunki 
handel - klient. ale po pierw­
sze jeat Ich sporo, nie wszyst­
kie Jasne. nie wszyscy kl!ent:i 
musza je znać. I w takich 
orżypadkach właśnie Mgan.lza­
cja konsumencka oowlnna słu­
żyć pomoca Informować, 

wyjaśniać. Ponadto ~ pnepl­
sy są często niedoskonałe. w 
nlektórvch orzyoadkach chrc­
nf ące handel. nie kupu1acego. 
I właśnie . zwiazek konsumen­
tów Powinien być tym miejs­
cem. do którego motna zda­
szać propozvcje zmian. Nie do­
tyczy to zreszta tylko PrzEpl­
!ów, lecz talcle np. z::isad oria­
nizacH pracy w handlu. sposo­
bu dzielenia na ooszczerótne 
~upy konsumentów towarów, 
których nie wystarcza dla wszy­
atklch chetnrch. prop0zycjl ob­
Jęcia iakichś arty!Cułów cenami 
urzedowymt lub re.lt'lllowanym! 
Jtp. Jeśl! oropozycje dotvczące 
jakiegoś tematu beda sfe pow­
tarzać - zwiazek poVllinie?" wy­
•teoować do odoowiednlcl1 In­
stytucji z wnioskiem o rozwią­

zanie sprawy, 

Uwatam te ruch konsumen­
cki powstał w słusznej spra­
wie, z autentycz.nel. społecznej 

Potrzeby - stwierdził 1eden z 
rozmówców. Ale nie wydaje ml 
się, aby w najbliższym czasie 
przvniósł on większe ko:-zyścl. 

Owszem, oomóc komuś w in­
dywidualnych sprawach - tak, 
ale czy taka orii;anizacja, w du­
żej mierze oparta o SPoł~czną 

prace grupy ludzi - ma jaki­
kolwiek wpływ na prace han­
dlu, na to. co dzieje slę w za­
kładach produkujących na ry­
nek. na decyzje oodejmowane 
w urzędach administracji pań­
stwowej różnych szczebli7 Mo­
ga tyl)co proponować, wnicsko­
wać - bez tadnei · możl'wości 
podjec!a decyzji, pez sa'lkcj\. 
Może w przyszłości. gdy ruch 
umocni się., l!dY oowsbana l')d­
powledn!e przepisy. stwarzają­

ce mażllwooć bardziej skutecz­
nej działalności. Tylko, żt> wte­

. dy - motn11 przypuszcZ/,ł~ -
obecni działacze stracą łut za­
pal, orzybędzie pracowników e­
tatowych i nie będzie to jnż 

la sama organizacja. Prze­
kształci si.ę w lnstvtuc.ię. taką 
sama lak wiele innych„. 

Przeciwnicy ruchu konsu­
menckiego - czy moie raczej 
osoby jeszcze do niel'(o nie 
przekonane - często oodkreś­

lały właśnie podobne niebez­
pieczeństwo zblurdkratvzowania 
Si~ tel formy samoobrony kon­
sumentów. Charaktery<itvczna 
- choć bardzo os·tra w formie 
- jest tu wypowiedź j.?dnej z 
kobiet: . .Po co nam kolejua in­
stytucja, chyba tylko po to, 
żeby ktoj mógł zostać dyrekto-

rem. Jem wlaśclwł ludzie z 
odpowiednim przygotowaniem . 
fachowym, uczciwi i rzetelni, 
pracować będą w handlu, w 
administracji. jeśli załogi za­
kładów produkujących buble 
będą na tym tracić, to i nikt 
nie będzie musiał bronić kon­
sumentów. Nie oslągnęlismy je­
szcze takiego stanu - ale też 
ł nie mam gwarancji.. ie wład­
n!e w ruchu konsumenckim 
dzi ałać będą wyłącznie cl naj­
mądrzejsi i najuczciwsi. Lepiej 
chyba starlłf &ię 0 doskvnale­
nie struktur już' istniejących, 

nit tworzyć nowe. A jeśli i­
d7lie o czynnik społeczny - to 
role taka może i powinna z 
powodzeniem odgrywać odP<>· 
w1ednia komisja rady narodo­
wej. Będzie przynajmniej gwa-

. rancja, że jest ło działalnoś4 
rzeczywiście czysto społeczna, 

w interesie konsumentów, a 
nie oo to, aby zaczynając od 
społecznika. zostać w k01'lcu e­
tatowym pracownikiem na kle- . 
rownlczym stanowisku ..• 

Z wypowiedzi zarówno kllen­
tów, jak i handlowców nasu­
wa się przede wszystkim wnio· 
sek, że działalność Związku O· 
brony Konsumentów jest na­
dal mało znana. co wynlka4 
może zarówno z faktu. iż or­
e;anizacja jest bardzo młoda I 
nie zdążyła sie jeszcze „roz­
kręcić", może również nasuwad 
orzypuszczen.ia. że autoreklama 
związku fest niezbyt właściwa 
ł źle ukierunkowana albo też 

działalność idzie nie w tym 
kierunku, jakiego oczekiwa.Jlby 
przeciętni konsumenci, słowem 
od początku staje się zbyt eli­
tama. 

Symptomatyczny równ\eż wy­
da.ie się !akt. że wiele osób, 11 

którymi rozmawiałam, wśród 

n1ch także i ci, którzy dekla­
rowali się jako zwolennicy ru­
chu konsumenckiego, nie bar­
dzo wierzą w możliwość uzys­
kania tą drol!;a jakieiś znacza­
eej - odnoszącej sie ole do 
jednostkowych przypadków -
poprawy sytuacjf konsumentów. 
Często i Jedni, .i drudzy wy:ra-

. t~li ' również obawe o zlnstyt\l­
c)onalizowani.e \ zbi.ut:okt:a\y?.o­
wanie się w przyszłości ruchu, 
Który w założeniu jest ruchem 
sp.Jłecznym. 

Czy są już obecnie sympto­
my wskazujące iż wszystkie te 
obawy i zastrzeżenia mo~ą si~ 

wkrótce potwierdzić, 1ak:ic są 

faktyczne efekty oracy ZOK i 
Jak je widzą je[{o dioiałacze? 

Odpowiedz.i na te oytanla spró­
bujemy udzielić w następnym 

materiale. 

TERESA JERZVKOWSKA 

• 
Tego lata sam osobiście miałem okazję zetk:1ąć się z nowones-

1\ym harcerstwem. Do pociągu w Kolumnie wsiadła hałaśliwa 
gl"Upa w szarych mundurkach , tak !e „dorastające małc>laty , i ple­
cakami oczywiście , tyle te takie i. papierosami. Palili , palil taki e 
n'ewiele starszy od nich opieku,n . A jakim słownictwem się po-
sługiwali, nie będę pisał. ' 

Czego więc uczy harcerstwo'!' Jaką rolę spełnia kadra? Prze­
cie! powinni to być ludzie specja ln ie dobrani, tacy, którzy mogą 
Nychowywać wł a en y m przykładem, nie tylko cudzym czczym 
gadaniem. 
Widziałem tet harcerzy wracających upewne ze zbiórki lub bi­

waku, rozsiedli się wygodnie w miejsk im autobusie i jakoś żad­
nemu nie przyszło do . głowy ustą9ić ~ i ej s ca starszej kob-ieC'ie, 
która ledwo .;;tała na nogach ani kobiecie z ciężką siatką Tak, 
ostatnio to pokolenie jest coraz słabsze, wiecznie zmęcz.one. Być 
może, że istnieją ltonkretne powody tak iego wy chowania, braku 
wrażliwości. Młodz!eż szkolna jest w stresie . Przeładowany pro­
gram, brak podrę~zników, nieustanna gonitwa z teczkami po 
,z.kole z klasy do klasy, pięciominutowe przerwy, tyle co na 

przejście do inntj pracowni. Ciągła tęsknota z.a własnym miej­
scem, gdzie będzie można usiąść, rozpakować s i ę, poóJać kwia­
tek, pomazać sobie kredą po tablicy. A tu nic z tegó, wieczny 
pośpiech! Nawet w czasie przerwy o wyjś ciu na b ois ko zamarzyć 
nie można. Eh, szkoło, szkoło, jakże się zmieniła ś . Ciasno tu taj! 
Czy to ja stary. wyrośn ięty nie mieszczę s ię w ławkach, czy też 
1ryblas, sze§cioklas1sta któremu przyszło ściubolić w zeszycie 
orzy niskim pulpkie dla siedmiolatka w klasopracowni nau C'zania 
początkowego , tak stęka Nauka na trzy zmiany. Pier.vsza lekcJa 
zaczyna się o siódme, rano, ostatma kończy się po os iemnastej. 
r bądź tu świeży, wypoczęty nlesz.Qzęsny uczniu. Cóż z tego, że 
ia ścianą siedzi lekarz. pielęgniarka, że jest psycholog szkolny, 
k'.edy warunk; twoiei pracy nastolatku. są coraz trudniejsze. Je­
steś jaki~ nieswój, znerwicowany. Często chorujesz, wystarczy 
spojrzeć w dziennik. Może I trudno się dziwić. że nie ustępu j esz. 
miejsca w tram~vaju. że tak trudno ciebie dobrze wychować. A 
może to my jeste'1my temu winni? 

MSCIWOJ ZASADNY 

• 
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rzymał sle na uboczu. Z nikim nie 
rozmawiał. o nic nie oytal. Skruoulat­
nie wypełniał oolecenia oilota wv­
clec1..ki. Na oostcjach wysiadał z auto-

. karu żeby rozprostować kości - . iak 
wszyscy, Milczał. Na oełnym morzu. · 

tylko w oorze oosiłku opuszczał sw11 kabine. 
Spał. W niemieckim oorcie zszedł na ląd 
jak wszyscy. Uważnie orzyg!ądał <Jie nowemu 
otoczeniu. Kiedv turvstyczny autokar wiechal 
na ulice Harr.burga poprosił o eatrzvmanie wo­
zu. Wolno orzeszedł pn.ez c:;iłą ielio długość. 
otworz:v'ł drzwi. Spojrzał na oniemiała twarz 
kierowcy. - „Jri tu zosta;ę" - oowiedzial 
Odszedł. 

Miał plastykowa reklamówkę z ręcznikiem, 
szczoteczka do zebów i grubym notatnikiem. 
Pieniędzy nie 1 iał - nawet jednego feniga. Po 
prostu odszedł. 

Mrl§Wt peww.;; e = 
Zaproszeni<! przysłała rodzina . Na dwa tygod­

nie Dwa tygodnie mim~ły Slvbko - za szvb­
ko. W~stąpiła o orzedlużt>ni e wizy Lecz . wu­
jostwo delikatnie dali do zrozumienia. że nie 
można nadużywać gościnności. że iest dla nich 
obciążeniem. Posadę załatwił wuiek. Została oo­
kojówką w pensjonacie. Wvnaięła mieszkanie. 
We wrześniu właściciel pensjonatu podzlekował 
jej za prace. 

Nie chce jeszcze wracać do kraju. Ale o-
szczędności kończą sie. 

Sprzedał wszystko co . miał: samochód. tele­
wizor. dwa garnitury kolekcie i?rainofonowych 
płyt. Miesiąc przed wyjazdem zaczął świeto­
wać. Pił. Pili na jego rachunek. Mówił. że roz­
poczyna nowe życie, że odcina sle Prosił . żeby 
nie mówić jego dziewczynie. To miała być nie­
spodzianka. Pił. Spalił rodzinne fotoi;erafi~. Roz­
dał książki. W Hamburgu nai?abvwał każdego 
spotkanego Polaka. każdego kto mówił PO Pol­
sku. Długo siedział na ławce w narku. Wstał. 
Podszedł do policjanta. Wyjął paszport .•• 

Hamburg Listopad. Ost-West-Stra~se. 

- Jest nas prawie trzystu. nowych. Zeszliśmy 
z pokladu „Stefana Batorego". z promów Nie 
chcemy wracać do Polski, Jesteśmy mlodzi 
Chcemy tu. zostać, albo niech nas wyślą gdzieś 
date3. 

Trzystu ludzi to dużo To bardzo dużo: tak 
mówili Niemcy. Mówiti. ie obcięto środki na 
pomoc dtn uchodźców. że nie ma dla nas pie­
niędzy. Nie ma pracy. 

Staliśmy w kolejce po
0 

socjal. Nic nie dosta­
liśmy. Spnliśmy na dworcach i na stac;ach me­
tra. Pieniądze mieliśmy ;eszcze z Polski. wiec 
nfkt nie gloq,owal. Nie, nie kradliśml!, chocfaż 
łatwo jest podwędzić coś w markecie. 

Spaliśmy na tawkach. Starsi Niemcu im:uno­
aili n.am gorqcą kawę. tcanapki. Pytali co za­
mierzamy. Pytali czy u nas rzeczywiście jest 
tak źle. Mówili. że czterdzieści lat po woinie 
nie powiTLno być źle. Nie wolno nam bulo zmar­
nować tych czterdziestu. Lat. 

Tego nam nie powiedzieli. ' ale w ich oczach 
byla prośba, żądanie. zebyśmy &ie sttid w11-
nieśti. Żebyśmy poszli sobie. Z ich kraju, ich do­
mu. Bo to jest ich kraj, ich dom - nie nasz. 
I tak będzie jUź zawsze. Na pewno. 

Dopadli nas tutejsi żurnaliści. Dopadli i przy­
pięli się do nas. Chcieli wiedzieć wszystko o nas, 
o Polsce. Ale tak naprawde to gówno ich ob­
chodzimy. Jesteśmy tvlko bo1nbowym tematem, 
na którym można zarobić pieniqdze. Obfoto­
gruJowaH nas. klepali po plecach , stawiali pi­
wo, colę. Zarobili pieniądze. Poszli sobie, 

Następnego dnia mogli naa oglqdać wszyscy 
Niemcy, Na pierwszych stronach. Wystrzalo:.vy 
temat: Polacu wiejq na Zachód! Napisali. że 
jesteśmy rozczarowani. To prawda. Ze mamy 
żal, bo potraktowano nas chlodno. bez serca. 
To nieprawda. Nikt z nas nie spod.ziewal sit: 
zlotych gór. Ale powinni coś z nami zrobić. Nic 
nie zrobili. Spaliśmy na dworca.eh. 

Kilku wsiadlo .do pociągu. Wrócili do kraju.. 
Zlamali się . Kilku pojechało na i>oludnie, bo 
tam podobno latwie; ·dostać zasilek i pracę. 
Ale my zostaliśmy, Spatiśmu na ławkach. Po 
czterech dniach zabralu ria1 policja, Kazali · wy­
pelnić formularze Nie c'i.ciel.iśmu odd~ć pas~­
portów. Czlowiek bez paszportu kim 1est? Nie 
oddaliśmy paszportów Kilku koleqmr.. na roz­
mowach w czteru oczy. i>roponowali i>teni_qdze. 
1000-1500 marek. Jeżeli zao:iza sie wrócić do 
Polski. Ale nie chcieli wracać Teraz? Czu 110 
to 3echaliśmy na Za((hod! Zakwriterowal.i nas 
gdzie sie dalo. Wreczulf m kilko mc_re~ na 1e­
dzenie. Ni'!. nie zez>w>lili na tlod1ecie pracu. 
Kazali czekać. Czekamy .• 

Co można robić? Można czekać. Można nróbo­
wać zarobić na czarno. Można oróbować: w 
handlu. budowlance. knaioach Ale Nieme" ho­
ją sie przyjmować tvch bez ze1wolt>nin .Tak ich 
złapią za reke to mmn1 bulić c;łone kan na­
wet do 100 tvs marek. Nie chcą ryzykować. 

Co można robić? Można żyć z socjalu. Za 300 
marek da sie żyć. Z dr.hl na dz.ień. Za 300 ma­
rek nip chodzisz głodnv i bos.v. Masz dach nad 
głową. To wszystko. Wiccej ~ie nie spodziewaj, 

Foto: Roman Kubiak 

Je~teśmy w ich domu 
ROMAN KUBIAK 

Można tak żYć. Jak. długo? • Nie wiem. Niektó­
rym to WYStareza. 

Lubeka. Listopad. Przystań promowa. 

- Przyjeżdżamy z Hamburga: prawie 1to 
kilometrów. Przyjeżdżam11 do Lubeki, bo tuta; 
cumują polskie promy, Tu.ta; spotyknmu sie z 
rodzinami, zna3omymi Oni przyplywają z wu­
cieczkami: tak 3est najłatwiej, Do Andrzeja 
przyjechata siostra. do Marka koledzy, Ale oni 
z nami nie zostaną. Pisali. że chętnie zobaczą 
jak nam słę żyje ale zostać 'tie chcą. 1 nikt 
z nas nie będzie ich do tego namawial. Do 
tego nie wolno namawiać. 

Kiedy było krucho: 7l4 początku, vrzujcżdża­
liśmy do Lubeki. żeby sobie popatrzeć na pol­
iki statek, pogadać z Polakami Wted11 jpszcze 
nie mielłśm11 odwaai wcnodzić na 'Orom. Zna­
jomi piloci wycieczek przunositi nam jedzenie. 
Kucharze na promie wiedzie~i. że to dla nas: 
dla emigrantów, 

Teraz mamu zasilek - 200-300 marek· na 
miesiąc. Ale o u.stawieniu sie nie 11"..a co ma­
rzyć, Chcieli~my jechać do Kanad11. W amb~sGo­
dzte powiedzieli otwarcie, że ma;ą t irnit11. Po­
trzebujq tulko wybitnych spec.ialist6w: cyberne:.. 
tyków. fizyków, lekarzu ... Mamy czekać dziesieć 
miesięcy. Może coś się zmieni. 

Latem pracowali§my, Zarobili§mu sporo 
no tyle, że do wiosny J>OWinno starczyć. Posla­
liśmy paczki do Polski Zirnq nie tLda sie za­
czepić do i>racy. W Hamburgu jest ze dufa kon­
kurencja: Grecu. Turcy. Włosi, kolorowi. Ci nas 
zawsze wypr~edzą, podkupią. 

Tak naprawdę to mam11 dużo wolnego czasu. 
Przyjemnie jest wejść na poklad promu. 

- Dlaczego wszedłeś na prom? 

- O co chodzi? Jestem tu. l~galnie. Przy 
wejściu zostawłlem ausweis. 

- Kiedy wyjec.-'iałeś z Polski? 

- A dlaczego chcesz wiedzieć. Po co ci to. 

- Boisz sie.„ 

- Nie, nie o to chodzi. Może trochę .•. . Po-
klad promu. należy przecież do Polski. Chcesz 
pogadać to zejdźmy na dól, na lądzie czuję sie 
pewniej.„ 

Człowiek posiedzi na promie, poatida, i chole­
ra wie czemu tak robi. bo J>Otem czuje, że mu. 
miękko w kolanach. Nie. to nie ;est żadna tam 
nostalgia, tęs'l(nota za ojczy.zną: nic ? tuch rze­
czy, Po J)rostu idzie sie z ciekawości. żeby , jak 
to mówią, naładować akumulator, bo Niemcu 

są inni - poważni. rac3onalnł. Pewnie czasem 
myśli się o powrocie. Tak. Ale powrotu. nie ma! 
Czlowiek musi mieć 1wó; honor. Nie można 1ię 
wycofać. 

Co można robić? Można spotkać werbowników 
z Republiki Południowej Afryki. Potrzebuia bia­
łych do palowania Murzynów. Można zostać po­
licjantem albo żołnierzem w Afryce. Polaków 
też ~zukają. Pol.iCY katują Murzynów! Dobre 
co? Wczoraj w Warszawie słuchalismv płyt. Bv­
ła płyta Peter?. Gabriela. Śpiewał o zamordo­
waniu murzyf1skiego bojownika StevP,na Biko. 
Pamiętasz? Dzlsiai nosimy mundury iego o­
prawców. Polacy katują Murzynów! Uu po­
jechało? Dużo. Ci z RP A mogli przebierać. Wy­
bierali zdrowych. rosłych chłopów. Dali im 
karabiny i pały. Tego nie trzeba uczyć. Beda 
W'>kazywać palcem: - .. Te Polaczek. wal po 
łbie czarnuch!!!". Jak myślisz, ile płac:ł · za cios 
miedzy ocz.v .. 

Co można robić? Można zabrać się do Leldi · 
Cudzoziemskiej. To proste: przychodzi . na~a­
niacz. patrzy ci w zeby czyś młody i zdrowy. 
Twoja przeszłość Jto nie obchodzi . . Najlepiej. ie­
żeli nie rozstawałeś się z nożem. Potem dosta­
jesz dokumentv jakiego~ oodstawionego . mary­
narza zamiast które~o wchodzisz na statek i 
wio - na Korsyke do ' Afryki: l?dzie ci każą. 
Kupili cie. Jesteś pgem wojny. Najemnikiem. 
A mówiłeś. że jesteś pacyfistą." 

Hamburg. Listopad, Hollstenwell. 

Narożny, piętrowy Jtmach z czerwonej cegły. 
Przypomina s:t.kołe. Albo koszary. Szeroko 
otwarte okn:a. Na parapetach siedzą młodzi. 
Rozmawiają. gestykulują. Polacy_ 

Siedzą na parapetach okien. Czekają, Ciągle 
czekają. Bogd:an czeka dwa lata. Piotr dwa la­
ta. Marta rok.. Czasem ktoś zeidzie na dół po 
coś do jedzenia: oo pus.i:ke coli. papierosy. Cze­
kają. Czasem ktoś ,zejdzie na dól. żeby nie 
spóźnić ·sle do pracy. Bo choć praca jest nie­
legalna •. na czarno. ale spóźnić sle nie wolno. 
Dziś wyszło pieciu. Poz.ostali czeka ia. Czasem 
ktoś zejdzie na dół. żeby wv.słać list. widoków­
kę. Czekają, Czasem kto~ zefdzie na dół . . żeby 
zrobić coś innego: nie siedzieć tak. Czekaja. 
Ciągle czekają. . Siedzą na pai:apetach okien. 

- Mieszkalem w Zachodnim Berlfnfe. Miesz­
kałem, to za du.ie alO-Wo. B11lem w Zachodnim 
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Berlłnte. Poezqtkowo bulo zupelnle nie~l•. "61-
nie; zjawialo się coraz wiecej Polaków. Ał 
w~eszcie fJTZestali nam. wyplacad za.silki. Dwa­
naście osób spalo w ;ednym pokoju.. Wumówilł 
nam. SpaliJmu na trawniku W śpiworach. W 

. beitsamcie dostaje sie ankiete. Masz napisać 
z jakich powodóto chcesz zostać: politucznuch 
~zy ekonomicznych? Jeśli wybierzesz to' tlier­
wsze, wtedu palisz za sobą ostctni most. Wiesz 
że nie wrócisz do Polski. 

Przyjechalem do Hamburga. Tu ;est o cale 
niebo lepie;. To. czego nauczutem sie w Berlinie, 
;est bezcenne. Wiem, ,;ak szukać "pracu w tlu.­
mie, takich sumuch 1ak ia. Już znalazlem pra• 
cę. Na razie na tydzień. 

aaa ···--
.- Wysiadlem w Kop1mhadze. Duńczycy mnłe 

nie chcieli, Pojechalem do Republiki Federal­
nej. Moge zosta~ Podania o w111rizd z1,ożylem 
w siedmiu. ambasadach. Mam czekać pól roku. 
Czekam. 

Co można robić? Moi.na łatwo zarobić 1000 
marek. Był z nami taki ieden. który zarobił 
1000 marek. Pisał listy do żony, ż~ dobrze, za­
rabia. ma mieszkanie: żeby przyjechała do nie• 
go, Przyjechała. Dał lei klucze do tego miesz­
kania. a sam gdzieś prysnął. Poszła tam. otwo­
rzyła' drzwi. To był zwyczajny burdel. Sprzedał 
ją sutenerowi za 1000 marek. Żeby nie zwiała, 
pilnowali Jej dwaj chłopcy, Polacy. :rak tei 
można zarobić. 

Co możl}a robić? Można iść do paru sklepów. 
W Hamburgu są takie sklepy, gdzie iak ooka­
żesz paszport z orłem. to dadzą cl torebke cu­
kierków. Z mlłoslerdi.ia. dla biednych. Dadza 
ci cukierka. Myślisz ie to wstyd ... 

Hamburg. Listopad. Mieszkanie na drugim 
Pietrze. 

- Je&tdmu tu od trzech lat. Wsz11sc11 i jed­
nego miasta. Mieszkamy, pracujemy. Dzieci nam 
rosną ..• 

My nie mieliśmy takich wymaga?\ jak ci, kt6-
rz11 przyjeżdżają obecnie. Znalt§my język, parę 

razy wczcfoie1 byliśmy ju.ż na Zachodzie. Po 
tym co stalo sie w Polsce w nrudniu. 'wiedzie­
lUmy, że nie mamy dokąd wracać. A wiesz. o 
wojnie dowiedzieliśmy sie od Karla. Tttk. Nie­
miec byl pierwJty. Wpadi do nas rano z okrzy­
kiem: „Wl}jna! U was jest wojna! W Polsce .. .''. 
l patrzyliśmy, mu na niego. ii on na nas. l 
milczeliśmy. l pomyślol'em. bo mu Polacy mu­
simy tak myśleć, że stato sie najgorsze. 1 wyo­
brazilem sobie. bo m11 Polacu musim11 tak to 
sobie wyobratać, że ;est doklaclnie tak jak nam 
wtloczono do mózgów~ filmy, literatura. spotka­
nia ze zbowidowcami. Wiec wuobrazilem sobie, 
pr.zywolalem, wpojony obraz wojnu: strzelanina, 
plonqce domy, krew. dużo krwi, żolnierze... 1 
zrobiło mi sie okropnie glupio. bo ml/ tuta.i w 
cieplym domu.„ . U Nięmców. Cholera jasna, 
dlaczego wlaśnie u Niemców! 

Postanowiliśmy zostać. trzymać sie razem. I 
to nam ~ię ''dało. ZnaLezliśmy prace. mieszka­
nia, rio i jakoś nam przemija. 

Spotkalem nawych. Oni przyjeżdżają kom-
pletnie ogłupiali. Nie znajq 1ezyka. maja dia­
belne ·wymagania. Myślą, że„. A potem PTZl/­
ch~dzi otrzeźwienie . Brutalne. 1 pytanie: co 
dalej? Tu.ta; bracie jak chcesz być kimś, a ;esteś 
tylko Polakiem, to musisz nazywać się Boniek, 
Cieślewicz, Polański... Zachód jest tylko dla 
oriow. 

Ten, któr11 gra na gitarze, dobrze pamic?tri mi­
nioną wo3nę. Twierdzi. że jest na1statszym eks­
ponatem nowe3 polskie3 emigracji. Przychodzi 
do nas. bo, jak mówi . dziadkowi na11.atwie1 do­
gadać się z wnukami . Poslucha; jak śpiewa . 

Nasi koledzy· z konspiracil 
Pogromcy panter I tvi?rvsów 
Leżą sookojnie wśród aka<'ii 
A ci ważniejsi wśród cyprysów. 

Zostali już na zawsze młodzi 
Szlachetni z czynów I oostaci 
Jut nic Im dzlslai nie zaszkodzi 
Już nikt Ich dzisiaj nie zeszmaci. 

Przychodzi do nas. i wiesz. zawsze przyna,j­
mme3 raz. ale musi w11rzucit' z siebie to. co go 
najbardziei boli. A bo!i oo strnsznie. że prze­
cież oni, Niemcu. przegrali z nami wojne. 

A kiedy już poumieramy 
· I kiedy się zna idziemy w ra iu 

Wtedy natychmiast ich poznamy 
Lecz oni już nas nie ooz.nają, 

Wtedy zaoewne zaołaczemy 
Siei?niemv dłonia do orderów 
Ale im prawdy nie oowiemv 
Po co rozśmieszać bohaterów. 
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Jestem fa:k szczur w ootrzas­
ku... UżyWam te,go oorównani:i 
świadomie, choć sam Pan wie . 
iakie le.st ono dla mnie obrzy­
dliwe. Jestem jak szczu,r w oo­
trzasku:. Wyrywam sie. 0 rvze. 
nadaremnie orzyzvwam te_go 
który uw<>1nlłby mnie z oułap · 
ki. Nadaremnie„. Pro.sze 'rak­
tować ten list iaik błagalny 
pisk sZJC21Ura. przvtrzaśniete,go 
żelaz:na łaoa losu. Niech ten 
Disk wwierca sie w Paiiskie 
uszy, niech drażni. denerwuje .. 
Może w ten soosób zwróce na 
siebie Pańska uwa,ge? 

Zresrla Pan wie, że nazvwaji\ 
mnie właśnie tak: SZCZUR 
Nie wie Pan tylko. że nazwa· 
ła mnie tak oo raz oierwsz:v 
moja była żona Danuta Felc, 
primo voto Zdrojewska. Ileż 
było w tym nazwaniu 1iena­
wiści, odrazy i wściekłości, mo­
że zrozumieć tylko ten, kto to 
1łyszał. A słyszało wielu: sasle­
dzi. bliżsi i dalsi 0iraz nasza 
Przybrana córka Bronisława. 
lclóra w owvm dniu orzvszł11 
do moiei byłej żony. I choć s1e 
nie spodziewałem, orzyl,gnelo do 
mnie to ol'Zezwisiko. bo nikt iu?. 
rrle pamietał. że oowiedl'.ane 
było w llJniewie. w zaciekłości 
i • nienawiśda. 

Niedawno synelk: naszy~h są­
llladów. Mariusz lat pleć i oćł. 
przYWi·tał mnie słowami: „Dz\e1~ 
dobry, panie Szczur" - i nie 
wied'Ziałem. ozY miewać sie na 
niello. cz..v ooe:łaskać «o oo 
1tł6wce? Z mniewu rodzą ilu 
iłowa. a octem l(n!ew ooada l 
iłowa zostają, dobre czy złe. 
ale j,\lt bez tej otoczki niena · 
wlstlllej, wiec ialkby mniej bo· 
lace. No. bo 2dybym rzeczY'Wiil 
cie na'zvwał sie Jan Szczur, a 
nie Jan ZdJrojewskii. to bolalo­
bv mnie to nazwisko czy nie? 
Zapewniam Pana. że nie! Choć 
Zlllant takich. co tch nazwiska 
bola bardzieJ nit źycie. kt6rct 
1an dano do przeżycia. Nieie­
den zmienia ie ia.k kalone na 
1edeni. Ja nistdY nie zmieniłem 
9WO.lee:o nazwiska I Praoowsłe .n 
na nie całe życie, a w orze. 
azłości zapewne znalazlobv sht 
pI'zY'Ila.lmnie1 ies7.eze kilku 
Zdrojews/kich takich lak la. Co 
11 tee:o. że nie znam swoich ro-

' "dziców? Cóż z te1to. pytam, te 
wvchowa.łem aie w sierocińcu? 
Nazwisko jest mole. orawdzi· 
we. o cZYm ooinformowałn 
mnie mzed laty siostra Feli~a. 
przełożona ~akładu. w którym 
aoedziłem dzieciństwo i mło­
dość. Zdroiews<ki„. Prawd3 ZI 
jest w bm na?lWisku ooś t'a· 
dosnee:o. otywczee:o i nie wa­
ham sie naoisać - pfekne1to? 

A teraz. Zabrano ml nawet 
nazwisko. Szczur! Szczur! Do­
brze, niech be<}zie szczur.. za­
oewnlam Pana. że nie je;t to 
zwierze bojaźliwe: zapedzont" 
w kat walczy, n-Y'Zie. rtuca sit 
ina Dt'IZeciwnikal Jestem lak 
szczur w notr~u„. Pisałem 
jut Panu o tym na ooczatku. 
Pan pewnie oomyśli, że mam 
obsesie słów. bo ia tak ciad• 
o tvrn ńczurze„. Zaoewnlam 
Pana, te w swoim długim ty-
ciu miałem tyl:k:o jedna obsesiti. 
zwlazana :1 oosladalniem dm1u 
rodzinneao. Choć - 2dv tak 
patirze z perapektywy lat - sam 
nie wiem. czy to była 1akai 
azczeitólns obsesja, czy norma}. 
ne pramienie każdego młode· 
lifO czrowieka. 

Ooivwiścle, te w nu, w WY• 
dhowanka.ch sierocińca mo.llło to 
orae:nienie przybrać monstrual­
ne rozmiary, orzesłonić rzecz;:v• 
wl.stość. ale zaoewnlam Pana. 
te .cdy udało sie któremuś s 
nas zrealizować to marzeniCP. 
stawał sie normalnvm człowie­
k.iem. Naoisałem: normalnvrn 
człowiekiem.„. Jak trudno usta­
lić krvteria normalności! Do 
dziś zadaje sobie ovtanle dla­
cz~o Stasiek Z. m6J kole2a s · 
1ierocińca Prowad-zonea:o orze:ii 
1iostry Urszulm'ki, w pół roku 
oo ożenku & miła svmoatyczna 
dziewczyna. oowlesił lie na 
'Oll:Siku od sDOdni na klamce W'ZV 
drami ach? Dlaczego Zuzka. 
plekna Zuzka w dwa lata 'PO 
wyjściu za maż za wzysto:nc­
tro. miłee:o chłopaka. zostawiła 
llO z dzieckiem i wyjech:iła :i: 

miasta. Maż odnalazł ja ootem 
w jakiejś oortowe1 knaiofo. ni­
Jana. brudna. cuchnącą. Nit?dY 
do niee:o nie wrócHa... Wiem 
wiem. o czym Pan w tei chwi­
li myśli: demonizu ie :fakt wy­
chowania nas przez sierociniec. 
W normalnych rodzinach takie 
przypadiki zdarzają sie r~nte 
czesto. a nawet statystvcznie 
rzecz uimujac. cześciei nit u 
nu. Zl!oda. nie zamierzam dv­
slk„ tować ze statvstvka. Stwier­
dzam jedynie, że każdy z nas, 
v.'YchowanV'ch bez rodziców 
miaJ swoje idealne. nodk·reślam 
idealne. wyobrażenie tei swoie1 
m zvszłei rodziny. Ci, którzy 
n i el i to szczeście wvchowv·wać 
sie nrzv matce i oicu nie mu­
.sieli sobie nic?.eS!o ·wyobrażać, 
nicze,go ideaHzować wvstarczy. 
ło Im tylko -oaoatrzeć rui żvcie 
na ibliższvch„. Zaakcentować 
lt!b starać sie zmienić. Mvśle. że 
ro.czei akceotowali, prawda? 

Prznna ie. że też nosiłem w 
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sobie taki 1dea1nv obraz. Nie 
tylko nosiłem, ale m-óbowałem 
co iakiś czas 'Drzykladać eto do 
te,go, c<> widzia.łem. Niebezoiecz­
ne to za.iecie! Teraz Już wiem. 
wiem od dawna. ale wtedv. ile 
nocy nie on:esoalem. ile· m'vśll 
na.da·remnv natłukło mi sie 
oo .głowie! 

O dziecińswie i m1odości mó­
wi sie i mvśli na starość iako 
o czasach szcześliwości. To bzdu­
rv. orosze Pana Komoletna 
niezna i<>mość orawideł żyda. 
Mlodość i est na iokrutnle iszvm 
okresem żyda t'złowieka! Niech 
Pan oomvśli o swoiei młodoś­
ci.„ Ileż w niei było domnie­
manych b6lów. ile łez .nieoo­
trzebnvch. ile wiary e:łuniei i 

·ile w końcu n1eoeW1I1ośd? Ta 
nieoewność iest naie:orsza. Ona 
na icześciej za nru; decvduie. 
ona kieru ie naszym wyboorem. 
W moim orzvoadku owa nie­
oewność soowodowala. że <.-że­
niłem sie z Danuta Felc. Mó­
wiłem iei, te kor:ham. że ora«­
ne. że chce. a orzecież tak na­
prawde mówiła orzeze mnie o­
wa nieoewność. co do mych 
dalsz~h losów„. Dame 1l!lalem 
1uż wcześniei, wiedziałem iaka 
jest, co robi. co m.vśli.„ Danka 
była kresem mo1ei nieoewnoś­
cl. 

, 
SPvta Pain oewnie tera:z o 

mói hodowanv tak oieczołowi -
cie ideał? Naioisze tak: Danuta 
mieściła sie w nim i ty!Jlro ty­
le. Po ślubie zamieszkaliśmy u 
niej, w małel klitce z wielkim 
oiecem kaflowym. Było nam 
ciasno. a spodziewaliśmy ale. 
te bedzie 1e,,z.c.ze ciaśniej, bo 
chcieliśmy mieć dzieako. Trwa­
ło to dość dlu!ito. za.ID.im do­
wiedzieliśmy sie, że dzieClka 
ni1~dy nie bedriiemy młell. Da-
11uta odchorowała te wiadomojć. 
Dwa miesiace leżała w noita­
lu. A w nół roku oó:tniei cś­
wiadczvła mi. że chce adQoto· 
wać dziecko. Zaskoczyła ffil?lie. 
Nie chodzi o \<t, że nie chcia­
łem tei adoocH„. To trudniej­
sza aorawa. o wiele bardziej 
sk!<?mPlikowana. 

GdY byłem w aierocińcu rów. 
111.ież kilkoro :r; nas adootowano. 
Mói &ie. iaikże ci. którzy zo­
atawall u siótttir nienawidzlli 

swói kat. nalolerw <l<> odrabia· 
nia lekcli. oóźniel do trzvma­
nia babskich fintiflt1.>zków. A 
ookói ieden„. Ileż mi mola by­
ła żona Danuta na ten t-?rna~ 
nagadała! Załatw mieszkanie i 
załatw mies·zkanle - cią,g!e to 
słyszałem. Oczvwiście. że mó­
bowałem„. Wszyscy mnie od­
sv-łali do soółdzielni mieszka­
niowei. Wołaciłem co kazali 
i wtedv oowiedzleli. żebvm czP.­
kal. No i czek.am. Do d·r.t..da1. 
P·róbowałem m1esz.kalllie zami~­
nić na wieksze. byli nawe ia­
cvś reflektanci. ale nk 1. ti>i 
zamianv nie wyszło. 

Sytua.c.ia. Panie Prokuratorze 
była bez wYiścia: tvlko :.!Iowa 
w mur walić! Tyle tylko dJbre­
e:o. że na to mieszkanie ze soół­
dzielni trzeba było czekać: z 
nadzieją. A czas leciał. lata 
orzechodziły, Brania dorosła a· 
pokói ciągle był ieden. Gdv sie 
Bronia z moia żona rozłoii.yty. 
to iuż dla mnie miejsca nie 
starczało. Przeniosłem wiec łóż­
ko rozkładane do kuchni i mia-

- W dupie mam twoją spół­
dzielnie! Ja też chce wreszcie 
oożyć. Patrzeć iuż na twoia 2e­
be nie moe:e. Zbrzydło mi to! 

Tak sie słowami moiei że. 
·ny zdenerwowałem. ie lekarze 
z komisii chcieli wzvwać oo­
e:otowie. ledwie sie wybroniłem. 
Tyle że dostałem skierowani~ 
na komisie inwalid1ka. 

Od te20 czasu zaczeło sie mo„ 
ie orawd.zlwe piekło. W k•1chni 
też ooczałem zawadzać co sie 
najwyraźniej uwidaczniało no­
cami, gdy moja tona wstawała 
aby naoić sie wody. Z dwa. 
trzy ra'ZY w nocy budziłem sie 
bez żadnei ootrzeby a tdedy·1 
nawet żona zawadziła n~S!a c 
łmko, k!tóre sie zamkneło. \l , ia 
raizem z nim. 

Niech Pan nie aadzi, Panie 
PrOikuratorze, że nie zastana· 
wiałem sie nad oosteO'kaml m1J­

-jej żony? Zastana wiałem sie. 
owszem. ty1ko. że niczee:o ni:! 
mogłem wymvślić. Żyć ze mna 
od dawna nie chciała. to oraw-
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tamtych a.zC'Ześliwców! Do dlZl.ł L--r---:--··,1 
parnie.tam te dławiaca niena· 
wiść! Ozy może Pan zrozumie~ 
teraz moie watoliwości, ti:;iY u­
słyszałem orośbe Danuty? Sta­
rałem sie iei to WY'tłumaczvć. 
ale - nie rozumiała! Tyle tyl­
ko zwoiowałem. że urodziła sie 
ooczekać a adoocia do chwili 
otrzymania mieszkania. Pt:'aco­
wałern wówczas w biurze 1 mia­
łem orz:vrzecwne rnie1u;'kan!e. 

1 J ~ 

W t>61 roku p61lńie! w:Pr-'YWa-
ch~li.śmv lłie do wielkiego czeT· 
wonego blclru. Mieszkanie było 
niewielkie: raotern ookój 1 ku­
chnia i lazien!ka. W oorównaniu 
Jednak :1 DODrzednlm mieszka· 
niem były to orawdziwe salo­
ny: w ookoju mosdiśmy sie io­
nićl Urzadzanie mieszkania 
trwało dłułt<>. żoina moja zre­
IY~<>wała wówozas i. pracy. 
Zarabiałem niefle i to WYStM'­
czYło. Ledwie zdołaliśmv sle 
zadomowić. a Danuta mowu 
wróciła eto sorawy adopcji. 

- 8as1adka ma dzieci. tam­
ta dwole. a mv ntc, .ami lak 
t>alec - oowiedzlała. - Jut 
mnie nawet t>vtałv. czv ze 
mna test ooł nie w porzadku! 

CM miałem robić? Zllodziłem 
1ie na adooele. Po.stawiłem tYl­
k<> Jeden warunek: ona sama 
wszystko załatwi. Ja mo-
2e tytko oo&>lsać oaoie-
"· Obunvł.a aie l PO· 
wiedziała. te d'Ziedko mamv 
mieć W3P6lnie. Uparłem 1ie 
1.ednak. że nie Pl'zekrocze Plt'O 
~ żadne.® - Jilk to teraz na­
zvwaJa - domu dziecka. Jak 
chce. niech sama wvbiera i aa-
łatwia. • 

No l załatwiła. Dzlewcz:vnke 
miaba Bledem lat. była miła„ 
ładna. polubiła Danute od 
nierwnello ?le~rzenia. P6hciei. 
wiele dni PO tym, aoytałe'lt 
mola tone. dlacze_go nie wv~ra• 
ła mnieiszei?o dziecka. ale roz­
aadnie mi wytłumaczyła.· że 
urzed mnieiszvm tmeba bV bv~ 
ło ukrywać fa'kt ado'D'CU. A 

' ootem I talk ~oś by mu to 
wszvstko oowieddał. Duże 
dziecko wszvs.tko rozumie i ni­
cze«o nie trzeba mzed ni<m u­
krywać. °P'rZYznałem łei recie 

U dała nam sie Bronia. Pa­
nie Prokuratorze! ?rze:r; oiet­
naście lat wsoólne1to iYcia nie 
mo«e na nia złee:o słowa no­
wiedzieć. O dom dbała. mnie 
i Danute szabowała, .skończyła 
techlllikum. a ~dy sle WVD'!'owa­
dzała do męża, pus•tka si~ po 
niei zrobiła nie do zaoełnieinla. 
Czułem te oustke, choć s:rłowe 
miałem zaleta czvmś mnvm. 
Czym? 

Za.czelo sie to w czasie. «dv 
Bronia iuż dorastała. To ;iraw­
da. że nasze mieszkanie zaczeio 
bvć ciasne dla trzeci, doroslYch 
ostJb. Bronia musiała mieć 

łem tlroche llPOkoiu. żona była 
.zadowolona. że mnie rzadziel 
widzi.„ A Potem, J!dY do.stałem 
zawału. sześć miesiecy leiałem 
w lt7.loitalu i miałem IP<l'k!•1U 
1eszcze wiecej. Tv1e tylko. · że 
na łlubie Broni nie byłem. be 
lekane zabronm ml wznurei\. 
A ~dv Bronia WY'Or<>wadził:t ~ie 
do meża. 1 oowrotem łóżko za­
taszczvłem do ookoiu. No l 
wtedy aie zaczeło. 

- Zabierz ten łmłeć - mó­
wi Danka. 

- Jaki AmiećTI Przeciei to 
1•ł m<>le łódlkol 

- Nie bede te«o łmierdiiu 
cha trzvmała w ookojul 

'Nie Ql>lerałem ale. bo w 
irruncie n:eozy Jestem soodcoi­
nym człowiekiem. Nie oodoba 
si~ lei mole łó:l!k.o - trudno 
Położe sitt orzy nie1. tapczan 
ma duży. Jeśli teJ!o chce. mo­
e:łabv mi to oowiedzieć meco 
nzeczniej. Ale ,ni·c. milcze .. 
Wiecrzorem ledwie usieidlem nR 
lei tauczllJilie. zeochneła mnie 
I 1 pazurami leci do twarzy. 

- Won atad - krzvczv. -
Gdzie to sit DCha?I Do k!uchni. 
na WYrOI 

- Rany Boskie. DanuM<a. co 
ty mówisz? - Patrze na 11ia ze 
zdumieniem wielkim a ona 1ak 
tY«n"Sica o mało nie s.koczv nR 
mnie! To tak' sie wita meti. oo 
sześciu miesiacach nieobecnoś­
ci?! PrzYOOmniałem sobie orze­
stroitl lekarzy, wiec zmilczałem 
i ooszedłem do kuchni rtl'ikła -
dać łói.lko. 

Rano. j!(dy sie wybierałem na 
komisle lekanka, oowiedziałem 
do tony: 

- Danka. o oo ci chodzi 1 Jak 
Bron1 lllie ma, ookói nam wv­
starcz.v. mes~a soółdzieln!a G­
biecała-

da. a1e la chyba rozumiałem. 
bo jakże tu żyć orzv dorosłei 
oaninie śoiacel w tvrn samvir. 
odkoj.u ?! Ale teraz. 1tdy Bro­
nia aie wvorowadziła - noste­
oowanle moiei tonv stało 1ie 
dla mnie zae:adlka? 

Mole zdziwienie wzrosb do 
niebotvcznych · l('I'anic. 2dy moi11 
żona oświadczvła. że wYStepuie 
o rozwód. Z moiei winy. Po­
dobno ją oI"Zez całe życie mal­
tretowałem osychl'CZ!lie i :fi­
zycznie„. Smiechu warte bvłv 
te zarzuty, Panie Pr-okuratorze! 
Sm.iałem &ie. śmlalem ale orze·· 
stałem sie śmiać. e:dv 1>rzed 
Wy~'klm Sadem wvchowanica 
moja, Bronia. nie tylko oo­
tiwiel'ldziła wszystko. ale i do­
dała coś tam od siebie. że iel 
nie chciałem. nie kochałem.„ 
Wtedy ooozułem, że mam tel!o 
wszvstlltie«o dość i nawet 7. ul-
l!a orzyiałem wyrok Sądu o . 
rozwodzie z moiei wlnY. Tvlk<> 
czekałem.. żebv Wvsoki Sa<:J no­
wiedział coś o moim miesz-ka­
niu. które otnvrnałem z firmy 
w kitórei wacowałem orawie 
orzez ca.le ty.cie. Moja lwła żo­
na orzedstawiła oisma. z któ­
rvch wynLkało. że za kilka · lat 
d<>Stane mieszkanie ze soół­
dzielllli. wiec Sad ucleszvł sie . 
te nie musi rO?strz;:vuć spra­
wv mieszkania. to :r;naez.v nio­
iee:o ooko'lu z kuchnia i łazien­
ka. 

Po rozwodzie z9111lieszlaliśmv 
znowu razem z moia bYła tc­
na. Ja w kuchni. a ona w oo­
koju. Przez ld.lka dni bvł soo­
kój, moia bvła żona wvdawa­
ła sie zadowolona. Aź tu kt6-
ree:oś dnia. lrdv w kuchllll oa-

. llłem oapierosa. usłvsizałem z 
oo'koju kll'Zvk: 

- Ratunku ludzie. 
mnie! 

r.abiie 

Wyleciałem z kuchni, a tam 
w ookoiu moia bvła żona dne 
na aobie sukni" · pazurami 

mwawł twarz. Pomvślałem, te 
oszalała! Stoie w zdumieniu. 
a tu dmwi sie otwieraia i wla.! 
tuia sasiedzi. a zwłaszcza sa­
siadki. 

- Ludzie, zobaczcie, co mi 
zrobił ten bydlak! - krzyczy 
moia bvła żona i wskaz.iie -
na mnie? Szczeście. że szvbko 
orzyiechała milicia bo sasiad 
z 1t6ry. dawnv bokser chciał 
mnie uderzvć. 

Kolel?ium ootem miałem. a 
oó:f.niei drue:ie i trzecie. Na ko­
niec moia była żc:;na W"Padla ns 
ieszcze Jeden oomvsl a miano­
wicie zaczeła chodzić PO do­
mu e:o.ła iak i~ Pan Ból! s!wo­
rzvł. I tam sie e:ładzi. i w .sie 
e:ładzl a wszvstko oo to. żehvm 
ja to widiział. Owszem. na ren­
cie iestem i,nwalidZJkiei. ałe OO­
za tym całkowkie zdirowv. wiec 
oomvślałem · że ona robi to 
ws.zystko oo to. abv mnie sob!'\ 
zainteresować. Ledwie sle do' 
nieł zbliżvłem. narobiła takie­
sto krzvku. że oół blokU sle zle­
ciało. a p6źiniei • dzielnicowY 
mnie oouczył, że iakby sie mo­
la była. tona upada. miałbym 
.sorawe o rwalt. 

- AJet ja lej w.cale nie do­
tłknałeml - t)O"\Viedziałem. 

- To iui! nie moja sorawa 
- odneikł I oooatrzrt na mnie 
surowo. 

Wróciłem ootem do domu I 
sovtałem mola była ł.one: 

- Powiedz mi, oo c<> to ro­
bisz? 

Ze.śmiała sit i naJsookojnieJ 
odoowied:ziała: 

- BYłeł całe tyeie dnrny. 
to i tei:ro nie możesz 'J)l'ozu.mie~. 
Ja chce. tebyś l!ie stad WYPr<>· 
wadził! 

- Dobrz.e - mówie - WY· 
orowadze 11ie. jeśli chcesz. ale 
wtedy, Jldv dostane mieszkanie 
w .soółdzielni 

- Zobaczvmy - odoarła i 
uśmiechneła sie tak okroonie. 
te mi ciarki no olecach orze­
Ieciały. A wieczorem orzyszłR 
z jakimś meicz.vzna. Nawet nie 
był mocno oiiany. tylko na no. 
Etach nie mó_gł sie utrzymac 

Cała no·c nie soałem. 1.ylk'l 
nasłuchiwałem ~ wtdvchan i 
jęków. A rano ten meżczyzna. 
1tdv mnie sPotkał w k•1chni, 
chdał w reke wcisnać iakieś 
pieniądze. Ledwie zdążył dr1lwi 
otwor.zyć. a i to ieszcze musin; 
lem mu buty wyrzucać przez 
okn'lo. Prawie cała :fio?k~ ńi­
troe:licermv zużyłem. 

Moja tona :r;aś wzieła sle ood 
bOtki i spvtała: 

- No \ co? Dalej chcesz tu 
mies?lkać?I 

- A dokad mam pójść! 

- Gówno mnie to obchodzi' 
Nawet na śmietniku. byle iużl 

1Na druza taka noc tuż nie 
czekałem. S"Oakowałem swoie 
drobiaz2i. dużo ich nie było i 
wvniosłem sle do~. komćrlci. 
Niewielka mieliśmv komórke 
ciasna. ale też niewiele 1?rat6w 
w niei trzymaliśmy Szybko ie 
uprzatnałem i rozłożyłem swo­
je rzeczy. Ubrania oostanow'lem 
trzymać w walizce. ale łóżk0 
udało ml sie rozłożyć. N a st:i­
rvm kulawym stoliczku ·-);.;ta­
wiłem lampę i maszynkę ele­
ktrvczna. do które1 orzechl!­
nąłem kabel od lampy z ko­
rvtarza. Położyłem sie. byto mi 
ciepło. kalorvferv irrzałv ia:C o­
pętane, spO'kojnie i ta1k jnkoś 
radośnie. Pierwszy raz od w~e­
lu miesiecy. · ~Mtawiłe:i1 cichut· 
ko radi<> batervi·ne i zacr.ałe:n 
myśleć o swoim zvdu. 

Dwa razv słyszałem kroki 
tony na klatce s.cho.Qo·.vei. Tu 
w oiwnicy wszvstlro dokładr.ie 
m~na usłvszeć. Nigdy na to 
nie zwracałem uwagi, ale te­
raz wsłuchiwanie sie w dźwie­
ki dochodzace z róŻillv-ch miesz­
kań soraiwiało mi duża orzv­
Jernność. Odczvtvwałem z nic!. 
:!lWVlkłe. oowszednie czYnnoś· :i 

. ludzkie. na które składa sie ca­
łe nasze życie. Tam dżwielc u­
bilanee:o m!esa. tu S'Zum lecacei 
rurami wodY.„ 

Drue:i ra:r; usłyszaiem kroki 
tony, edv wvchodziła. z rtomu. 
a raezef chvba nawet z ,1eeJ 
wvble2ała. DQlkad? Było mi to 
doskonale oboietne. Nastawiie'Tl 
nieco 1tłośniei muzv;ke z. raidh 
i - . usnałem. W środku noc" 
obudził mnie e:wałtcwnv l"U!Y\.O: 

orzv drzwiach oiwnicv. 

W'I ~hodzićl - krzv'k-nal 
~toś l!l"Oźnvm basem. . 

Trzeba oo milkję! - us­
łynałem przestraszony s-0';>ran1k 
lrobietv. 

- Wychodf! Wiemy, te ta:n 
Jesteś.„ złodzieju! - N~ecQ 

m.nlei .oewnie za1?rzmia1 bai. -.. 
Ludka. budź sasiadów! 

Na szczeście nie rozbierałem 
sie, wiec przygładzłłem ty1'l-9 
włosv i wvszedłem. Na s::ho­
dach. w otwartych drzwiach do 
oiwnie stał sąsiad z oarteru i 
nerwowo ootrzasał laska. 

- Dobrv wiec:z:ór. sasiedz:t! 
r odezwałem sie grzecznie -
Oo sie stało? 

- Wszelki duch Palila Boe:a 
chwali! - sąsiad ze zdziwie­
nia niemal wvouścił solidni~ 
WYS!lada iaca lachę. - Co on~ 
robi o tei oorze w oiwnicy 1 

Usłvszałem iakieś hałasy i my­
ślałem. że to zło&::ieje dobier!I• 
ia sie do naszvch zaoasów. 

- Przeoraszarn. to moja wi­
na. Ju~ nie bedzie hałasów. -
Popatrzył na mnie oocleirzliwie 
Zza jego ramienia wyjrzała za­
spana twarz sasia.da z pierw­
szee:o oietra. 

- Oo t>an tU robi do diab­
ła?! - zawarczał. - Ludu naa 
budzi oo nocv. Skandal! 

- Pr0&e oaństwa - 'l)()W!.­
dzlałem usoolkaja.iaco. - Jul 
tadnY.ch hałasów nie b~r.lzl•, 
-orOS>Ze iść aoaćl 

Są.siad 1 pllt\teru mrawd'Ził · 
JE!$zcze kłódke PTZY drzwiach 
1woie1 olw.nicr i IPY'td nle­
zdecy'dowmie: 

- Wy.chodzi DMl .tadt 

- Jeszcze chwiłe llOStane. n<>4 
b.ranocl 

Szyblko oo t:vm zdarzeniu u.­
nałem. Rano zrobMern zakuny-, 
u2ot<>wałem na maszrnce obiad 
i znowu sie oołożyłem. Cz•1łem 
ale dobrze. żałO'Wałem Jed.vnie, 
te wcześnie\ nie woadłem na 
ten POlll\VSł. 

Wieczorem usłyszałem na 
klatce schodowel krz.vk mojej 
byłej fany: 

- Szczur! Szczur! 

Kobiety zaoisz;czały, a iaklł 

meski :!ldecy!dowany .do.s soY• 
tał: 

Gdzie iest ten szcrur'!I 

- Tam, tam w 'Oiwniey\ ._ 
zanosiła sie krzykiem moia by­
ła żona. Kilku meżczvzn woad­
ło . do oiwnicv :z kiiami. laska­
mi i Bói? wie z czvm jeszcze. 
Nawet nie o·róbowałem 1?asił 
mo\e'I \am'Oki. Za'Oaliłem tvl\it.i:> 
papierosa i wYcia1malem sie na 
łóżku. 

- Tu, tu! - słyszałem !!ł·:>t 
moiei żony. Z rozmachem ot­
worzvli drzwi i - sta.neli iak 
wrvci. Słowo daje. n!e w!dzia­
łem bardziej zdumionych ludzi 
niż oni tam. na oro2u mQ ieJ 
oiwnlcv. 

- Co oan tu robi? - ~':lYtał 
któryś, 

- Mieszkam - odoarłem oo-
2odnie. 

- W oi... oiwni:cy?! 

- Niestety. nie m am gdzie, 
Jeśli oannwie coś wvmvśla. to 
chetn'.e .sie stad wvorowadze. 

Mieli n!ewvraźne minv : nie 
wiedzieli w ia.ki SPO'Sób ~ tei 
sytuacli wvcofać sie. Tylko 
moia bv!a żona wciaż zawodzi­
ła: - S~czur! Szczur! - Któ­
rvś z nkh delikatnie ori"m­
knał d:-zwi i wsn·scv wvsz1i z 
niwnicy. Moia bvła żooa tak­
że. 

' Pan dzielnicowY dwukrotnie 
mnie namawiał do wvorow::t­
dzenia sie z moiei oiwnic•r. 
Podobno nawet ktoś tam za­
łatwił dla mnie zasteoczv oo­
kói. ale sie nie z2cdziłem. Cze­
kam na mie.!'zkanie soółdz•el­

cze. Podobno za rok dostane. 
Zwrac.-am sie do Pana Proku­

ratora z zuoełnie inna sor::iwa. 
Bardzo oro.ne o zakazanie mD­
lei żonie zakuou ziemniaków 
na zime. Ja - e:dy byliśm·1 

jeszcze małżeństwem - zaws·z~ 

kuoowalem metr ziemni1ków. 
co w zuoełności wYstarczato dla 
trzech osób. Ostatnio moia bv­
ła żona oświadczvła mi. że za„ 
mówiła t<me ziemniaków. Po 
.co iei ta tooa? Przet"ież nie zie 
tvlu ziemniaków. A ieśli ww­
pie je do piwnic~ to gdzie ja 
sie nodzie.ie ?I 

• 
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Spośród rozlicznych wierszowanych rymowa­
nerl: noworocznych wybieram wiersz Kazimierza 

L askowskiego (1861-1913), zaopatrującego pod 
pseudonimem EL przez dwadzieścia ostatnich 
lat niezbyt długiego życia cała prasę warsza~­

'ską krótkimi wierszykami o aktualnej treści. 
Antoni Lange (1901) por0wnywał go z polskim 
Berangerem - Stanisławem Doliwa Starzeń­
skim, Juliusz W. Gomulicki (1956) ocenił twór­
czość Laskowskiego bard1jej surowo oorównu­
jąc go w najgorszych wierszach z. •lSławi-0nvm 
Soterem Rozbickim Przywoływanym tu wier­
szem „Do siego roku" ·rozpoczynam kolejny rok 
kuchni literackiej z najlepszymi życzeniami dla 
Czytelników. 

Do atego roku! Pełna pierl -
Zyczenia mkną wyrajem! 
Do aiego roku! w nowy wiele 
Praojców obyczajeml 
Do siego roku! W górę skroń! 
He;, gwiazdy na błękicie! 
Do atego roku! kielich w dloń -
Na now11 iwit ł życie! 
Do siego roku! Boże azczęśćf 
Na nowy 1iew ł plony! 
N a dobrq myśl, na chę~. na czyn, 
Milościq uskrzydlony! 
Do siego roku! Pelna pier't 
Hej! świecą gwiazdy - zorze. 
Do siego roku! W górę skroń! 
Szczęść Boże nam, szczęść Bożef 

PAN CMOKTALSKI 
llWM# •• -Tak nazywano dobrodusznego 1taruszka. ob­
całowującego po ojcowsku co dorodniejsze pa­
nienki. Plotuch zeń musiał bvć nie lada. jeś 
Wieszczka Deotyma wyróżniła go spośród swych 
totumfackich godnością spowiednika i symbo­
lem tej godności - miniaturowym uchem WPi­
nanym w klape surduta podczas spotkań llte­
rackich w salonie Poetki. Plotkarski charakter 
miały „Listy z P')dróży" odbytej w towarzystwie 
Mick.iewieza od lipca 1829 do października 1830 
roku. Kiedy przed równo stu laty (15. I. 1885 r.) 
umierał stary pan. nie pamletano już wierno­
poddańczego wiersza „Przyjdź, Królestwo Boże". 
napisanega przez Odyńca w 1858 r. na cześć 
Aleksandra II. który to wiersz wstrząsnął pol­
ska opinią publiczna. 

Antoni Edward Odyniec urod7.i't 11ie 25 sty­
cz.ni.a 1804 r„ w 1820 wstąpił do Towarzystwa 
Filaretów, wtedy też poznał Mickiewicz.a. któ­
remu potem towarzyszył w podróży po Eur.Jpie 
południowej. W 1825 r. zamieszkały w Warsza­
wie w oficynie pałacu Zamoyskich. l(dzie miesz­
kał już inny młody człowiek Jan Kazimiers Or­
dyniec. Oddajmy głos pamietn~karzowi Fran­
ciszkowi Salezemu Dmochowskiemu: 

„Pan ordynat Stanisław hrabia Zamoyski 
chciał założyć i wydawać własnym nakładem 
dziennik literacki i historyczny pod tytułem 
„Pamiętnik imienia Zamoysklrh"; aa redakto­
rów tego pisma wezwał panów A. E. Odyńca, 
i J. K. Ordyńca. ofiarując im pomieszkanie w 
zabudowaniach pałacu. stół wspólny z jjww. 
ordynatostwem i po sto dukatów rocznej pen­
sji. Umieścił. ich w oficynie maleńklei. na pier­
wszym Pietrze. w dwócl1 pokoikach. których 
okna wychodziły na Ogród Saski. i dał im kil­
kadziesiąt zeszytów dziennika pt. "Przegląd An­
gielski" wydawanego w Genewie. żeby z nich 
wybierali i tłumaczyli artykuły do owego „Pa­
miętnika imienia Zamoyskich'' („.) Nudzili sie 
dwaj przyszli redaktorowie. pożnali. że pobyt 
w domu ordynata żadnych im widoków nie 
przedstawia. JUŻ zamyślali rozstać sie ze swoim 
mecenasem. gdy niespodziewanie raz.szedł sie 
po Warszawie wierszyk. na igraszce słów opar­
ty, a mnie przypisany: 
'Odyniec i Ordyniec, z ordynata laski 
Umieszczeni ordynkiem, patrza w Ogród Saskt 

Riposta nastąpiła błyskawicznie, bo zaatako­
wani odpowiedzieli nastepujaco: 
Ten koncept zbyt glupi i plaski, 
Bo go wydmuchal Dmochowski. gazeciarz 

war.szawsktl 
Odnotował· ten wierszyk EuieniUSf Skrodzki 

(Wielisław). nie pode.irzewajac. te autorami dys­
tychu. niesłusznie przypisvwanemu Dmochow­
skiemu, byli Bohdan Zaleski I Stefan Witwicki. 
Tuwim w „Czterech wiekach fraszki oolskiej" 
odnotowuje nieco inna redakcje kalamburu: 
Z ekstraordynaryjne; ordynata laski 
Odyniec i Ordyniec patrzą w Ogród Saski. 

PRZYSŁOWIA NA STVCZE"' 

l i 2 I Ta. co była panną na Fulgentego. 
Może nią nie być na Makarel(o. 

6 I Na Trzech Króli ' 
Nje chodź po oolu w koszuli. 

16 I Kolo świętego Ottona 
Zacz.nie cie naciągać żona. 

20 I Głupia w świecie tego rola. 
Kto jest goły na Karola .. 

„Diabel", 1900 

SOKRATES I KSIĄŻKI -
Sokrates, bedąc jedne~'> dnia w swoim ookoiku 

przy książkach, rzekł: ,.O. moie miłe książki! 
Wy jesteście same. które mi nigdy nie spra­
wujecie tylko ukontentowanie. Czyli mówić, 
czyli milczeć chce. zawsze przy mnie jesteście, 
abyście mi służyły w tym wszystkim. co przed­
sięwziąć myślę . Uprzekrzeniem. zuchwułościa. 
obżarstwem, pijaństwem. uporem riie uprzyk­
rzacie się mi nigdy. jak inni mol słudzy", 

„Zbiór Różnego Rodzaju Wiadomości". 1770, 
nr 7. 
Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 

Foto: Andrzej Wrzesień 

Dla jakiej publiki! 
._ ,1 • ~~„„~ ..... ··.:~·~:\; ·ł '. •" .~' . \( 

Dokończenie 
ze strony 1 
prz~ grupę instrumentalna 
"rającą „na żYwo" iak l na 
tle nagra.nia. de~adowało. mo­
cą kontrastu. ruch taneczny 
do działań Jakby mało znaczą­
cych, zresztą w obrębie same­
go tańca można było odczul! 
inne~ rodzaju kontrast. po­
miedz.y próbami przekazania 
jakichś "filo:r.oficznych" M?n­
aów a ubogim w a.woim wy­
razie repertuarem dyskoteko­
WYch ruchów l iestów. Muzy­
ka przeszła w części trzeciej 
sama siebie, z rozszalałego 
chaosu nie sposób było wYło­
wić żadnych wątków. a z tek­
stów śpiewanych zrozumiałem 
tylko jedno słowo „tan~o". 

Z pewnością najmłodszej 
cześci audyt.orium · znane są 
teksty cieszące.i sie ponoć po­
pularnością „Republikil". ale 
pozostała cześć widzów miała 
święte prawo oczekiwać po­
dania tekstu w SPosób zrozu­
miały. Podobnie z librettem. 
opartym, Jak oodano w pro­
gramie, na mało Zillanym OPO­
wiadaniu Becketta: trzeba je 
bylo po prostu wvdrukować. 
żeby widz mógł uchwycić to, co 
miało stanowjć tzw. przesłanie 

utworu. 

w ty.m dziwacznym widoWis- · 
ku. jaśniejszych momentów 
usprawiedliwiających artystycz­
nie jego wystawienie. Ani w 
choreografii EWY WYCl­
CHOWSKIEJ, ani w tym co 
zademonstrowała lalko tancer­
ka. Wielu swoim zwolenni­
kom, do których l ia sie za­
licza.n s.prawila zawód .lako 
"gwiazda dyskoteki". Lepie.I. 
dzięki zachowaniu oarodv­
s•tycznego dystansu wykonata 
swoja partie su~estvwna LI­
LIANA KOWALSKA: z duża 
sprawnością pokonywał też 

swoie Z"dania TOMASZ LU­
KASZYNSKI. a co do CZE­
SLA WA BILSKIEGO, to nie 
orześcignał tu swoich kreaeii z 
Wrocławskiego Teatru Pan­
tomimy. Trochę humoru wnio­
sła czwórka tancerek w „roli" 
małych łabedzi z „Jeziora". ale 
za to kiczowatym pomvsłem 
okazała sie wstawka klasycz­
na z „Adagia" Albinoniego. 

widzów wrzątkiem lub lod~ 
wata woda. można by s!e z 
nim prawować z powodu utra­
ty zdrowia. A trwale uszko­
dzenie słuchu. którego mogla 
nabawić sie cześć widzów? 
Tak to jest, l(dy niewatpliwe 
talenty menadżerskie wezmą 

góre nad myślą artystyczna 
w programowalfliu repertuaru 
ll)lacówki, mającej 11łutyć kul­
tJU.rze. 

Dziw! mnie mocno. te tej 
wspólnej imprezie Teatru Wiel­
kiego i Estrady Lódzkiej pa­
tronu.ie Wydział Kultury i 
Sztuki Urzędu Miasta Łodzi, 
którv widocznie nie dostrze~a 
wsparcia ootrzeb I poezynań 
na swoim terenie l(odniejszych 
niż przyprawianie ludzi o llłu­
chote. 

JERZV KWIECl~SKI 

Teatr Wielki w Lodzi. Estra­
da Lódzka: „Republika. Rzecz 
publiczna". Widowisko baleto­
we z udziałem zespołu „Repu­
blika''. do muzyki Gnegorza 
Ciechowskiego. Libretto Ewa 
Wycichowska na motywach o­
powiadania Samuela Becketta 
„Wyludniacz" - Choreografia 
J inscenizacja Ewa Wycichow­
ska, S<:enollrafia - Ewa Kwiat­
kowska. Premiera 29 grudnia 
84 r. 

Doszła tu do głosu znana 
prawda, te mistrrostwo nozna­
je sie w samoograniczeniu. a. 
tzw. środki bogate, 'eśli iuż po 
nie sie~amv, nie mOl!a jednak 
polegać na szafowaniu pomy­
slami bez umiaru. 

MLmo najlepszych checl nle­
wielu zdołałem dosz.uikać sio 

Na dobra sprawe można bv 
sie unorn.lnać od dyrekcji teat­
ru ,. odszkodowania, Bo ~dyby 
nrp, dyrektor Pietras. powodo­
wany „względami artystyezny­
mi" zgodził się na polewanie 

Dzieje królewskiej faworJtr 
List z Wybrzeża 

W roku 1978 Stanisław Hebanowski posta­
nowił wyreżyserować w Operze Bałtyckiej w 
Gdańsku -rzadko wystawianą ,,Faworytę" Gae­
tano Donizettiego. Była to decyzja dość zas­
kakująca, gdyż artysta ten dotąd sięgał po u­
twory o znacznym ładunku intelektualnym, 
których tematyka obracała się wokół spraw 
ostatecznych. I tak było zarówno na scenie o­
perowej, jak też w Teatrze Wybrzeże. 

Hebanowski jednakże postanowił wystawić 
„Faworytę" nie tylko dlatego, że opera ta stwa­
rza szczególne możliwości dla popisu śpiewa­
czego, leci. również z tej przyczyny, iż dojrzał 
w tym utworze szansę, by porozmawiać z.e swo­
ją publicznością na temat samej kondycji ludz..­
kiej. 

,,Faworyta" miała 1woją pł'emier~. jak po­
wiedzieliśmy, w roku 1978. Była to ostatnia 
realizacja Stanisława Hebanowskiego na scenie 
operowej. Później reżyserował jeszcze w Tea­
trze Wybrzeże. Odszedł od nas w styczniu 1983 
roku.ff 

Teraz opera Donizettiego wróciła na gdań­
ską scenę. Stał-0 to 1ię za sprawą dyrekcji O­
pery Bałtyckiej w osobach Włodzimierza Na­
wotki i Janusza. Przybylskiego oraz Floriana 
Skulskiego (był on współreżyserem „Faworyty" 
w 1978 roku), który dokonał wznowienia. W 
rezultacie powstało przedstawienie, które w ni­
czym nie ustępuje tamtej reali1.acji, a nawet 
ją phewyższ.a. Dzieje królewskiej faworyty 
Leonory da Guzman w Operze Bałtyckiej sta­
ją się opowieścią o ludzkim cierpieniu, o doj- · 
rzewaniu duchowym człowieka, który dopiero 
przm sumę różnych doznań, często bolesnych, 
a nawet tragicznych, zyskuje pełnię ewojej o­
sobowości. Ta pozornie banalna historia nie­
szczęśliwej miłości niedoszłego mnicha do kró­
lewskiej kochanicy zyskUJe w gdańskim spek­
taklu nowy, wyższy wymiar. 

Hebanowski i Skulski wyreżyserowali „Fa­
worytę" niemal statycznie, jakby chcieli po­
wiedzieć, że stara i tylekroć ośmieszona for­
ma operowa, wcale nie musi być zwykłą ma­
nierą, bądż reliktem minionych czasów. Okaza­
ło się, źwi śpiew nie tylko może być piękny, 
ale również może nieść ważne myślowo treści. 
I jest wielce pocieszające, że ta najbardziej 
skonwencjonalizowana ze sztuk, jaką jest ope­
ra, zachowuje żywotność artystyczną. . 
Swoją drogą dość paradoksalne jest, że w 

naszych czasach przeżywamy swoisty renesan1 

sztuki operowej. W ostatnich latach odbyły 1ią 
przecież premiery „Manekinów" Rudzińskiego 
w reżyserii M. Grzesińskiego i J. Wiśniewskie­
go czy „Sonaty Belzebuba" E. Bogusławskiego 
w pomysłowej inscenizacji Bogdana Hussakow­
skiego - były t-0 ważne przedstawienia w pol· 
skim teatrze współczesnym. Czym tłumaczyć 
ów rozkwit sztuki operowej? Być może pewną 
potrzebą oderwania się od rytmu dnia codzien­
nego, pragnieniem kontaktu własnej wyobraż­
ni z inną rzeczywistością. Może lepszą, mn±e 
piękniejszą". 
Gdańska ,.Faworyta" cieszy 1i41 znacznym za­

interesowaniem u publiczności. Myślę, że nie 
bez znaczenia jest tutaj falc~. że spektakl po­
zwala na kontakt 1 teatrem poetyckim, jakte 
innym od tych form działalności ar.tystycz.nej, 
jakie zwykle obserwujemy. Film i telewizja 
stworzyły wrażenie, jakoby jedyną dopuszczal~ 
ną poet)"ką naszych czasów, był naturalizm. 
Tak nie jest, na 1zczęście. 

Hebanowski udowodnił, że w sztuce zawsze 
najważniejsza jest tre~ć l jeżeli artysta ma 
rzeczywiście coś do powiedzenia, to może li­
czyć na uznanie publiczności. 

Rzecz jasna, niemożliwy byłby 1ukce1 „Fa­
woryty" w Operze Bałtyckiej, gdyby nie śpie­
wacy, którzy pokaz.a li, że gdańska placówka 
ma wszelkie szanse, by zająć ważne miejsce 
we współczesnym teatrze polskim. Danuta Ber• 
nolak (Inez.), Andrzej Kosecki (król Ka,stylii), 
Marek Kalisz (Fernando) I Maciej Wójcicki 
(Baltaz.al') zaprezentowali wysoki kunszt wo~ 
kalny. Ozdobll wieczoru był występ Bożeny Po­
rzyńskiej w roli Leonory. Wymieniłem tych 
artystów, a przecież w Operze Bałtyckiej są 
jeszcze śpiewacy tej klasy, co Flo.r!an Skulski 
czy Kaz.imiel'z Sergiel.„ 
Siedziałem na widownJ Opery Bałtyckiej l 

myślałem ze smutkiem, te oglądam ostatnie 
przedstawienie Stanisława Hebanow1kiego, któ­
re jeszcze znajduje się w repertuarze gdań­
skich teatrów. Zeszła już „Zemsta" F.redry w 
Teatrze Wybrzeże, na karty historii ode~zły 
takie spektakle, j_ak „Sen" Kruszewskiej czy 
„Cyganeria warszawska" Nowaczyńskiego. Po• 
została tylko ,,Faworyta". I dobrze by było, 
gdyby to piękne przedstawienie znalazło się w 
żelaznym repertuarze Opery Bałtyckiej.„ 
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ZMARŁ Bohdan Mościcki, reżyser, absolwent 

PWSzTF w Łodzi, od ponad 30 lat związany 
z Wr'O. Pasją życiową Mościckiego były filmy 
o sztuce, o plastyce. Sam także plastyk, uczeń 
Władysława S~rz.eJJ11ńskiego miał własne, 
śmiałe koncepcje filmów o sztuce pl.as tycznej 
i o sztuce w ogóle. Był autorem wielu 
wybitnych filmów z tej dziedziny, ro.in. 
„Władysław Strzemiński", „Z teki Leona 
Wyczółkowskiego", „Wilanów", „Harmonia 
dźwięku", „Biologia sztuki", „Odyseje artysty". 
Ostatni film pod znamiennym tytułem „Triumf 
śmierci" kręcił będąc ciężko cho·rym i tylko 
dzięki silnej woli i hartowi go skończył. 
Odszedł od nas człowiek ogromnego talentu, 
wrażliwy na piękno, na sztukę. 

Tracimy w zmarłym człowieka wielce 
%asłużonego dla filmu dokumentalnego i filmu 
w ogóle. 

Niedawno w kinie „Wisła" odbył się 
pośmiertny przegląd filmów o sztuce Bohdana 
Mościckiego. 

• • • 

ORGANIZATORAMI interesującej imprezy, 
która odbyła się 7 stycznia w restauracji-klubie 
„Pod witrażem" było Stowarzyszenie Twórców 
Kultury, Wydział Kultury Urzędu 
Dzielnicowego Łódź-Sródmieście i Ośrodek 
Sztuki Młodych LDK. Odbyło się tam 
„Konwersatorium - Poezji i Etyki" z udziałem 
wybitnych poetów i krytyków: Julii Hartwig, 
Anny Kamieńskiej, Janusza Maciejewskiego, 
Artura Międzyrzeckiego, Jerzego Poradeckiego. 

• • • 

W MUZEUM HISTORII MIASTA ŁODZI 
powstał Gabinet Numizmatyczny. Celem nowo 
powstałej placówki jest gromadzenie, 
konserwacja, opracowanie naukowe, 
wystawiennictwo i publikowanie muzealiów 
numizmatycznych związanych z naszym 
miastem. W związku z. tym muzeum zwraca 
się z.a naszym pośrednictwem z apelem 
o przekazanie lub odsprzedanie będących w 
posiadaniu osób prywatnych egzemplarzy lub 
kompletów okazów numizmatycznych mogących 
zwiększyć zbiory powstałego właśnie Gabinetu 
Numizmatycznego. Okazy te służyć bQdą celom 
wystawienniczym i naukowym powiększając 
wiedzę społeczeństwa o historii naszego miasta. 

• • • 

ROZSTRZYGNIĘTY został konkurs na 
piosenkę dla zespołu dziecięcego „Krajki". 
Jury pod przewodnictwem dyrektora 
Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Miasta 
Łodzi Ryszarda Czubaczyńskiego przyznało 
następującym utworom nagrody: I nagrodę 
piosence pt. „Nutki", którą napisali: słowa 
Kalina Jerzykowska, muzykę Andrzej Żylis; 
II nagrodę „Kołysance Kasi", słowa Jadwigi 
KorczakowskieJ, muzyka Henryka 
Leszczyńskiego; III nagrodę „Lekcje w naszej 
klasie" słowa Małgorzaty Warzechy, muzyka 
Andrzeja Krauze. Ponadto jury przyznało 
4 równorzędne wyróżni.enia dla piosenek: „Nie 
kłóćcie się dorośli" - słowa Małgorzata 
Warzecha, muzyka Andrzej Krauze; ,.Nasza 
klasa„ - słowa Kalina Jerzykowska, mu-zyka 
Andrzel Żylis; „Dziecięce marzenia" - słor.va 
Władysław Jeżewski, muzyka Bogdan 
Domagała; „Przez zagony prosta. dróżka" -
słowa Włodzimierz Krzemiński, muzyka Helena 
Krzemińska. 

• • • 

ROZSTRZYGNIĘTY został także konkurs 
poetycki o Nagrodę „Milowego słupa". Jury 
pod przewodnictwem Janusza Koniusza 
przyznało następujące nagrody i wyróżnieni a: 

I nagroda Dariusz Tomasz Lebioda 
1 Bydgoszczy; Jl nagroda Bogdan Robles 
z Płocka; dwie Ili nagrody - Waldemar 
Galńskl 1 Wołomierza i Krzysztof Cwiklinskl 
1 Ciechocinka. Wyróżnienia otrzymali: Marek 
Brymora 1 Kalisza i Krzysztof Martyka 
1 Kalisza. Nagrodę za debiut przyznano 
Lesikowi WyrzYkowskiemu ;r. Olsztyna. 

• • • • 

Na koniec czę~ciowe wyniki jeszcze jednego 
konkursu, jaki został rozstrzygnięty. Był to 
konkurs Zarządu Wałbrzyskiego Towarzystwa 
Kultury - XVI Ogólnopolski Turniej Poetyck: 
i Plastyczny o „Złotą Lampkę Górniczą". 
I tak II nagrodę l „Srebrną Lampkę Górniczą" 
otrzymał Marek Brzeziński z Łodzi. Jedno 
:& sześciu wyróżnień otrzymał również łodzianin 

Toma.111 BrzezińskL 
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alujcie pochlebnie.„ 
„Nie pragnijmy, żeby wsz:r 

•cli myśleli tak samo jak my 
Jednakowość mnieman byłaby 
ohydna. Co do mnie. panowie, 
straszliwie bum się nudtil i u­
nikalbym swojej wlasr>ej roz­
mowy, gdubym bul zawsze w 
zgodzie z sam.ym sobq; na 
s:::częicie nic z teno. gduż od 
czasu do czasu sobie ))rzecze. 
Wier:::ajcie mi: dobrze je.~t c Z'l­

S1mi przeczuć samem.11 so'lie. 
cl10ćb11 tulko d!a zb~w;o?wne1 
ro:ruwl<. i . i 'lb11 s ·c nmiczuć 
znosić przeczenie, k1cd1: 1.vm­
dzie od .kogo innego, Wreszcie, 
kto sobw przeczy, mci wii;-ce3 
szans od innych. że powie cza­
sami prawde. jeśti istnieje ona 
na świecie". 

Niefrasobliwe te słowa o 
prawdzie i o konsekw,.,ncji w 
myśleniu wyoowiedzial Anatol 
France na bankiecie ku· czci 
Rabel3is·'go w 1913 roku Po­
etykc niekonsekwencji i oara­
doksu doprowadził do na iwyż­
szei oerfekcii i oozostał ie.i 
wierny do końca swego dłu,gie­
go życia - zmarł w 1924 roku. 
12 października. Sześćdziesb1t 
lat· temu. A jeszc7.e osiemdlie­
slat lat wcześniej - w 104ł -
przyszedł na świat jako Fran­
cois Thibault. syn oaryskiel<!O 
księgarza. W te podwólt.ą „o­
krągłą" rocznice przypomnijmy 
znakomitego pisarza. laureata 
Nagrody Nobla. „Paoieża wolnej 
myśli" - jak nazwano go. li(dy 
był u szczytu sławy, 

Zaczynał skromnie. Zawód 
ojca sprawił że Anat')\ od dzie­
ciństwa wzrastał wśród ksiażek. 
przebywał stale w <iroclowisku 
literatów i intelektuaiLtow 
świat poznawał i widział orze­
de wszystkim poprzez dzieła i 
myśli pisarzy wszystkich epok. 
.Jako młodzieniec obiał orace 
bibliotekarza w senacie i zaczął 
pi~ać - najpierw oczyw1sc1e. 
wiersze. Miał oonad trzydzieści 
lat. izdy jeizo pseudonim - A­
natol France - zaczął ukazy­
wać sie stale pod felietonami w 
.• Le Temps". Gdy wydano ie 
następnie w czterotomowym 
wyborze. ich autor w l)rzedmo­
wie zwracał .się do redaktora 
pisma: „Sądzę, że posiada pan 
jakiś taiizman. Zrobil Pa"l ze 
mnie pisarza periortuczneqo i 
punktualnego. Zritriumfowal 
pan nad moim lenistwem.. Za­
-pewniam pana, że to cud uczu­
nić mnie prodnkt11wn11m". Wy­
znanie to 7.awierało w!ele 
prawdy, France był nogodnym 
sybaryta rozmiłow:;inym w 
drobnych przyjemnościach ży­

cia nie stroni<icym od łatwych 
l niewybrednych orzy1tód mi­
łosnych. a przy tym zbieraclĘ'm 
książek. dzieł sztuki. obrazów i 
mebli; o rozgłos nie zabiegał. 
swe.i twórczości nie. orzecenial. 
Nieoczekiwanie dla niel'(o sa­
mego, felietony zyskał.v ied­
nak wielka pcczytnvść i szybko 
uczyniły autora sławnym. Zna­
lazł sie też ktos. kto postarał 
sie i potrafił .dopilnować. aby 

talenty pisarskie Anatola nie 
leżały odłogiem. Dokonała te­
go wieloletnia towarzyszka zy­
cia pisarza. oani Caillavet. któ­
ra - jak to ujawniły później 
liczne wspomnienia przyjaciół 
- PO prostu sadzała go za biur­
kiem i kazała pisać. 

Dość późno jak na Merackn 
biografie. bo około czterdziestf'­
go roku życia. wydał Anatol 
f-'r ance oierwsza oowic~ć 
„Zbrodnie Sylwestra Bonrmrd". 
Potem dość szybko r_osyp.:ily 
sie nasteone. jak .. Pamietniki 
mojego przyjaciela „ rhais" (na 
jei podstawie Ryszard Ber ziea­
Jizował film pod tym s<:1mym 
tytułem. wyświetlany właśnie 
na naszych ekranach). ..Gospo­
da Pod K1·ólowa Gęsią Nóżka". 
.• Poglądy ksiedza Hieromma 
Cóignard". .,Ogród Epikura". 
„Czerwona Lilia". We Nszy­
stkich dominował ton scepty­
cyzmu i Ironii. nie oszczedza­
iacej niczego i nikogo, ale nie 
oozbawione.i dobrotliwef!o. wy­
rozumiałego uśmiechu. ..Bez 
ironii - pisał - świa' by!bu 
jak laJ bez ptaków; ironia to 
wesele i rad~ć mqdro~ci". Bo­
haterowie tych powieści to 
pełni pogodnej mądrości obJer­
watorzy świata. którzy raczej 
komentują rzeczywistość. niż 
biorą w nfej zaangażowany u­
dział. Ale tet jak komentują! 
Nieustająca feeria znakomitych 
paradoksów ukazuje czytelni­
kowi każdą rzecz w zupełnie 
nowYm świetle. pobudza do 
myślenia. iak na ipr74dnieisze 
wino. iest odkrywaniem świa­
ta na nowo. Anatol France 
stał sie na przełomie stuled 
jednym z najpopularn!ejszvch 
pisarzy świata - mimo że bv­
ła to literatura intelektualna, 
dla intelektualistów iak w kil­
kadziesiąt lat później pisarstwo 
Bertranda Russella. Tłumaczono 
go na wiele iezyków także na 
polski. chociaż - o ile wiem 
- nie spolszczono nigdy dwu-
tomowego „Żywota Joanny 
d' Arc''. u.manego we Francji 
za arcydzieło literatury narodo­
wej. 

W roku 1897 wvbuchła sła­
wetna sprawa Dreyfusa. Jak 
wiadomo był to kapitan armil 
francuskiej, Żyd z ' occhodze.,, .· 
nia. którego oskarżono o szoie­
gostwo na rzecz Niemiec. O­
skarżenie nie było oparte na 
7adnych dowodach ale nadano 
mu niebywały rozgłos. który 
podzielił Francie - a nawet 
całą Europe - na dwa obozy: 
zawzietych nacjonalistów an­
tysemitów. szermu:i.ących aż do 
~błedu sztandarami. ojczymą. 
honorem armii i Wii!lką Racją 
Stanu. · i liberalnych post~no­
wych wyi;nawców sprawiedli­
wości, orawa. praworzadnosci. 
France stanął w oqronie Drey­
fusa i 5tał 5ie - znów nieja­
ko ·wbrew własnym zarr.iarom 
i własnei osobowości twórczej 
- pisarzem zaanJ?a7o·.vanym 
politycznie. W latach nastep-

nych ukazały sie jeizo najlepsze 
książki. wznawiane także u 
nas parokrotnie. zwłaszcza 
czterocześciowa .• Historia wsoół­
. czesna" (..W cieniu wiazów". 
. Manekin tri;cinowy'". . Pier­
ścień z ametystem". .Pan Ber­
geret w Paryżu"). Ironia Frar.­
ce'a zyskała tu ieszcze bardziej 
na dowc!pie. a niewiara ob.ie­
ła wszy~tkie obnarv ludzkie.i 
działalności: •. Ludzie ożuwieni 
wspólną wiarq - mówi pan 
Bergeret - nie ma 1q nic ·pi!­
niejszego do robotu. 1ak lepić 
tuch. którz'll inaczej m11~lą niż 
oni, szczególnie, jeśli różnica 
jest mata„.". 

„Ponieważ bogactwo t cuwm­
zacja - tym razem cytuje nie­
zrównaną. późniejszą od ~am­
tych. „Wyspe pingwinów" 
wywołują tulez wo,ien, ile ich 
powodu3e ubóstwo i barbarzyi1-_,. 
stwo, ponieważ glupota i nie­
godziwość ludzka jest nieuie­
cza·ina, przeto nalez'll wykonać 
jeden dobru uczynek: mędrzec 
nagromadzi. tule dynamitu. ile 
go potrzeba dla wysad.zenict tej 
planety. Gdy .szczątki jej ro::­
latywać sie będą w przestrze­
ni. we wszechświecie . dokona 
się niedostrzegalna zmiana ku 
lepszemu i zostanie dane ia­
dośćuczynienie wszechświato­
wemu sumieniu, któreao zresztą 
nie ma .•. ". 

„ Wyspa pingwinów" f •• Bunt 
aniołów" powstały jui orzcd 
pierwsza wojną światową. Boy 
nazwał ie nieoczekiwanie .. Per­
syflażem bez dowciou i gustu" 
ltu warto może zaznaczyć, że 
artykuł Boya o autvrze „Bun­
tu" i „Wyspy" był iedną z ,iego 
ostatnich publikacji -- ukazał 
się w 1940 roku w lwowskim 
„Czerwonym Sztandarze">. Był 
to sąd odosobniony i trudny dla 
nas do przyjęcia. Inne.go zda­
nia był Paweł HuLlta Laskow­
ski (..Bunt aniołów" to najo1ek­
niejszy podręcznik wzgledności") 
i Jan Parandowski („te dwie 
książki należą do najśmielszych 
rzeczy. jakie kiedykolwiek stwo­
rzył"). •. Wyspa pingwinów" .1est 
historia o tym. jak krotkowzro­
rzny świety Mael ochrzcił przez 
pomyłkę stado pin~wi.nów my­
ślac. że ma do czynienia z gro­
mada niewiernych pog:m. 
Chrzest ten staje sie oowodem 
skomplikowanych sporów teolo­
gicznych l da ie asumpt do 
mnóstwa cietych. zabawnych u­
wag o wszelkich pri.ejawach 
ż:vcia społecznego; całą powieść 
odbieramy wreszcie iak meta­
foryczny. skrzywiony w lustrze 
satyry, ironiczny obraz ówczes­
nej Francji. W „Buncie anio­
łów" jeden z mieszkańr.ów nie­
ba. Nektariusz prz.vbiera nos­
tat ludzką i idzie na schaizke 
z Piekną kobietą . „Albowiem -
pisze France - anioł. staw11zu 
sie cziowiekiem. postewie 1c.k 

Opowieść prawie krrminaln& 

Edward Szuster podjął się bardzo trudnego 
zadania. 

Historycy przez swoją nieudolność populary­
zatorską i hermetyczność zdołali już zniechę­
cić wielu ludzi do interesowania się niektórymi 
okresami naszych dziejów. Paradoksalność tej 
sytuacji polega na tym, że w bibliotekach leżą 
sterty kśiążek o naszej przeszłości, czytelnik po 
nie nie sięga, a przecież zainteresowanie histo­
rią nie maleje. Jest to wszakże zainteresowanie 
nie tyle całą historią, co niektórymi okresami, 
o których mniej napisano lub o których stwo­
rzono różne mity tak w literaturze oficjalnej, 
jak i nieoficjalnej. 

Łódź ma bogatą przeszłość. Ale ta przeszłość 
nie jest tak znana, jakby się można było tego 
spodziewać. Jest ona dobrze znana specjalistom, 
historykom zajmującym się dziejami miasta 
oraz studentom, którzy muszą „przerobić t.fln 
materiał do egzaminu". A powinna· być znana 
wszystkim. Myślę tu między innymi o latacn 
1905-1907. O rewolucji i reakcji na nią. My­
ślę też o walkach bratobójczych w Łodzi. My­
ślę o położeniu_ klasy robotniczej w Łodzi w 
tym czasie. Smiem twierdzić, że wiedza na ten 
temat jest ograniczona, szczególnie wśród mło­
dego pokolenia, choć literatura na ten temat -
literatura historyczna - jest bogata. Jest to 
kolejna ilustracja do owego paradoksu, o któ­
rym już wspomniałem. 

I oto Edward Szuster podjął się zadania spo­
pulary~owania w formie beletrystycznej jed-
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nego z epizodów ze smutnego 1907 roku. Był 

to rok wygasających strajków, narastającej re­
akcji i walk bratobójczych. Zaczął się ten rok 
fatalnie. 1 stycznia 1907 roku na ulicy Zarzew­
skiej podczas pogrzebu T. Jędrzejczaka zginę­

ły 2 osoby, a kilka odniosło rany. Był to ·smut­
ny wynik strzelaniny, jaka miała miejsce w 
czasie pogrzebu między socjalistami a narodo­
wcami. 2 stycznia zginęły 2 osoby, a 9 odnio.. 
sło rany. S atycznia zginęły 4 osoby, a 4 zo­
stały ranne. 5 stycznia narodowcy zastrzelili 
działacza . SDKPiL, Juliana Eberhardta ..• Strze­
lanie do ludu atało si' „czymś · no.rmalnym'', 
gdy zawodziły argumenty przemawiał „bronek", 
jak pieszczotliwie nazywano brauningi. Kawa­
łek ołowiu był argumentem przekonywającym, 
eHminował prze.<siwnika. Kul utywano też w 
sporach z fabrykantami. 23 maja na ulicy Za­
chodniej robotnicy zastrzelili zniena wid zon ego 
inż. D. Rosenthala, dyrektora technicznego w 
zakładach Towarzystwa Akcyjnego I. K. Po­
znańskiego, a 6 czerwca dyrektora przędzalni 

tych zakładów, Edwarda Reissa. Broni używa­
no też przy wymuszaniu decyzji na załogach 

zakładów, jeśli te wzbraniały się strajkować 

lub chciały strajkować, a któraś z partii była 
temu przeciwna. Broni utywano dla przepędze-

- ~ 

czlowfek, czuli pożq.da żonu 
bliiniego swego i zdradza iJrz11-
jacie&a„." Szereg nie7.WYkłych 
przygód Nektariusza na ziemi. 
to znów nie tyle przeżyrla. co 
krótkie splecla myśl!. idei. pa­
radoksów Swietna oelarownie 
czysta w stylu. dowcipna lektu­
ra' 

Ksiądz Hieronim Coi~nard 
jest osiemnastowiecznym liber­
tynem. nie umającym - mimo 
!IWej szaty - żadnych POWaft. 
W tej - peŁnej pikantnych 
scen i dialogów ksiażce 
l„Poglądy księdza Hieronin1a 
Coignard") Anatol France naj­
'lardziei puścił wodze swej prze­
kornej dialektyce. nie cofnal 
~ie orzed żadnym .szari<anie:m 
~więtości". przenicował DO wie­
Jeltroć każdy od wieków zbra:­
zowiony ooglad i idee. Ksiądz 
Hieronim jest niekonsekwentny 
j:'lk jego twórca i wcale sie tym 
nie przejmuje - ba." poczytuje 
to sobie za jeszcze jedna za­
sługę. Cnota? Najbardziej grze­
szu ten, kto uwodzi brzuclkie 
kobiety, bo nie ma nawet oko­
!iczności łagodząco?}. że ponioslu 
go przemożna pokusa ••• Talent? 
„Nie bulo mu tajne, ze taien~ 
posiada, wiedzial jecf.nak, że 
jest to Tzecz najtrudniejsza do 
przebaczenia. Dużo i:J.twiej da­
rowa~ Ludziom wubitn11m ma­
loduszność i oblude serca Go­
dzimu się chętnie z ich tchó­
rzostwem czu złośliwością. na­
wet powodzenie nie przusparza 
im nieprzyjaciół, o ile tulko jest 
·niezaslużone„.". Poszukiwanie 
prawdy? ,.Stare blędy nie są 

tak atraszne. jak nowe. a ;em 
Już mus!mu dac! aic wodzić zti 
nos. to lepiej chyba trzumac! 
aie zlud, których ostrze ate·pta-
lo.„". 

Ksiądz ColJtnard Anatol 
France - wyoowiada !Ile teł 

w sprawach politycznych. Je­
go zasadniczym DOglądem jest 
niewiara w jakikolwiek oog!ad: 
• .Szaleństwa rewolucji wyniklu 
1eno z chęci ugruntowania cno­
tu na ziemi. Ten, kto chce u­
czynić ludzi dobrum-1. maclrumi, 
w olnymi, umiarkowanumi i 
wspanialomyślnymi, musi kon­
sekwentnie dojść do chęci wy­
mordowania icłi wszystkich„.". 

„Owce winny znosić cii:rpli­
wie strzyżenie nożycami stare­
go pasterza. bo może nastać 

mlody, który im zedrze wl!lne 
razem ze skórq'', 

..,Opoz11ci<t to bardzo zla szko­
ła rządzenia, a polit11ci1 rozum­
ni starają sie usilni<? rzą­

dzić wedle zgola odmien-

nych maksum. jak te. któ­
re atosili za opozycji. Skła­

nia ich do teao ta ~ai1ia k.o­

n~eczność. której ulegali ich po­
przednicu. Do rzqdótc wnoszą 

jedną nowość. to znacz11 swó; 
brak doświadczenia. To mnie 
skłania do twierdzenia. że każ­
dy nowu rzctd będzie qorszu od. 
dawnego, nie różniqc sie odeń 

zasadniczo. Rządu sa jr.k wino, 
klaruia się i 6tajq slodsu z 
'biegiem czasu. Najsroższe za-

tracajq z czasem swe pazury. 
Boje sie monarchii. adu mloda 
i silna. bo;ę łie równie~ nowo 
narodzonej republikaiiskie3 cno­
ty„.". 

Tych cytatów - iak sądze -
wystarczy, aqy scharakteryzo­
wać styl i rodzai dowcipu Ana­
tola France'a Wracajmy do 
autora. Z ksiażki Pierre'a Cal­
mette. długoletniego przyjacie­
la pisarza <..La grande passlon 
d'Anatole France" - . Wielka 
namietność Anatola France'a"). 
dowiadujemy sie. że w roku 
1914 w pierwslYCh miesiącach 

wojny, France. zastał, uzrnmv za 
zdrajce obcego agenta. obrmke 
wroga. Chodziło o list otwarty. 
ogłoszony orz~z Anatola w sor;,­
wie zburzenia przez Niemców 

. katedry w Reims. List koi1czył 
sie tak: „Weźmiemu pomstę 

bezlitosnq i wielkodusznq. Nie 
splamimu naszego zwuclęstwa 

żadnq zbrodnia i kiedu zlamie­
mu ich ostatnią armu: i zdobc­
dziemy ich ostatnict twierdze. 
na ich wlasnej ziemi O(]losimu, 
że naród francuski urzujmuje 
do swej przyjaźni pokormneao 
wroga". Opini~ francuska ooru­
szyły te słowa i wzburzyły o­
gromnie. Mnożyły sie w prasi.­

<ataki na France'a. zadano a-
resztowania i sądu. Pisarz bro­
nił sie energic~le. inspirował 
artykuły w swej obronie. sam 
siebie nazYWał człÓwiekiem nie­
zaradnym politycznie. oderwa­
nym od bieżących zdarzeń. 

Wreszcie„. zgłosił sie na ochot­
nika do służb frontowej, Misl 
70 lat. Zanim wezwano l!O na 
komisje - zachorował. co ooz-
woliło - za staraniern pana 
Calmette spisać fikcyjny 
protokół. stwierdzaiacy_ że oi­
sarz zgł c.sił sie i nie został u­
znany za zdolnego do służby 

· „S7.koda - pisała później orasa 
-- ale Anatol France napisze 
nam kilka silnych he.,.oic;;:nych 
stronic, które pozwolci nam 
odżalować, że będziemu mieli o 
7ednego żolnierza mnie; na 
froncie". 

Wieloletnia. wierna towa-
rzyszka Anatola .France'a pani 
Caillavet. zmarła w roku 1910. 
Pisarz przeżył ią zatem c. czter­
naście lat. Niewiele już ksia­
żek przybyło w tych latach. 
chyba nie tylko dlatego że nie 
miał kto oilnować soedzania 
co dzień kilku oracowitych go­
dzin przy biur'.<u. J ec;7J~ze trwa­
ły słynne spotkania w willi 
Said zapełnionej od Piwnic oo 
strych dziełami sztukl ieszcze 
pielgrzymowali artyści i riis::i­
rze całej Europy do tej ,\'Uli. 
na spotkanie ze słynnym, orze~ 
chodzącym w leJ?ende c;tarcem. 
Był sławny i bogaty. Jan Jakub 
Brousson. sekretarz France'a, 

wydał DO jego śmierci książke 
.• Anatole France en pantoufles·• 
(..Anatol France w pantofla~;. 
w której zanotował wiele ane­
gdot z życia pisarza O jes.?O 
służącej: „Raz na zawsze wmó­
wiła w swojeoo pana, że jest 
dzieckiem. i że bez niej ruszuć 
sie nie może. Budzi go rano. 
poi czekolada i ubiera z wiel­
ka ceremonict. jak króla w 
Wersalu. Gdu się chce pued 
nict wymknqć, chwyta oo mi 
progu ł zdziera z nieno nocn~ 
koszule, w które1 ch.cia! iść 
z wizutct". Zdarzyło rr.u sie 
pójść do opery w szlafroku. 
Boi sie natretów. ale każdrizo 

wita u~ciskiem ze łzami w o­
czach. Lubi być portretowa­
nym. „Ale malujcie poc11iebnie 
- mówiJ malarzom Wybierz­
cie na.jpiękniejszych mężczyzn.. 

U jednego webniecie wzrost, 
u drugiego nogę, u trzeciego ru-
111 twarzy, Wlosu niech bedll 
obfite, k({dZierzawe. barw11 ~.ia­
cyntu. Nie wiem dokladnie. 1a­

kq barwę ma hiacynt. .lle z uu­
torów starożytnych wiem. t1 
cieszyla sie ona wielkim uzna• 
niem. 1 pod tum cudem pod­
piszcie: Anatol France". 

Brousson zanotował też słó­

wa Pisarza. wypowied1.iane na 
krótko przed śmiercią: „Nł• 

~fem, co to jest szczelcfe. Ni-
11dy, ani przez jedną aodzine w 
życiu nłe b11lem szcze§liw;/'. To 
WYznanie n!e pasuje nam do 
obrazu człowieka. który tycia 
nie brał zbyt ooważnle. miał 

wiele intelektualnych i kolek­
cjonerskich satysfakcji ciesz.yl 
sie wielkim uznaniem i auto­
rytetem. Może nadmiar ouy­
gód miłosnych o czym nie o­
mieszka wsoomnieć nikt z kre­
p,u bliskich znaiomych pisarza 
świadczył o braku prawdziweJ 
miłości w jego życiu? M0że to 
ten brak wywołał owo smutne 
wyznanie? 

Pozostał w historii literatu­
ry iako jeden z jej na.iwiek­
szych luminarzv. Boy zakoiiczył 
wspomnienie o nim takimi sło­
wami: „Życie aż nadto uczu 
codzieńnie ;·czlowieka 11ie.::lom­
nie '1.óferzut w to, co mu wu­
godne, ku czemu prq go jego 

interesy lub -namieh1ości; 1i!o­
zofia tedu. która oo ucz11 ivą 

pić. ;est zbawtennq i ltidzkq 
naukq". 

Anatol France. sam nełen J?lO· 
balnej - jak byśmy dziś oo­
wiedzieli - niewiarv był \\·łaś­

nie filozofem który UClYł wąt­

oić. 

WŁODZIMIERZ 
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nia z - fabryk narodowców lub socjalistów. U­
żywali jej jedni i drudzy. 

W sierpniu 1907 roku po strajku ekonomicz­
nym zamknięto zakłady Tow. Akcyjnego Mie­
czysława SilbersteLna. Uruchomiono je we 
wrześniu, a robotnicy przyjęli warunek, że nie 
otrzymaj!l zapłaty za czas, kiedy fabryka była 
niec;ynna. Po uruchomieni·u fabryki d05zli jed­
nak do wniosku, że należy się im za ten czas 
zapłata. Odbyło się spotkanie delegatów róż­

nych organizacji politycznych i zawodowych, 
którzy zdecydowali, że Mieczysław Silberstein 
dość już naurągał i naprz.eśladował robotni­
ków. Jeśli nie zgodzi się zapłacić, zostanie za­
strzelony. Talfie jest tło powieści Edwarda Szu­
stra, taki . jest jej początek. . 

większą rolę odegrały w dramacie, inne mniej. 
Ale i te i tamte nie są płaskie, choć rysowane 
są przecież kilkoma zaledwie kreskami Czytel­
nik nie zapomina o nich po przewróceniu kart­
ki. Zżywa się z nimi, stają mu się bliscy, choć 
może nie zawsze się zgadza z ich postępowa­
niem. 

• 
Jak Edward Szuster wywiązał się z podję-

tego zadania? 

Moim zdaniem znakomicie! Nie wystawiam 
cenzurki. Stwierdzam tylko takt, że napisał 
książkę, którą się czyta z zainteresowaniem. 
Musiał oprzeć się na faktach i materiałach, 
ale potrafił wyjść poza nie i tchnąć życie w 
postacie zarysowane tylko przez dokumenty. „O 
ośmiu głównych bohaterach dramatu - napi-· 
sał w posłowiu do swojej książki - napisano 
w swoim czasie wiele słów potępienia, ale wia­
domo o nich tylko tyle, co utrwaliły notatki 
prasowe lub urzędowe dokumenty, dla których 
wystarczyły personalia osób i suche - często 
sprzeczne - informacje o roli, jaką w sprawie 
Silbersteina odegrali. Wszystko inne, a więc 
zawód, stosunki rodzinne, usposobienie itd . jest 
tworem wyobraźni autora". Twór ten okazał 
się wielce udany. 

Edward Szuster opisuje 11 dni z życia kil­
kunastu osób. Jedne zajmują go więcej, bQ i 

Książka nosi tytuł: „Jedenaście dni", a Ja­
nusz Szymański-Glanc narysował na okładce 

budynki fabryczne i„. rewolwer. Zapowiada to 
dramat kryminalny w fabrircznej scenerii. I 
tak jest rzeczywiście, choć powieści nie- można 

o.dmówić walorów historycznych i politycznych. 
Ale historia i polityka są w tle. Autor nie wy­
suwa ich na plan pierwszy. Bardziej interesu­
ją go motywy ludzkiego postępowania, a 7e 
to interesuje wszystkich, czyta się książkę lek­
ko i z zainteresowaniem . 

Nie powiem, co stało się z bohalerami tego 
historycznego · dramatu i bo~ateram i książki. 
Nie uprzedzę faktów. Niech ,ct.ytelnik sam się 
dowie. Ale muszę jednak napisać, że zaknń­
czenie książki jest najsłabsze. Autorowi jakby 
zabrakło odwagi, aby doprowadzić dramat do 
końca w formie artystycznej. Posłużył się do­
kumentami: raportem policyjnym. notatką pra­
sową i listem · Feliksa Dzierżyńskiego. Osłabił 
przez to caly efekt. Relacja z li dnia rodziła 
napięcie. Czytelnik oczekiwał tragedii. Stała ~ię, 
ale pokazana poprzez dokumenly straciła ra 
swojej ar'ystycznej wymowie. Szkoda. 

LUCJAN BOGUSZ 

Edward Szuster, „Jedenaście dni"; KA\\', ł. J l 
1985, cena zł 80. 

• 
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SZERSZV ODGŁOS BRAKU ~,ODGtOSOW" 
ff{·„ A#ANWM p1Wj# •pe+ 

Pod· takim tytułem uka:tał si41 w 49 numerze „Odgłosów" r; 1984 
Toku li5't J. Stanisława Knypla i pod taklan samym tytułem w nr 
1 1 198~ roQcu ukuała się połemika 1 tym listem a'tl·torstwa Je­
rzego Kalut.ld. Nie mogę pozostać w~bec tej polemiki obojętnym 
1 to 1 dwu powodów. Pierws.zy - dotyczy ona „Odgłosów", za 
którY'Ch ksZltałt i naikład jmem od;powiedzialny. ,Drugi - robo­
wiąz.uje mnie do tog{') w ja!ki1rm sensie ·uchwala VI Plenum ZG 
SD PRL z 11 października 1984 roku. W uchwale tej is<tnieją na-
1tępujące dwa punkty: 

„1!. Zobowiązuje slq Prezydium ZG I wszystkie ognJwa stowa­
rzyszenia do popierania starań wszystkich uprawnionych do tego 
agend zabiegających o przydział papieru oraz przedsięwzięć in­
westycy JnycłJ zmierzajacych do rozbudowy bazy technicznej wszy­
stk1ch środków przekazu. 

13. Apeluje 1lę do redaktorów naczelnych o poparcie starań, o 
których mowa w punkcie 12." 

Wprawdzie J. Stanisław Knypl nie jest „upoważnioną do tego 
agendą", ale jest nie tylko współpracownikiem „Odgłosów", ale i 
ich czy•teJ.nikiem, a to się musi liczyć. Zresztą - jaik wskazuje na 
to tytuł publikacji J. Stanisława Knypla - chodzi mu nie tylko 
o nakład „Odgłosów'', ale o sprawy :nieoo szersze, które Jerzy Ka­
łilż.ka pominął, albo których - być może - nie zrozumiał. I stąd 
moja wypowiedź w tej polemice. 

1. Nie ma powodu s.plerać się, czy „Od.głosy" leią w kio5ik'tl kil­
ka godz.im, czy kilka dni. Wprawdzie dość uważnie zespół nasz 
obserwuje kioski i dokonującą się tam sprzedaż piĘma, ale pod­
stawą ·do analizy nakładu są dokumenty nadsyłane przez 
,,Ru :::h", którymi również dysponuje Jerzy Kałużka. Przychodzą 
one wprawdzie po 6 tygodll'liach od ukazania sl11 numeru pis.ma. 
aie to już inna sprawa. Tym niemniej dla nas w „Odglo.sa.ch" 
są po.ds.tawą wszelkich anałiz 1 wniosków. 

Dlatego nie bardzo rozurnlem, co Jerzy Kałużlka miał na myśli, 
gciy pisał o „Uusł)•ch miesiącach tygodnika, kiedy to na jego la­
mach zamieszczano kolejne odcinki powieści" Zbigniewa Niena·c­
k:eg·o „Raz w roku w Skiroławkach". Czyżby teraz były miesiąc• 
th,,1cle? Jeśli Jerzy Kałużka zarmca J. Stanisławowi Knyplqwi, że 
swoje uogólnienia o nakładzie ,,Odgłosów" czyni w oparciu o 
obserwacje „z paru, czy nawet kilku kiosków, usytuowanych, na 
przvkład, w obrębie miejsca zamieszkania autora Jlstu", to na 
jakiej podstawie sam c?.yni uogólnienia o „tłustych miesiącach"? 
Dla mnie jest fo twierdzenie bezpodstawne. 

Powle~ć Z. Nie.nadc!ego ,,Raz w roku w Skiroławkach" Ulkoń­
czyhsmy druik.:>wać w 43 numerze „Odgłosów". Miał on nakład 
31 619 egzemplaTZy 1 do ,,RUCHU" wróciło jedynie 7.75 egzempla­
rz.y. W numerze 44 rozpoczęli~my druk powieki Andrzeja Ma­
kv\\'ieC'kiego „Raipier Napoleona" i nakład tego numeru był taki 
sam, a zwroty wyniosły 826 egzemplarzy. Również numer 45 m1nł 
lcentyczny nakład i 1053 egzemplarzy zvJTotów. Obecnie nakład 
.,Odgłosów" wyn-o.!>I przc.~do 42 tysiące, a numer §wiąteczny uka­
ZRł się w nakładr.ie 50 tysięcy egzemplarzy. A można było s<prze­
dać więcej. 

Tak to fakty obaliły domniemanie niektórych, że nakład ,,()(lgło-
1ó-.v" zależał tylko od powieki Zbigniewa Nienackiego „Raz w 
.rok•1 w Skiroławka·ch". Czytby Jerzy Kałuilka podzielał takie do-
mn:emarnie? · 

2. J. Stanisław , Knypl uważa. ie naatład .,.Odgłosów" nl.e -Odpo­
w'.ada zapotr~epow~ni_u czytelników, Jerzy Kałużka natomiast 
łwierdzi, że „Aktualny nakład pisma kształtuje się na poziomie 
(ilościowym), który· zaspokaja potrzeby czytelników". Nie wiem, na 
jakiej podstawie Jerzv Kałużka doszedł do takiego przekonania 
~ie poparł go żadnym argumentem. A żeby było śmieszniej, to 
właśnie Jerzy Kałaika każdego tygodnia ustała nakład pisma. 

De> tej pory nikt nie ustalił jaka jesit granica nasycenia rynku 
czytelni-czego „Odgłosami" w Lodzi i pobliskich województwach. 
\Vedług naszych szacunków jest ono wyższe od obecnego nakładu. 
Trzeba będzie wresDCie zdecydować się na próbę zbadania pełne­
go zaipotrzebowania na nasze pismo. Wymagać to będzie czasu i 
określonych działań zespołu. Jesteśmy do tego przygotowanL 

3. Sprzedaż „Odgłosów" poza Lodzią i pobliskimi województwa­
mi jes.t osobnym problemem. W tej sprawie mogę jedynie poin­
formować kierownika Działu Wydawniczego LWP, że otrzymuje­
. 11y listy i telefony z P:I' Łaniami, dlaczego mało jest „Odgłosów" 
poza Łodzią. Zainteresowanych odsyłamy do właściwych oddzia­
łów ,,RUCHU". 

4. J. Stanisław Knypl napisał: „Czas powledzle6 sobie, łe nie 
1tać nas na brak papieru" d próbował udowodnić, posługując 111: 
.,Odgło.sami'' jako pretekstem, że naj1pierw trzeba wykonać skom­
plikowaną pracę myślową, a następnie przesunąć dtwignię w ma­
szynie rotacyjnej. Jeny Kału1.lka dochodzi do podobnego wniosku, 
.te nie w15tarczy ruch mieśni, a potrzeba pracy narych komórek 
nim s!ię tę nieszczęsną dtwi~ię przesunie. Ale zrobić tego nie 
inoina, bo,_ nie ma papi&ru. I tak oto znaletliśmy się w punk­
cie wyjścia. Motemy całą d~kusję zacząć od począ~u. Dla peł­
nej ja.mo~c1 przypomnę jej tytuł: SZERSZV ODGŁOS BRAKU 
„ODGŁOSÓW". A wi11c nie tyllko o nakład „Od:gŁosów" chodll. 
Warto o tym pamiętać! 

. LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

CZY UMIARKOWANIE, TO NIESZKODLIWIEł .... .• „„-=-

Po przeczytaniu ostatniego odcinka relacji red. B. Br7la 1 
procesu przeciwko doktorowi J. Krawczykowi chcę wyraz.ić 
ogromne zdziwienie I oburzenie z powodu uniewinnienia os­
karżonego, który popełnił tyle ewidentnych przestępstw, prze­
cież zeznania świadków obwiniał7 go i to chyba nie tartobli­
wie. Mam niewielki powód do radości, Iż jestem pedagogiem, 
gdyż uważam te studia prawnicze, wbrew logice wypaczyłyby 
moje wrodzone ~ I ukształtowane poczucie sprawiedliwości. Nie 
:maczy to, że miałabym ochotę ukamienować wszystkich, któ­
rzy działają podobnie jak dr Krawczyk, abwlutnie! Ale unie­
winnienie w tym wypadku jest jednoznaczne z aprobatą, przy­
zwoleniem. Sądy nie tylko karzą, takie wychowują i to nie 
tylko tych, którzy mieli nieszczęście zasiąść na ławie oskarżo­
nych. O tym nikt nie pamiętał. A przykład jakże „budujący" 
dla oskarżonego, świ&dków, poszkodowanych i widzów. 

Nie potrafiłabym wyjaśnić młodzieży ani podstaw, ani sensu 
wyroku. Chętnie zaprosiłabym na lekcję wychowawczą kogoś 
z sądu - niech by sam wytłumatzył i wysłuchał, co o spra-
1J1iedllwości. poszanowaniu prostego człowieka pi:acy, realizacji 
bezpłatnego leczenia rolników i nie tylko mówią młodzi. Tego 
nies tety już nie odważę się zacytować! 
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Wstydzę się, dlatego właśnie pisałam na początku, te moja 
radość, iż jestem pedagogiem nie prawnikiem jest niewielka, 
bo w końcu należę do przedstawicieli pokolenia, które wy­
datnie przyczyniło się do tego, co nazywamy kryzysem - jak­
że on dziś głęboki. Zdewaluował nawet najwyższe wartości mo­
ralne. Il{')tąd także wierzyłam, że w obliczu Temidy wszyscy 
obywatele naszego kraju są równi. Czyżby dzisiaj też był po­
trzebny ktoś taki jak /WJdrzej Frycz Modrzewski? 

Nie gubmy wszystkich wartości i to o ironio w usbroju, któ­
ry mieni się być sprawiedliwym. Pracowały na nie pr-zecież 
całe pokolenia uczciwych, wartościowych Polaków. Mamy dobre 
tradycje wallki o sprawiedliwość społeczną. Dzisiaj z jakże wie­
lu dziedzin naszego życia umyka ona i to pospiesznie. Weźmy 
np. takie prawo lokalowe. W myśl jego każda rodzina może 
posiadać tylko jegno mieszikanie. Dr. J. Krawczyk ma ich po­
noć trzy, podczas gdy w kraju tysiące ludzi żyją w trudnych 
wręcz prymitywnych warunkach, latami ciułają grosz do gro­
sza na wymanone ,,M" i jeszcze dłużej oczekują na nie w 
kolejkach. 

Dla kogo więc jest to prawo? 

Sprawa zamożności wielu obywateli też jest bulwersująca. Po­
gląd, że najlepiej żyć z cwaniactwa, okpiwania innych, wbrew 
założeniom naszego ustroju, sprawdza się w wielu przypadkach, 
aż za wielu. Pokazywanie w telewizji zapasów spekulantów 
jest żenujące. Daleko większe wartości l to niematerialne są 
dziś przefrymarczane i jakoś nikt nad tym nie boleje. W po­
goni za pieniądzem, który oczywiście nie tylko ułatwia życie, 

ale jest wręcz jedyną szansą przetrwania, upadamy coraz ni­
żej. Ja też odczuwam jego przemożną władzę - bo pracuję ucz­
ciwie całe życie, nie zrealizowałam swoich młodzieńczych ide­
ałów, więcej, okazało się, że w świecie realnym z;upełnie są 
nieprzyda me, nie do;obilam się też fortuny. Dziś z trudem wią­
żę koniec z · końcem, bezradna staję przed s-klepową ladą -
rzadko stać mnie na kupno dziecku lepszego mięsa, azynkl. 
Ale przedeh jakoś nie wpadłam na pomysł stawiania moim 
wychow;;.nkom lepSZ!'Ch ocen za pieniądze. 

Mam pytanie dla sądu. Jeżeli będę brała 1umy umlarrkowa­
ne, mam przecież szansę na uniewinnienie. 

<Nazwisko i adres do wiadomości redakcji.) 

„KOMU GRA, KOMU KOLIDUJE" . 
J;w ~ § : ; ;;.... f; -(!f ibQa+&:+E?R1 , - I -

W liścle dyrektora mgr Mieczysława Borkowskie~. samleszczo­
nym w „Odgłosach" nr 50 z 15 grudnia ub. r. znomadziło ale 
tyle poważnych zarzutów, że zmuszony jestem odpowiadać na nie 
kolejno. akapit po akapicie: 

Akapit pierwszy. Dyrektor mgr M. Borkowski pisze: „„.A. Ka­
rolczak. nie upoważntonu przez władze oJwłatO'We ł administra­
cyjne miasta Łodzi zamie~cił nieprawdziwe informac;e„." Wy­
jaśniam, że nie wiadomo mi było dotąd, że na publikacje jakich­
kolwiek informacji. w prasie. pol.rzebne sa zezwolenia władz oświa­
towych. Nie pn.yjmuje tego zarzutu. co wiece}. w przyszłości tak­
że nie zamierz.am sie ubiegać o takie 1ezwolenia. Przy okazil 
zwracam uwagę władz oświatowych i administracyjnych że dy­
rektor mgr l\!. Borkowski sugeruje Pośrednio. l:t Istnieje możliwość 
uzyskania upoważnienia władz na publikowanie n!eprawdziWYch 
informacji, oo - mam nadzieję -mija się z prawdą, a wymienione 
władze wrecz obrata_ 

· Akapit" drugi„ MóJ.:•dwersarz : pisze łt .. . Nieprawdą 3est. że w 
Łodzi przestało istnieć IV W„. 

Rzeczywiście. zacząłem mój artykuł od stwierdzenia. te nie 
ma IV Liceum, co było swoistym ~hwytem retorycznym. W dal­
szej częsci artykułu wyraźnie napisałem. że szkoła istnieje. choć 
działa w innym budynku I w innej strukturze organizacyinej. 
Zawsze dotąd sądziłem. że szkoła istnieje. jeśli istnieia uczniowie 
1 nauczyciele. jeśli odbywają sie lekcje. Z listu dyrektora mgr 
M. Borkowskiego dowiedziałem sie. że są to rzeczy drugorzedne. 
Szkoła istnieje, bo posiada picczątke. szyld J przesyła sprawoz­
dania do GUS! 

Wywołało to u mnie zaniepokojenie, nie posiadam bowiem 
ani szyldu, ani pieczątki, nie wysyłam do GUS żadnych sora­
wozdań. Obawiam sle. :te wg dyrektora mgr M. Borkowskiego 
nikt taki jak Andrzej Karolczak nie lstnieie ... 

Akapit trzeci. Wiem. ie w okresie miedzywojennym bud:vnek 
gimnazjum E. Sczanieckiej był siedzibą maSl(istratu. choć nie na­
pisałem o tym w swoim artyku.le. W artykule. który tak dener­
wuje mego adwersarza nie napisałem także wielu innych rzeczy, 
o których wiem. 

Budynek prą uL Nowotki 1ł przypomina m1 nadal ~ach 
banku. nic na to nie poradze •. 

Akapit czwart7. Nie mam klopatów w precyzowaniu dat, fełll 
'9 daty aą Istotne dla ~sprawy. W zdaniu .... .Podobno budowano 
go, to początkach naszego wteku. dwa łata". słowo •• Jlodobno'" 
dotyczy owych dwóch lat. a nie wYdzielonych przecinkami słów 
.w paczqtkach MSHgo wieku". Troche wiedzy z iuamatykri w 
zakresie 1r.ko17 podatawoweJ prQtdaje 1te ka:tdemu. oedal(OllOwt 
IWlaslC!&a •• 

Akapit pf4t)'. Maptsalem,, te kledJ' w auli 1padł r>otetnJ' kawał 
tynku. a 1ufłtu. 1zkole w pośpiechu przeniesiono. Dyrektor mlll' 
Miecąsław Borkow1ki pisze, ie to nieprawda. te nie w pośpiechu 
Bard7.0 iałuJe. przepraszam. Sądze jednak. te J>Ośplech byłby 
wówczas uzasadniony. wiec chyba nikollo nie uraziłem? 

Akapit IZ6lł)-. Zawtena on jedyny cytait z me.to artykułu. Ma 
być to wypowiedt dyrektora Januer.a Franke i brzmi: ..... wreszcie 
okazało •łę, że łnwestor ż11cz11 sobłe Jeazcze i>lanetartum". Pr:r.e­
czytałem uwatnle c)'towan• w n1oim artykule wypowiedf dyrek­
tora J. Franke. Jest ona WYdzielona kursywą. a tekst. cytoNany 
przez mego adwersarza, jest moim własnym tekstem. choć. oczy­
wiście, informacje ueyskałem Q:CI dyrektora Frank•. 

W t71n 181Dym akapicie dyrektor ml(l' M. Borkowski J>f,sze 
o Innej, kłamliwej rzekomo i,nformacjl, o konflikcie miedzY nim 
a dyrektor E. Szeflińską. Wyjaśniam. że o konflikcie miedzy pa­
nią Edwardą Szeflinską a panem Mieczysławem Borkowskim 
dowiedziałem ale od nich samych. duto wcześniej niż rozmawia­
łem na ten temat s dyrektorem Wiesławem Brzozowskim Dy­
rektora Brzozowskiego zapytałem o ten konflikt i usłyszałem to. 
co mo.tna było przeczytać w artykule. 

Akapit siódmy. Wynika s niello, li dyrektor mlll' M. Borkow­
ski nie nosi w kieszeni nominacji na dyrektora ośrodka. Gdzie 
mój szanowny adwersarz nosi nominacje na dyrektora 0Jtniska. 
nie był łaskaw poinformować. 

Przyznaję się. Pomyliłem ośrodek z oSl(niskiem. Błąd 1est ol(I'om­
ny i niewybaczalny. Powtarza ten błąd za mn• pan Marek Za­
wilski. wstydzimy sle zatem obał 
Zdaję sobie sprawc że różnica miedzy ośrodkiem a ot?niskiem 

jest ogromna. Polcgn głównie na różnicy w 11.yldzie. na pieczątce 
i w 1prawoz<tanlu do GUS. 

Akapit ósmy. Jeśli nieprawda jest. te dyrektor mia' M. Bor­
kowski nie jest. odpowiedzialny za rement budynku I V LO. to 
bardzo proszę o inf:Jrmacje. kto, ze strony inwestora. jest per­
sonalnie odpowiedzialny za dozór nad pracami remontowymi? 

W tym samym akapicie dyrektor mgr M. Borkowski zaorasza 
mnie do planetarium. żebym uczył sie od młodzieży światopoglą­
du materialistycznego. Dziękuje za zaproszenie. Bede sie uczył 
dobrych manier polemicżnych 1 eleganckic~o jezyka od dyrek­
tora tej placówki 

Oświadczam. te po dokładnym I wielokrotnym orzecZYtani\I 
mego tekstu nie moge sie zgodzić 1 zarzutem. że papdnlam błe­
dy pisząc o astronom;J i Koperniku. Nic a nic. ani słowa nie r.a• 
pisałem o astronomii ani o KGperniku. Pokpiwałem sobie z nazwy 
„dostrzegalnia nieba". Mogą mnie panowie Borkowski i Zawilski 
przekonywać i przekonywac. a mnie •. dostrzegalnia nieba" łmie­
szyła, śmieszy i będzie śmlesr.yła. 

Akapit dziewiąty. Zaczyna sitt c.d iłów: „DyrektOl'ZJI Bor1coioallf;, 
Brzozowski i Franke nie autoryzowali aw11ch wvpowfecbł ł .., 
wtedzieit, że będą pubHkowane". 

Rzeczywiście, nie autoryzowali. Ustawa nie nakłada na dzien­
nikarza obowiązku przedstawiania do autoryzacji tekstu wnio­
wiedzi. Chyba że udzielająr.y dziennikarzowi wywiadu wYratnle 
tego zażąda. Nikt z wymienionych takie~o żądania nie wYrazlL 
nic zresztą dziwnego, przeciet nie wie<Uieli. te beda one publl• 
kowane„. 

Mogę tylko na przyszłoś6 udzieli6 rady dyrektorowt mir M. 
Borkowskiemu: Jeśli przyjdzie do pana dziennikarz. rozłob no­
tatnik lub włączy magnetofon I zacznie zadawać pytania. to 
istnieje dl,!że prawdopodobieństwo. te bedzie publikował.. 

Akapit dziesiąty. Wymyśliłem. fak twierdzi mój adwersara. te 
,„„planetaTia ;ti.ż w Łodzł bulu". Nie wymyśliłem. Zacytowałem 
dyrektor Edwardę Szeflińską. A jeś.Ii pomyliła ona, podobnie jak 
ja, planetarium s obserwatorium. czy „dostrzegalnia". to rzecz;sr• 
wiście jest to ogromny błąd. No bo szyld. bo pieczątka. bo 1pra• 
wozdanie do GUS ltd. 

Akapit)- jedenasty 1 dwunasty. Nie bede DOlemłzowaL W daw• 
nych, dobrych czasach wezwałbym na pojedynek. 

List pracowników IV Liceum Ogólnokształcącego. zatrudnionych 
w remontowanych budynkach przy ul. Nowotki 16 Idzie mi z 1>0· 
mocą. Wyraźnie z niego wynika. :te dy1 ektor min- Mieczysław 
Borkowski jest odpowiedzialny lub przynajmniej poczuwa sie do 
odpowiedzialności za dozorowanie remontu szkoły. 

W tym samym numerze „Odgłosów" (nr 1. S stycznia 1985) pan 
Marek Zawilski pisT.e: „Caly artykuł pelen jest domusMw. bu 
nie powiedzieć pomówień. Także aporo dosuć lekceważqcuch 
i aroganckich 1formulowań.". 

Uprzejmie prosie c wskazanie. ce w moim tekście jest romó­
wienlem, co domysłem. co sformułowałem lekceważnco. a co aro­
gancko? Póki nie wiem. co ml sie konkretnie zarzuca. nie moJ?e 
podjąć polemiki. nie moge nic wyjaśnić. po prostu nie moge sie 
bronić. 

Tyle w odpowiedzi na listy. Lektura ich zmusm mnie do wy­
artykułowania kilku uwag og)lnych. bo odnosze wrażenie. że -
niech mi to wybaczą szano.vni adwersarze - wvczvtall oni w 
moim tekście najrói.niejsze rzeczy, a nie wYCzvtali tet?o. co bvło 
w nim istotne. Napisałem otOż. że budzi moie i nie tylko moje 
zaniepokojenie fakt. że mało prawdopodobne jest zakończenie re­
montu szkoły w terminie. Cieniem na ten remont rzuca sie ter­
minowa - co ja mówle. przedterminowa! - budowa planeta­
rium I „dostrzegalni nieba". Obawiam sie że wykonawca uled 
naciskowi i zaniedbuje remont. kierując siły i środki na wymie-
nione obiekty. · 

Myślę, :te taka 1est prawda obiektywna i nikogo ona nie obra­
ża. 

Na marginesie niejako wska1.ałem na duże zaangażowanie pana 
Mieczysława Borkowskiego i innych pracowników Ollnlska Pracy 
Pozaszkolnej. Zaangażowanie chwalebne, a tymczasem zarzuca mi 
się szkalowanie pana Borkowskie20! 

Nie kwestionowałem tet w artykule potrzeby uruchomienia 
Ogniska Pracy Pozaszkolnej, przeciwnie jestem zdania. że dobrze 
się dzieje, jeśli grono :zapaleńców robi coś dla dobra oi:tólneflo. Żal 
mi tylko, :te nikt z podobnym zapałem I zaangażowaniem nie 
zabiega o większy postęp robót remontowych w całym obiekcie 
szkolnym . 

Bo chyba nikt nie ma wątpliwości. te termin nie będzie dotr:zy­
many? 

Jeśli jednak w styczniu :.:~!.,.:.;;:;'.'.' roku l!zkoła wróci do dawne­
go ·budynku. to dyrektoi'a mgr ~ieczysława Borkowskiego na ple­
cach zani.ose do „dostrzegalni nieba" na piąte piętro! Razem 
1 a:zyldem. pieczątką i sprawozdaniem. 

ANDRZEJ KAROLCZAK 

„NIEWINNI CHODZĄ BOSO" 

W numene 48 a dnia 1. 12. 1984 r. Waszel(o pisma ukazał ile 
artykuł Andrzeja Karola pt. „Niewinni chodzą boso". Opisuje w 
nim autor awoje r>erypetie wynikłe ze złej jakości zakupionych 
adidasów (jakoby - w sklepie firmowym ,.Ch~łmka"l. które to 
obuwie po dwóch tygodniach mu sie rozkleiło. 

Treść artykułu jest typawym przykładem nonszalancji i bez­
troski w operowaniu faktami. co stoi w rażącej sprzeczności z za­
sadami rzetelności dz;lennikarskiej, 

Po pierwsze: „Chełmek" nie Jest I nie był producentem .. adida· 
aów". ani nawet Innego obuwia które by „adidasy" Pn:ypomina­
ło. 

Po drugie: ,,Chełmek" nie posiada jui od kilkunastu lat skle-
pu firmowego w Łodzi. gdzie prawdopodobnie klient nabył 
wspomniane obuwie. 

Posiadamy wyłącznie sklepy firmowe w Chełmku i w Bielsku 
Białej, a tam na WSU!lki wypadek sprawdziliśmy - nikt o naz­
wisku A. Karol butów nie :eklamował. 

Informując o powyższym dogamamy sie zgodnie z przepisami 
prawa prasowego s;prostowania informacji, uwła<:zającej renomie 

firmy, a pretensje radzimy skierować pod właściwym adresem. 

KOMITET ZAKŁADOWY PZPR 
przy Zakładach Przemysłu 
Skórzanego w Chełmku 

mgr BRONISŁAW GRZESIK 
dyrektor 

li 
ODGŁOSY 11 



oc. Clllodno. Pa:l.dzler­
nikowy wiatr, jeszcze 
nie mroźny, a.le przej­
muje do szpiku kości. 
Ulicą kroczy szczupły 
mężczyzna. Wła;dwie 

nie kroczy, a bCJlansuje wywi . 
jając malownicze l skomnliko­
w o.ne piruety. Czasem ociera sle 
o mury domów, to znów we­
wnetrzna siła pcha go at na 
śro de'{ jezdni Mężczyzna czu­
je chłód i cht'tnie wróciłby de 
kn'.ljpy, w które1 przed kliko. 
m:i minutami cią~nął kwaśn~ 
wiń sko w towarzystwie podob­
nvch jemu trunkowych :face­
tów. 

Z~ierz nie jest metrop01la i 
zab1ndzić tu. szczególnie zasie­
d7.iałemu mieszkańcowi. iest 
niezwykle trudno. Nawet tn. 
klemu, co wlał w siebie parę 
butelek „Bałuckiego". 

Oto jakieś ogrodzenie, jakH 
mur, okna. Niektóre szyby są 

wysoko, inne prawie tut przy 
ziemi. Tamte są wielkie, ob­
szerne, te nisl<o zaś wąskie jak 
strzelnice. Mężczyzna tłucze w 
jednym z nich szkło, wciska 
się do środka. Jest szczupły, na­
wet bardzo szczupły. Jakieś 5& 
kilogramów. nie więcej. 

Na dole, gdzie jest clep1ej, 
porusza się niepewnie, coś prze­
wraca, odsuwa, brzęczy tłuczo. 
ne szkło. Wymacuje jakie~ sza­
ły, ściany, drzwi. Wy;uwa szu­
flady, bada. Nagle spostrzega, 
te ma skaleczoną rękę. pewnie 
jak wchodził przez okno A, 
niech tam... W końcu natrafia 
na jakieś przedmioty, wy~:r.uwa 
-pod palcami chlod:ty metal. 
Więc bierze je I wyrzuca przez 
okno na zewnątrz. Ale ot\> •1ś· 

wiadamia sobie, te trzyma w 
ręku krucyfiks. Jut sie za. 
machnął, jut mfal go cisnać w 
czarną czeluść nocy I nagle sfe 

, zatrzymał. Przeclet Jest czło..· 

wiekiem wierzącym, praktyku­
jącym katolikiem, a .tu .•• Nie. 
nie mote tego zrobić. Wh~c 

chwyta krucyfiks jedną ręką 

za podstawę a drugą za krzy:Ł 

I uderza o kolano. Raz. drugi. 
Metal pęka z głuchym, przy­
tłumionym trzaskiem. Mężczyz. 
na chowa oble części pod kurt­
kę i rusza ku oknu. Gramoli 
mę z trudem. właściwie prze­
wala się na strom: nocy, na wil-
1otną ziemię. 

Chwilę nasłuchuje, ale oprócz 
poświstywania wiatru w gałę­
ziach drzew, miast.o pozostaje 
milczące. Nawet światła w nie. 
dalekich blokach sa rzadkie i r 
tej odległości jakieś chłodne l 
nierealne. Więc zbiera w poś­
piechu rozrzucone przedmioty, 
przyciska do siebie I schylony 
biegnie pod parkan Tam, oglą­
dając się i nasłuchując, ręka­
mi wygrzebuje dołki w oiaskn 
1 wsadza do nich to, co zabrał 
z owego mrocznego budynku. 

PIERWSZY SYGNAŁ 
te·e:e t c sg: : i!$ !2%S A ; 

Ksiądz Marian Undas tego 
driia nie miał żadnych prze­
czuć Zresztą nigdy nawet w 
najbardziej rtieprawdopodob. 
nych snach. nie oc>iawiały s!q 
obrazy sugerujące, że 1akiś 
wandal czy złodzieja5zek splą­
druie Dom Boży Owszem. czy· 
tal. że kościoły padają !.upem 
przestęoców, ie są z nici-i za­
bierane cenne naczynia litur­
giczne i zahvtkowe c>hrazv . . .le 
żeby w Zt!J'!rnt. do te~o w 
kościele F.wan<>r1i('ko. Au„~hur­
skim ... Nie ksiąd1 Unda~ fe~o 
dn;a nie miał tak crnrnych m~·­
śli 

„Ostaw.i raz bylem w lcościele 
we wto1ek 23 llJ . l!l.~4 r. Oµu3· 
cile111 kośr.:wt okolo g:icl?.11y 
10.~0 . W t<oscie•<' pc,;u .~tatr1 1w­
m1s;a, ktora ?a311wwa1a su: 1L·y­
dawaniem darow Po11owni'1 do 
koścwla przys:edlem w •! •iiu 
26.10.19X4 r. o qod:zmie l'l,15, 
Ktuczam1, które miałem pr::y 
sobie, ot w9rzy!em drzwi •i>ejś. 
ciowe qtówne ocl ulicy S_oace­
rowe1. Po wejscm do środkri 
nie zauważylem niczego oodej­
rzaneao. Skierowałem sii: do 
podziemia kościoła. Zau.waż11lem 
otwarte okno, które jest pod­
wójne, oraz otwarte drzwt. Nie 
stwierdzilem nietadu lub nie­
porządku, nic nie pode;newa. 
łem. Kiedy na posadzce zauv>a• 
iylem rozbite szkto, zwrócitc:n 
uioagę na wybitą szybę... zv·ró­
cilem uwagę na śtady nad 
drzwiami i zacząłem przypusz­
czać, że do kościola ktoś uiszedł. 
Z piwnicy budynku poszccHe -n 
do zakrystii, gdzie stwierdzi­
łem brak naczyń liturgicz. 
nych. •• " 

Powiadomiony natychmiast 
Rejonowy Urząd Spraw We• 
wnętrznych w Zgiel"r.u postawił 

,t2 ODGŁOSY 

w pogotowie odpowiednie 1łut­
by. Należało ustalić: co zosta­
ło skradzione, w jaki ~posób 
dokonano włamania i wraszcic, 
kim jest sprawca rege C!ynu. 
Na dwa pierwsze pytania od­
oowiedź nie nastręczała trud. 
nofoi. Jak można było przewi­
dzieć. pytanie trzecie ro"!:ciąg­
nle się w czasie. zajmie sporo 
godzin i wiele czynności. 

Tymczasem było jut wiado­
mo, że nieznany sprawca za 'Jrał 
bardzo wartościowe, a niektó­
re mające znaczenie zabytków, 
l)rzedmioty. I tak: kielich ry _ 
tualny z 1817 roku, srebrny, 
wewnątrz pozłacany, świecznik 
jednoramienny, jednoświecowy. 
srebrny, krzyż z białego meta­
lu, dwa naczynka liturgiczne z 
białego metalu, paterkę liturgi­
czną oraz czajnik z blaleg'.> me­
ta.lu. 

ZŁODZIEJ 
ZOSTAWIA ŚLADY 

-- ·- -- - - - - ~ ! 

Wypis z notatki urzędowej: 
„W dniu ~S.10.1984 r. okol:> 
godziny 10,45 udalem 1!ę na 

EUGENIUSZ IWANICKI 

n.fe U.OO.~ udalem lft na młeJ•­
ce wtamania do kościola tłwan· 
gelickiego... ponieważ sprawca 
czynu pozostawn ślady krwi 
na ścianie budynku w okoltc11 
okna z wybitą szybą ... Podjąlem 
decyzję o użyciu psa tropiące­
go". Pies tropiący puszczony 
na ślad dwukrotnie doprowa­
dzal na tyly budynku paraf'al­
nego; po czym po pokoMniu 
przeszkody w postaci parkcum 
wykonanego z prętów meta!n. 
wych, doszedl do ulicy Du.bot& 
przy ulicy Republikafiskiej. 
Dokonalem na calym odcinku 
penetracji terenu, jednak bez 
wyników pozytywnych.„ 

Tak więc wYdawało słę, te 
ujęcie sprawcy nie będzie łat­
we, gdyż penetracja środowisk 
tzw. marginesu społecznego a 
taikże zna111ych milicji miejsco­
wych złodzieiskich melin ta.kte 
nic nie dała. Zachodziło wlec 
podejrzenie, :te mógł to być 
ktoś. kto zjawił się w Z~łenu 
na „goścjnne występy". Pozo­
stawała obserwacja targowisk l 
paserów. ludzi lekkiej ręki za­
pełniających bazary we wnyst.· 

kich większych miastach Pol­
ski. 

trcc1f muwa.tvlUmv, te pod 
plotem znajduje się świeży pia­
sek oraz kępa; wvrwanej z ·ie­
mi suchej trawy. Rozkopaliśmy 
to miejsce i zauważyliśmy, iż 
znajduje się tam krzyż ora: 
podstawa pasująca do krzyża i 
kielich pochodzqcy najprawdo­
podobniej z 1.vlamania do jakie­
go§ kościoła. „ 

To był ju! jakiś konkretny 
ślad i to bardizo istotny. gdy~ 
dotąd nie było wiadomo; ~dzie 
znajdują się skradzione przed­
mioty. Co prawda była to r.zęść 
zaledwie, ate przeciet możr.a 
było uwa:!ać to znalezisko za 
rodzaj sukcesu. Maly kroczek, 
ale pr.zecl~ kroczek do pnodu 
w tej zawiłej ł niełatwej spra­
wie. 

PRELUDIUM 
DO SUKCESU 

Do znanego młlłcjł pasera 
Jena T. tegot samego dnia 
przyszedł jego kumpel. 

- Mam coś, co clę zaintere­
suje - powiedział. 

tołedzłał, te u 1.01::yatko chce 
1.500 zł. Dodal, że ma ;eszcze 
dzbanek duży do kawy, aie te­
go nie ma przy sobie... W sied­
liśmy w mój samochód ł poje. 
chatem do niego. W domu v 
niego nie bylem. Po chwłti 
wrócit do samochodu przyno­
sząc mi dzbanek. Obejrzałem 
go i spytalem o cenę. Odpowie­
dzial, że za dzbanek muszę dać 
1.100 zt. Zgodzitem się na za. 
kup wszystkich tyclt przedmio­
tów... Ja skupem staroci zaj­
muję łie od dawna i wtedzia. 
lem, że przedmioty, które mi 
przyniósł do sprzedaży or?ed­
stawia;ą więlcszą wartość ni:! 
on je wycenił.~ W dniu lO lis­
topada 1984 r. swoim samocfto. 
dem m-ki „Fiat" pojechałem 
do Łodzi na bazary ••• Dwie mis­
ki kupione od W. zamieniłem 
na drewniane pudelko tzw. ka­
setę... Pozostalych przedmiotów 
nie udalo mi się wymienić.d" 

Zanim jednak Jan T. złctył 
powyżSZe zeznanie. milicja j11t 
penetrowała intensywnie ludzi 
zajmujących się kupnem i 
sprzedażą na bazarach, a wśróc\ 
nich na czołowym miejscu figu­
rował Jan T. I kiedy wezwano 

,,Po rozstaniu sft • kolega­
mi po wypiciu wina. pamiętam, 
że szedłem ulicą Spacerov>q .•• 
Nie wiem co· mną po1der:>wało, 
że wszedlem na teren ()clzi11 
znajduje się kościól „niemiec. 
ki"... doszedlem do jakiegoś 
maleg0 okienka i przez nie 
wszedłem do środka. Jak t.vc/\o­
dzilem przez to okienko, to ska. 
leczylem sobie czwarty palec 
na lewym ręku na zewnątrz .• 
Otwierałem poszczególne po. 
mieszcz1mia i szafy się w nich 
znajdujące. Sam nie wiem co 
w nil;h szukatem ••• Chyba z szaf 
zabrałem różne rzeczy, którg 
mi wpadły w rękę i te rzeczy 
wyrzuciłem .na zewnqtrz przez 
okienko .•. Wyrzuciłem kiel!ch ł 
świecznik. Ponadto zabraiem 
krzyż, który nie wyrz·uci.tem, 
tyll<o schowalem pod kurtkę, 
usilowalem odkręcić podstamę 
i nie wiem czy ona oderwala 
się . czy zlamala, po prostu zc­
stdly mł w ręku krzyż i od· 
dzielnie podstawa... 

Następnie sa~ przeszedŁem 

Włamanie na ulicy Spacerowej 

przez plot na ul. Okrzei, poz.ite. 
ratem wszystkte przerzu.con.ir 
przedmioty i odszedlem z nimf 
pod parkan i rękoma odgarną­
lem w dwóch miejscach trawę, 
a następnfe wygrzebałem oiasek 
i wszystkie te przedmiot1} u­
mieścitem w tych otworach 
przysypując je piaskiem ł vr:::y. 
krywając trawą... Nie wiem 
po co bratem t kościo~~ te 
.Przedmioty i po co je zagrze• 
bywalem •.• " 

PRAWIE FINAt 

młe1sce wl4manfa do ko§ciota 
to Zgierzu J,rzv ul. Spacerowef 
nr z. Nt1 mie;1cu w czasie prze. 
prowadzon11ch oględzin ustalo· 
no, że apra1oct1 dostał 1fę J>O 
uprzednim wubiciu nyb11 w n­
kłenku od 1tront1 nawtlonu han­
dlowe110 tj. od 1tront1 oolud­
nłowej ł to tvm czasie skale. 
czył lf.ę, o czm ltoiadczq ~Za­

dy krwł. kt6ra zostala za~€Z• 

pieczon& Po dostaniu ł!ę do 
wnętrza dokonał on krt1drieiy 
to za.kry1tił nacz11"1 liturgicz­
nych w postaci krz11żt1 ~e/Jr­

nego o wy1okotci około 80 cm, 
kielicha srebrnego ornamento. 
wanego, dwie paten11 tj. okrąo· 
le miseczki, fedna posrebrzana 
a druga niklowana, jeden !vne­
cznik srebrny oraz naczynia na 
komunikant11 o w1tępnte osza­
cowane; wartoścł 200.0J9 zł. 

Skradztono róto'ntei jednq bu­
telkę wint1 m3zalnego ••• Sp„aw. 
ca częściowo zniszczył makietę 

· kościola, która znajdowala się 

w oszklone; gablocie w p·zcd­
lionku kościol4. „ 

W trakcie oględzin znalezio­
no grzebień, kt6ry prawdop„. 
dobnie wypadł złodziejowi w 
czasie jego wchodzenia lub 
wychodzenia z kościoła. 

Oczywiście zdjęto odciski pal­
ców, wykonano wiele zdję~ fo. 
tograficznych, pobrano d:> ba· 
dania laboratoryine~o orobki 
krwi pozostawionej przez wła­
mywacza. Nawet użyto psa, 
którv przecież mó~I iaprowa­
dzić do miejsca przebywania 
złodzieja. 

„ W dniu dziste;szym o golzi-

NIESPODZIEWANA 
POMOC 

Społeczność Zgierza była 
wstrząśnięta faktem włamania 
do kościoła i zabraniem stamtąd 
naczyń liturgicznych. W '>u· 
dynku mill<:ii zaczęły dzwoni~ 
telefony i najrozmai t&i infor­
matorzy wyrażali nie tylko swo­
je oburzenie. ale i chęć pomocy 
Niestety, nikt nic bliższe~o nie 
wiedział i nie widział. Dopiero 
dwa tygodnie po włamaniu, je­
den z telefonów był ·niezwykły: 
anonimowy rozmówca mówił o 
konkretnych faktach. Oto za.­
pis dokonany przez dyżurnego 
milicjanta: 

„W dniu 9.11.1984 r. w cza­
sie pe!nieni4 alużb11 około 110-
dziny 20.00 anonimowy rozmow. 
ca poinformowal mnie telefo­
nicznie,, iż kolo kościola ewan­
gelickiego kręci się jakiś męż­
cz11zna. Chodzi on przy ogro­
dzeniu cmentarza od stro'1ty ul. 
Okrzei i coś kopie w ziemię no­
gami. Rozmówca powie'dzi4l, ii 
w niedługim czasie bylo wte.· 
manie do kościoła ewange'.ickie­
go i obawia stę, ze ktoś moze 
ponownie się wtamac do koś· 
cioła. Zapytatem o nazwisko, lecz 
nie chcial powiedzieć i o'.l!ozyt 
sluchawkę. W związku z po­
wyższym .. , udalem się pod po­
dane przez anonimowego roz­
mówcę miejsce w celu spraw­
dzenia informacji ł ewentual­
nego ustalenta czy kręcąca 1ię 
osoba nie ;est sprawcą wlama• 
nia, jakie mialo miejsce w paź­
dzierniku br. Ntkoao na miejs­
cu nie zastaliśmy. Dokonal.iAmy 
przy użyciu latarek dokladn_ej 
penetracji terenu ze szczeg9l· 
nym uwzalędnieniem .zwrac11-
nia uwagi na to czy pod pfotem 
cmentarza nie ma śladów ko­
pania płasku. W wyniku pene-

- Ty? - zdziwił się paset'. 
- Chcesz sprzedać własną bab. 
kę? 

- Nie, ale coś jeszcze t:nncz­
nie starszego. 

Jan T. był doświadczonym 
bywalcem wielu targowisk, 
człowiekiem co nie z jednego 
pieca jadł chleb i niejedną 
w życiu przeprowadził transak­
cję. Udał więc spokój. a aawet 
pewną obojęt..ność. 

- Powiadasz, że to coś jest 
stare. Czy myślisz, że każda 
starzyzna jest coś warta? 

- Sam zobaczysz. 

- Gdzie to masz? 

- W torbie. 
Przybysz zaczął wyjmować 

przedmioty, a Janowi T. wystar. 
czył rzut oka, by się zoriento. 
wać, że nie są to odpustowe 
cacka, lecz wyroby o sporej 
wartości. Ale posłuchajmy co 
na ten temat mówi sam paser. . 

„ ... przedmioty liturgiczne od 
Tadeusza W. nie na bytem w 
m-cu październiku 1984 r, lecz 
w dniu 9 Listopada 1984 r ..• 
Jestem wlaścicielem dwóch sa­
mochodów t3. samochodu m-ki 
.,Syrena R.20" oraz samoc!tedu 
„Fiat 126 p''." Vtrzymuie s•,e ze 
sprzedaży mienui. 3akie posia· 
dam w mieszkaniu„.. Tadeusza 
W. znam od okolo 20 !at - w 
dniu 9 listopada 1984 r. przyszedl 
do mnte._ i zapytał czy nie ku­
pilbym od niego staroci. Spy­
talem oo ;akiego rodzaju sq te 
rzeczy. Wtedy W. wyjąl z tor. 
by dwa dzbanuszki. jeden 
mniejszy, drugi większy i trzy 
talerzyki jednakowej wielkości. 
Wszystkie te naczynia wyg!<tda­
ly na niklowane. Zapytaiem o 
cenę tych przedmiotów. Odpo. 

go na przesłuchanie, od razu 
zaczął mówić. 

W POTRZASKU 

Jan T. wymienił nazwisko 
człowieka, który sprzedał ml.I 
kilka naczyń liturgicznych, a 
które ksiądz Marcin Undas roz. 
poznał jako własno§ć kościoła 
ewangelicko-augsburskiego. Nie. 
stety, Tadeusz W. znikł nagle 
i nikt nie wiedział, co się z 
nim dzdeje. Specjalna ekipa 
przeszukała - już za dnia -
owe miejsca pod murem. cmen­
tarnym, gdzie ubiegłej nocy jakiś 
mężczyzna usiłował coś 1.ako­
pać. Oprócz tamtych przedmio­
tów wykopano jeszc~e srebrny 
świecznik. Nadal nie było na­
czynia na komuni,kanty. all! 
sądzono, że gdy sprawca wła­
mania znajdzie się w areszcie 
i ta sprawa zostanie wyjaśnio­
na. 

Ale sprawcy nie by1o. Ku 
zdziwieniu milicji Tadeu3z '"'· 
nie figurował na liście osób, 
które w przeszłości wchodziły 
w kolizję z prawem. Co praw. 
da nie jest człowiekiem ..;:rysz­
tałowym i za spowodowanie 
wypadku dro~owego miał t•ok i • 
sześć miesięcy w zawieszeniu, 
ale należy raczej do grupy tych 
spokojniejszych. Stwierdzono 
że ma 39 lat, że jest żrynaty, 

choć żyje z żoną w sep<iracji, 
że ma 15.letnią córkę i ie cd 
niedawna rozpoczął l)racę jako 
wózkowy w Zakładach U rzą­
dzeń Transportowych w Zgie­
rzu. Pije. Właśnie za to wygo. 
niła go żona z domu l aktual­
nie mieszka u matki. 

W końcu znaleziono go ukry­
wającego się w jednej z kotło­
wni. 

Niczemu nie zaprzeczał. przy. 
znał się od razu. Powiedział: r 

Jak pamiętamy, po kilku 
dniach wykopał co nieco, spr-le- · 
dał Janowi T. a za uzyskane 
pieniądze „ ... kupiłem dwie bu. 
telki wina". Za sprzedany 
dzbanek „kupiłem trzy butelkł 
wina". 

Zanim skradzione przedmioty 
wrócą na swoje miejsce, czyli 
znajdą się w kościele, trzeba 
było ustalić ich rzeczvw:stą 
wartość. Powołano więc biegłe­
go rzeczoznawce sądowego. Z 
jego ekspertvzy wynika, ze: 

1. Kielich rytualny pochodzi 
z 1817 r. {srebrny. weV1.11ątrz 
złocony), · wykonany w 3tylu 
empirowym, wagi 450 gramów 
kosztuje dziś 150 tys. zł. 

2. Swiecznik jednoramienny, 
jednoświecowy także ze srebra 
próby 925, wykonany w Szwe­
cj.i w XXw„ ręcz.nie kuty jest 
wart 95 tys. zł. 

3. Krzyż z b~ałego metaJu, 
wyrób XX w. w cenie 15 tvs. d 
(gdyby nie był zlamany je~a 
wartość sięgałaby 50 tys. złJ. 

4. Naczynko liturgiczne z bia. 
lego metalu, także wyrób i X~ 
w. zostało wycenione na 3 tys. 
zł. 

5. Naczyruro liturgiczne trochą 
większe w cenie 6 tys. zł. 

6. Paterka (talerzyk) liturgi­
czny, wyrób XX w. w cenie 
.1.500 zł. 

7. Czajnik z białego metalu. 
wyrób XX w. w cenie 20 tys. 
zł. 

Biegły rzeczoznawca pisze na 
zakończenie. że wszystkie t• 
przedmioty należą do unikató\V 
historycznych, przy czym krzyz, 
kielich i świecznik stanowią 
wairtość muzea Iną. Łączna war. 
teść skradzionycł1 przedmiotó\V 
wynosi 272.500 zł. 

I to byłoby właściwie ws"!:yst­
ko. Chociaż nie, gdyż zalrzy­
mame owego pasera Jana T. 
stanie s1e zapewne kole jnym 
ciekawym pro;.:esem. Otó7 w 
wyniku dokonane~o przeswką.. 
nia w jego m1e.i•cu zamieszka­
nia znaleziono prawdziwe skar­
by. I tak: 30 obrazów olej. 
nych lwśród nich autentyczny 
ponoć Kossak\ , prawie 50 ak­
warel sporo ikon. tulskich s:i­
mowarllw . na ir.,.1maitsze świe. 
czni ki, apa rai• f otografic:zne, 
tace . ki t>l il' hv. patery . ze~arv i 
zegarki, radio ~olumny g~oś­
nikowe. wzmacn:ac>ze cale sto­
sy lańr.:us1.ków · srehrn ych. pi er. 
ścionków i nbrcwzek ze złota. 
złote bransoletki. kolczyki. po­
wiekszalnik. magnetofony itp 
itd .. .Jan T. twierdzi 7e wsLyst­
ko to stanowi jego własność, 
a w Polsce orzecież niko~'J nie 
karze sie za to, iż ma iakieś 
swoje hobby i lubi zbierać to 
I owo. A że nie pracuje? Ti. 
trzymuje sie właśnie ze sprze­
d:iżv owvch rodzinnvch parr.ią­
tek i przedmiotów mozolni.? 
t bieranvch orzez Jata. 

Teraz fach'.>wcy m:iszą usta. 
lić czv c9ś z t."ch hobbi-;l) cz­
nvch zhiorów nie nochodz; r. 
któregoś z l{raiowvch mu7eów 
lub nie zost.~lo skradiione ze 
zbiorów orvwatnvch. Ale sadzę, 

. że to iakiś czas potr...,a. a Jan 
T. w między.czasie pozostanie 
na wikcie państwowym. 

I · • 
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Nie minęły je-szcze 24 god·złny <>d śrniet1ei Paw?a VI, zanłm ciało 
fego zostało pochowane i dok<lll'lano choćby przejściowego podsu­
mow81!lia jeg.o pontyfika·t'll, londyń.skie bh1ro bookmacherS1kie 
,,Ladbrokes" ogl-0siło pierws.ze zakłady na wybór jego następcy. 
CATHOLIC HERALD, który w arty'kule opul:;l!kowanym na ty­
tułowej stronie za.mieśdl ostrą krytykę tego biura, poinformował 
jednocześnie swoich czytelników o aktuallily·ch notowaniach. 

Faworytami byli kar<!ynał PignedO'li w s·tosunku 5:2, kardynało­
wie Baggio i Poletti po 7:2 i kar<lY1I1ał Benelli - 4:1. Do~rze no­
te>wano 1eszcze szanse kardynała Willebranda - 8:1. Szanse kar­
dynała Koeniga oceniano jak 16:1, a brytyjskiego kardynała Hu­
me jak 25:1. To niespodziewanie wyraźne za'kwalif!kowainie Angli­
ka jako autisaj.dera mogło być wyni!kiem tego, że Hume oświad­
czył, li nie ma kwaliiikacji do sprawowania tej runikcji. Wśród 
ncfv0wanych kandydatów najgorzej ocenia1110 szanse kardynała 
Suenesa. Albino Luciani początkowo w ogcYle nie pojawił się na 
Uście kandyidatów. 

Przed zanmtami braku taktu bmro „Ladbrokes" broniło się zre­
sztą tym, że w obliczu wyborów .papieża rówmież „gazety są peł­
ne spekulacji na temat faworytów, uibiegających się o wybór i 
autsajderów". 

Rzeczywikie, spe'lmlacje - i brak taktu - wyst111PiłY nawet 
jeszcze przed zgonem prupieża. Peter Hebblethwaite, były jezuita 
1 ksiąidz, który zaczął pisać o sprawach Watykanu, 29 lipca posta­
wił w SPECTATORZE pytanie: ,,Kto jest kandydatem na najwyż­
sze s1tanowisko w Stolicy Apostols'kiej?" Wymienił trzech fawo­
rytów - Pignedoliego, Baggio 1 Pir<lll'lio. W .sposób pełen taiktu 
Hebblethwaite zauważył na wstępie, że ,,nie należy spodziewać 
1ię, by papież żył jeszcze bardzo długo". 

Trochę wolniej zaaynały kampanię włoskie środki masowego 
przekazu. Następnego dnia po zgonie papieża radio wtostll:ie na­
dawało wyłą.cznie muzykę Beethovena. Dzień później dfa ro7Jluź­
n'enia nadawano od czlll.!•u do czasu utwory Mozarta. Trzeciego 
dnia antustycme menu Sikładało 15lę z muzyki lekkiej. W czwar-

Rzym zaczął slę wypełniać, ale nie Włochami - d udaił! się w 
więklswśd nad morze. Poza turystami rzu•cali lię w oczy tailde 
watykan·olodzy, kore.spondenc!, przedstawiciele grup interesów i 
barwne postaci wszelkie.go rodzaju. Przed1Stawiciele ty.eh ostat.nich 
ciągną•c ulicamj m;asta naklejali .plakaty z. apelem: „Wybier~ie 
katoHClkiego papieża". 

Jeden z. „augurow" szeptał pistlllu TIME MAGAZINE bez tohu: 
,,Nie znam żadnego kardynala wtoSlk:iego, który ze spOllrojnyim su­
mieniem głosowałby na cudun:iemca". Z pewnością nie znał on 
wielu kardynałów włos•kich, a j>uż w żadnym wypadku patriarchy 
Wenecji. Przed odjazdem do Rzymu Lucian! swojemu byłemu se­
kretarzowi, Maria Seuigaglia'emu, obeanie księdzu w ikośc:iele św. 
Stefana, powiedział wyraźnie: „Uważam, że dojrzał czas do wy­
boru papieża z Trzeciego $wiata". 

Nie poz.ostawiał on t'eż wątpliwości co do tego, kog.o miał na 
myśli: kardynała Aloiso Locrscheidera z Brazylii. Lorscheider, ar­
cybiskup Fortalezy, u \Vielu cieszył się opinią jednej z najtęż­
szych głów w Koliciele katolickllm. Luciani poznał go lepiej w o­
k~esie pełnienia funkcji patriarchy Wenecji·- i kiedyś w zaufaniu 
powiedział ojcu Senigaglii: ,,Jesit on (Lorscheider) człowiekiem 
wierzącym i wykształconym. Ponad.to zna dobrze Włochy i dob­
rze mówi po włosku. A najwaimiej:sze Jest to, że swoim sel"cem 
i myślami jest z biednymi". 

P.rzed spotkaniem z L.orocheiderem na ziemi włookiej Lu>Ciani 
zbżył Brazylijczykowi miesięczną wizytę w 1975 r. Dysłmtowali 
w wielu językach i stwierdzili, że mają wiele wspólnego. Luciani 
me wiedział jednak, jak wysoko Lorscheider go ceni. Kiedyś, 
wracają.i: myślą do wizyty Lucianiego w Brazyilii, powiedział on: 
„Przy tej okazji wielu ludzi odważyło się nll przepowiednię, że 
pewnego dnia patriarcha Wenecji może zos•tać wybrany papie­
żem". 

W podró±y rlo Rzymu towarzyszył Luclaniemu ojciec Diego 
Lorenz!., który przed dwoma laity zo.>tał następcą Senigaglii jako 
'ekretarz patriarchy Wenecji. Pomijają«: udział w codziennych 
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śmierć Jana Pawia I 
tym dil'lfu ponure u.roczysioki r-0zjafoiały śpiewane wersje ,,Se­
renady księżycowej" i ,,Stardur.st". Telewizj.a włos.ka w pierw­
szych dniach po zgonie papieta oterowala swoim wid'I.om liczne 
łilmy. w których występowały pn.ewaiJnie i.a'.konnice, papie'i.e i 
kard)'lt\alowie. 

Z analizy prasy angiel.skojęzycmej s pierwszych tygodini 1lerp­
nia 19i8 r. można bylo wyciągnąć W1I1iosek, że jeśli wśród 111 
.kardynałów panuje tak sam<l duża be?,ładność, jak wśród watyka­
nole>gów, wówcLas Kościół i świat mogą n~tawić 31ę ha ba.rdzo 
clugie konklawe. 

Niezwykłe trudności z ustaleniem rzeczywiście największegu 
!aworyta musieli miec .szczególnie ci, ktorzy śledzili publikacJe 
Petera Hebblethwaite'a w SUNDAY TIMES z 13 sierpnia, na li­
~tę mających na.jwiększ.e szanse wciągr.ął on dodatkowo kardyna­
low Feliciego, ViHo•a, Willebranda, Pellegrino i Benelliego. Ty­
dzień pożmie) z.akom.inikowat swoim czyte1nikom: ,,Nowy papież 
może nazywać siąę Bertoli". W nast~pną niedZiielę wspomniał na­
wet o Luciamim. Wszystko to przypominało &prawozdania repor­
tera sportowego, który przed konkursem o nagrodę „Grand Na­
tional" lub prz.ed derby śledzi krzywą formy poszczególlllych koru. 
Jeżeli ws•potnJni -0i~ przynajmniej jeden raz każdego konia, wów­
rz.as po zakoi1czonym biel!'U jego gaz.eta może pochwalić 1ię, że 
przewidzi.ała zwycięz.cę. 

Szczęście w typowaniu w Innym sensie miał pewien s·p.rz.eaaw­
ca .ryb, w NeBfPol.u. Gral na lo1erii skreślają·c liczby z. da.ty z.gonu 
piipieża i wygrał. 

Przy całym przepychu cerem:J1nialnym pogrzeb papieża był jea­
nak ooobllwą, pozoawioną emvCJi urocz.ys.toscią. Odno.siło się wra­
żenie, jak gdyby jego pontyfikat skończył się )uż dość dawmo te­
mu. Po „Humar:e Vitae" nie wydał on już więcej żadnej encykl1-
in, a ponadto w ostatnim dziesięcioleciu nie było słychać o mm 
nic, co mogło-by zapewnić mu status człowieka, którego ś.mierć 
pogrąża świat w żabbie {jedynym wyjątkiem były jego odważne 
oświadcwnia w czr~s ie i po u.prowadzeniu oraz późniejszym za­
mordowaniu sv.-eg0 bliskiego przyjaciela, Aldo Moro, byłego pre­
miera Wło·ci1). Paweł VI był papieżem być może szanowanym, ale 
me był h1biany. Wielu roz.;ądnych autorów w obszernych arty­
kułach analizow:i.ło jego pontyfikat; u potomnych pozostanie on 
w każdym razie w pamięci, jeże.U w ogóle. jako papież, który za­
kazał używan;a p;guł'ki antykoncepcyjnej. Być może opinią taką 
wyrządza się dużą krzywdę człowiekowi o czasami świetnym, ale 
cz~sto samoudręczaJąc.ym się umyśle, jednak sprawy, lttóre ma­
ją wpływ na to, c.'<l dzieje się w łożu małżeńskim, dla większości 
z.wykłych śmiertelników są Jednak waż.niejsz.e nit to, że Paweł 
VI odbył wiele podroży samolotem, odwiedził wiele krajów, rei-· 
skał wiele rąk i wiele medytował. 

W pażidziemi~u 75 r. papież Paweł VI wydał wiele prueceń na 
wypadek swojej śmierci. W jednym z nich domagał się, by wszy­
scy kardynałowie· ;.prawujący kierownicze funkcje w Kurii Rzym­
~ltiej z.ostali ich automatycznie pozbawieni. Dawało to gwa.rancję, 
że następca będzie miał zupełnie wolną rękę w wyborze swoich 
najważniejszych współpracowm1ków. Tym samym przyczynił się 
on oczywiście do poważinej nerwowości w czasie „vacatio sedis", 
czyli w okres1e m:ędzy zg-0nem papieża a wyborem następcy. Ja­
ko jeden z niel1cznycn wy jąt.ków z automatycznego ustąpienia ie 
stanowh:.ka był z.volmony papieski „caimerlengo", czyli podskarbi. 
Funkcję tę pełnił sekre•arz stanu, kardynał Villot. Do ponowne­
go ob.sadzenia t:onu p~pie.sk:iego Villot był strażnikiem kluczy do 
Stoiicy Piotrowej. W <ikresie bez papieża kierowanie Kościołem i 
zarządzanie jego sprawami należało do Swiętego Kolegium Kar­
dynalskiego, które było zobowiązane do <>dbywania codziennych 
posiedzeń lub ,,geaeralnych kongregacJi". 

Już podczas jedneg-0 z pierwszych po-siedzeń w krzy±owym og­
niu znalazły się polecenia papieża Pawła VI. Z udziału w konkla~ 
we, które miało wybrać jego następcę, Paweł wykluczył jedno­
znacznie kardynałów, którzy mieli ponad 80 lat. Zasadę tę gwał­
townie zaatakował Ottaviani. Wspierany przez 85-łetniego kairdy­
nała Confalon'.eriego i innych. którzy przekroczyli osiemdziesiąt­
kę, próbował ją unieważnić. ( ... ) Kardynałowie zdecydowali się u­
trzymać z.asady ustalone przez papieża Pawła VI. Inną sprawą, 
zażarcie dyskutowaną podczas kongregacji generalnych było to, 
czy kart'ka do głosowalfl;a ma być składana jednokrotnie czy dwu-
krotnie- ' 
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kongregacjach generalnych, I.Alciant prowadził w Rzymie pow~cią-
giiwe życie;• w czas.ie wolnym na)-chętniej chodził do ogrodu , 
Augusti.num, gdzie zamieszkiwał, i spacerując pogrążał się w my­
~lach. Wielu Jego kolegów prowadziło o wiele bardziej męczą<:e 
fycie - na przykład kardynał :Rignedoli, faworyt b<>okmacher­
ticiego biura ,,Ladbroke"'. Pignedoli był blisko zaprzyjaźniony ze 
7Jlllarłym papieżem. Nieiktórzy komentatorzy włoscy zauważali zło­
śliwie, że był on jedynym przyjacielem, jaikiego Paweł VI w ogóle 
miał. W każdym razie był on, Jak się wydawało. jedynym, do 
kogo Paweł zwracał sie poufale „doo Battista". Jeden ze zwolen­
n:ków Pignedc,>liego, kardynał Rossi z Brazylii, nie pomijał żadnej 
okazji do przyp0m:nan!a innym kardynałom tradycji, zgodnie z. 
którą papieże mieli zwyczaj pozostawiania zaleceń co do wyboru 
swych następców i podkreślał że Pignedoli był ,,.najutkochańszym 
synem Pawła". Pignedoh był jednym z nejbardz.iei pos·tępowych 
wśród kardynałów w Kurii i dlatego nie lubianym przez więk­
szość swoich kolegów. Był kulturalny, e>byty w świecie i - co 
dla jeg·o kan<lydatury było być może najwaimiejsze- bezpośrednio 
lub pośrednio m:i.czał palce w mianowaniu przynajmniej 28 swo­
kh kolegów-d<:ardynałów. 

Na wy~zych szczeblach hlerarchłi Kościoła katolickiego za z.ly 
styl uważa się otwarte, uczciwe zgłaszanie roszczeń do tronu pa­
pieskiego. JeSiŁ niepożądane, by ub1egaJący się o to przedstawiał 
się i publicznie oświadczał, co zamierza zrobić w wypadku swe­
f!l') wyboru. Zgodnie z tym teoretycmie nie ma żadnej kampanii 
wyborczej, żadneg".> mobilizowania zwolennl•ków, żadnego 'zabiega­
nia o gfosy. W pra•k1yce wszysitko to, i jeszcze wlelę .więcej, ma 
.:>rzywiście miejsce. Teru-etycznie kardynałowie zbierają się na taj­
nym konlklawe I czekają, aż nawiedzi ich Duch Swięty. W prak­
tyce telefony, potajemne spotkania i równie taj!lle uzgodnienia 
:>raz obietnice powodują, że Duch Swięty otrzymuje bairdzo do­
ciesne wskazówki. 

Prz.yjęitą metodą reklamowania włrumej kandydatury jest pu­
blicme oświadczenie, że nie dorosło się do tego za.dania lub że 
11ie jest się go godnym. Oświadczenie takie złożył na przykład an­
gielski kardynał, Basil Hume, alt? bez wątpienia powiedział tb 
jednak uczciwie Inni którzy złożyli podobne ośwla\iczenia; byli 
w najwyższym stopniu rozdrażnieni, kiedy ich koledzy brali to za 
dobrą monetę. 

Pe>dczas popołudniowej herbat1ci 17 sierpqiia P1gnedoli przed ze­
braną grupą kardynałów włoskich, reprezentujących wszystkie 
od.cienie pol!tyczneg.o wachlaria, oświadiczył, te mimo wszelkich 
nacisków 1 perswazji nie wierzy, by był od·powiednlm kandyda­
tem na pa.pieta. Zaproponował swoim kolegom, by z.a.miast na 
nle~o, głosowali na kardynała G81!ltina. Była to orygi.naLna propo­
xycJa. 

Gantin, ciemnoskóry kardynał z. Beninu, miał Sł lat. Jut cho~ 
ciażby dlatego szanse jego wybocru były bardzo małe, gdyż za 
:dealny wiek uważano 65-70 lat. Pignedoli miał 68 lat. Do tego 
doche>dilił jeszcze kolor skóry Gantina. Rasimn jest problemem po 
obu stronach Tybru. Zgłos·z.enle kandydatury Gantina mogło oczy­
wiście prz.ynieść Pignedollemu głosy Trzeciego Sw!ata, który był 
re.prezentowany [)I'zez poważną lk21bę 35 kardynałów. 

Pignedoli wyraził pogląd, te najwainiej.sze, by wybory przebiegły 
możliwie szy1'ko, niezależnie od tego, kto zostanie wybrany. Po­
~zątek procedu~y głosowania zos.tał ustalony na sobotę, 26 sierp­
nia rano. Być m:iże Plgnedoli wyobrażał sobie, jak byłoby to pra­
ktycznie, gdyby nowy papież został wybrany już w niedzielę ra­
no i w południe mógł przemówić do gęstych tłumów na placu 
Sw. Piotra. 

Gdyby kardynałowie rzeczywiście życzyli a·obie moż1Jw!e naj· 
szybszego zakończenia konklawe, wówcn3 byłoby to oczywiście 
lcorzystne dla ka•ndydata, który przystąpił do wyboru mając naj­
większą liczbę zwolenników. Kardynałowie w nie mniejszym stop­
niu, niż zwykli śmiertelnicy, ulegają pokusie opowiedzenia się po 
stronie przypuszcz.alnegt' zwycięzcy. Pignedol! wiedział, te 75 gło­
sów niezlbędnych do uzy.s'kania większości dwóch trzeci.eh musiał­
by z.dobyć u kardynalćrw nie należących do Kurii. Jeżeli tylko 
r;zstrzygnięte i zakończ.one byłyby jej walki wewnętrzne, Kuria 
faworyzowałaby jednomyślnie kandydata, który pe>chodz1łby z. 
}ej centrum. „Augurowie" jad< kostki na litół rzucali nazwiska li-

eznej 1rup7 potencjalnych kandy.datćw Kurłi - Bertol!ego, Bag„ 
g!o. Felicieg~. 

By zyska~ zwolennika swojej kandydatury, Baggio %Wrllcił sifł 
do Marci.nkusa i zapewnił, że zatwierdzi go na stanowisiku prez.e­
sa Banku Watykarukiego, Jeżeli zostanie wybrany papieżem. Bi<~· 
k>Upa Marcinkusa me obejmowały zreszitą zalecenia, pozostawion• 
;Jrzez zmarłego papieia: pebnił swoją fun'kcję kierownika bamiku, 
tak jak dotychczas i nie było żadnych dostrzegalnych objawów, 
które wskazywałyby, te mogłoby tu się coś zmienić. Krok Baggio 
stanowił dla wielu obserwatorów włoskich zagadkę. Gdyby udało 
im się jednak nakłonić do mówienia któregoś z uczestników w 
wewnętrznych posiedzeniach kardynała, wówczas zrozumieliby 
być może głębsze znaczenie manewru Baggio. 

Na posiedz.eniach tych bardzo poważnie dyskutowano na te­
mat problemów, z. jakimi Kościół musi się borykać i możliwości 
uporania się z nim:. Podczrui takich dys'kusji zwykle ujawnia się, 
którem>U kandyda.tow: m:iżna przypisać największe umiejętlll'()Śd 

rozwią!ama tych problemów. Siłą rzeczy z.akreą tematów, oma­
wianych w tamtych sierpniowych dniach, był duży. Należały do 
nich sprawy dyscypliny wewnątrz Kościoła, misji, ekumeny, kole-­
glalnoścl i pokoju światowego. Kardynałów zajmował jeszcze je­
rien temat: fi.nanse Kościoła. Wielu draż.niło to, że równie± po 

skandalu Si.ndony Marcinkus kieruje jeszcze Bankiem Watykań· 
;;kim. Inni domagali 11ę dokładnego zibadania postępowania Ban­
itu WatY'kańskiego w sprawach finansowych. Jako sekretarz. sta­
'lU i po&·karbi kardynał Villot musiał wysłuchać wielu ska<g 1 
z.ażaleń, przy etym wszystkie one spr·owadzały się do jednego 
mianoWltllka - krytyki biskupa Paula MarciMusa. To właśnie 

stanowiło tło pr-0P,Ózycji Baggio, by Mardnkusa pozostawić na je-­
go stanowiisku; była to próba uzyskania za pomocą "obietnicy za· 
rhowania sfatus quo głosów takich osób, jak kardynał Cody z 
Chkago, który z. pewnością zdecydowanie opowiadał się za tym. 
by Marciinkusowi pozostawić jego dotychczasową funkcję. 

Innym kandydatem, k.tóry przycią~ął uwagę obserwatorów, był 
kardynał z Florencji, Giovanni Benel'li. Jako prawa ręka papieża 

· Pawła VI narob;t sobie wprawdzie wielu wrogów, ale nie było ta­
jemni-cą, że był d~tatecznie wpływowy, aby manewrować co naj­
:nniej 15 ełosamL 

Dla jeszcze więknego 11ko~ikowainia sytu.acjl swój wpływ 
wspólnie z.acz.ęło wywierać również 15 sfrustrowanych kardyna­
łow, którzy i uwagi na przekrocz.enie granicy wieku nie mogli 
by~ ~łaściwie dopuszczeni do właściwego konklawe. Gru.pa ta, w 
ktoreJ s•kła.d wcllodzi.ll niektórzy najbardziej reakcyjni ludzie i 

Watykan>U, zaczęła popierać kandydata, który wydawał sdę naj· 
l~pszym reprezentantem jej interesów i sposobu myślenia: arcybi­
!JCupa Genui, kardynała Giuseppe Siri. SLri walczył na pierwszej 
linii frontu przeciw w1elu reformom Drugiego Soboru Watykań­
skiego. W poprzednicf! wyborach papieża był czołowym kandyda­
te.n. prawicy. Wieiu cuonk'ów grupy „zbyt starych" uważało go 
za idealn~go następcę Pawła VI, któremu swego czasu uległ. Nie 
wszyscy ;ednak tak myślell: przynajmniej jeden z nich, kardynał 
Carlo Confalcmieri agitował dyskretnie za Albino Lucianim. Jed­
nakże gr~pa jako całość uznała. że papieżem powinien być wy­
ł-rany Sm. („.) 

Jeden z argumentów przytocz0111ych przez zwolenników Siriego 
brzimiał, że pap!eżem ponownie musi z.ostać Włoch. Ro.szczenie 
to, podnos:z.one mimo faktu, że Wł-Ochami było tylko ·27 spośród 

111 uprawnionych do głosu kardynałów, jest typowym świadec­

twem sposobu myślenia. dominującego w Watykanie. Prasa jed­
nak prawie wcale nie od.notowała sz.eptanei propagandy na ko• 
rzy.§ć Siriego. ( ... ) 

Ostatnim papieżem cudzoziemcem był wybrany w 1522 r. Ho­
Iender, Adrian VI. ( ... ) 

I 
P.o sm1crc1 papieża Pawła VI Kuria Rzymska jak zawsze z.de· 

cyaowanie prz.yst41J.ła ao przefor:;owama po raz. 1wleJ11y ~wo1ch 

i.1teresów i Jako mmeJsz.osć narzucema swqJeJ woli w1ęKszosc.i. 
~odcz.as Je<lneJ ' pierwszycll kongregacji gen~ra1nych, na ktorej 
oyło obecnych dvp1er<> 32 kardynałow, w większości Wh>chow, 
·„.stalono, z.e lll uprawmonycn ao głosowama kardynałów me po·­
,vmno udac si~ na konklawe prz.ed 25 .uerpma i że procedura 
wyborcza I,owmna roz.począc się aopiero 2o „ierpma. uaty te tyl-
1\o o Jeaen dzien wyvrzeaza;ą najpoz.nieJsze ter mm.>, ll.>Lalone 
przez zmade.go patJie1.:i J.'aK więc dvszło do najcHuższegu „vacatio 
sedis" w. nowoz.ytueJ historii pap,e.nwa. W 1878 r. karnynahiw.e, 
ktorzy n1e korz.ystah ;eszcze wuwczas z. usług „TWA" i „PAJ.\JAi\I", 
pvLrzebowali tylko lU dllu, by Lebrać się na konklawe, k:tore wy­
brało papieża .Leona Xlll. lJstalony obemie trz.ytygodmowy ter­
mm ~pewmł ,Kardyni-.!om włoskim tyle czas.i., ile to było tylko 
mozl'.we, by aac „l:udzoziemcvm' do zrozumienia, że najlepszym 
rozwi~zamem Je.ot wybó1· Włocua na następcę Pawła VI. !:>potkali 
s:ę om z meocLek1wanym oporem. Albino Ludani nie był Jed.>­
nym, ~tóry uwazi-.l. ze nadszedł cz.a.s, by papieżem został prz.ed­
staw1c;el Trzeciego Swiata. Wielu kardynałów z Trzeciego Swia­
ta myslało tad< samo. (.„) 

Tym~zasem kardynałowe Benem i Suenens, którzy przedkładali 
umkame letnich UiJałov. rz.yn1:>K1cn tak długo, ;aK to możllwe, 
µraC<>wah dyskretnie ni!d przygotowan,em war..inków dla obie­
<'UJąceJ sukc~ kandydatury człowieka, kLory mogłby odpowiadać 
oczekiwam°:m latynoamerykan.skich kardynałow , OJ ca Greeley 'a i 
;>rofes-0ra Kuen~a: Albino Lucianiego. Pojawieniu się w tygod­
mach. poprzedzaJ.ąc;rct. rozpoczęcie konklawe w prasie włocik.eJ 
nazw1ska Luciamego towarzyszyła najczęściej wsk:azowka ze mo­
że to by~ tylk·o po ·iągmęcie taktycZ1I1e. Włoski watykanol~g San­
dro M~.~.ister mowił w związku z tym o „bezbarwnym pat;iarsze 
WenecJi • ( .. „) Pop:oszo~y przez prasę o skomentowanie sporady­
czn~go po.Jawlema. .uę Jego _nazwiska na liście kandy­
datow„ Luc1ar:ii powiedział z uśmiechem: „W najlepszym wypad­
ku znaiduję aię na liście C". ( ... ) 

W a.obotę, 26 sie.rpr1ia, zebrało się konklawe. ( ... ) 

Rano Uicla~ i„ mn; kardynałowie t:elebrowali mszę w intencji 
„wybor1u pap~eż~ : Tym.czasem brat Clemente przyniósł do Ka­
plicy ~yikst~nskieJ tormstry z najpotrzebniejszymi rzecumi dla 
Luciamego 1 k,ardynała Freema~a .. Po mszy obaj kardynałowie 
wraz ze awymi kolegami _zebrali s·ię w ozdobionej freskam i Mi­
chała Anioła ~apella Paolma. Dyrygowany przez papie3klego mi­
strza ceremonu, monsignore Virgilio Noe pochód kardynałów na 
k~rego czele. sze~ł chór Ka.plicy Sykstyńskiej hołdujący ip:e­
Y. e?1 Ducho~i Sw1ęt~~u, udał slę przez Sala Ducale, a następnie 
obo~ Cherubi~ Bernini do wnętrza Kaplicy SykstyńskieJ. Na 
okrzyk mo.ns1gnore Noe „extre omnes" („wszyscy wyjść") kaplicę 
.:i~uśc11! śpiew~cy ~ chór·u, mwistranci, kamerzyści i wszyscy inni 
meupoważ.niem. Między obu s.trażnikami wejścia, monsignore Noe 
n~ zewnątrz i kardynałem Villotem wewnątrz, powoli zamknęły 
się dr?;W!. Dl.a 111 zamkniętych w kaplicy kardynałów otwon.ą· się 
one ponownie dopiero wówczas, gdy zostanie wybrany papież. 
Potem oczekującym na placu ,Sw. Piotra wiernym i wielu mi­
lionom zalnter.esowanym na całym świecie białe kłęby dymu ob­
wieszczą; że skończyły się najbardziej tajne wybory na świecie 
I ±e tran papieski został na nowo ob3adzony." 

C.D.N. 

Fragmenty książki Davida Yallopa „ In Go~l' s Na me". 
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w ręgu fantastyki 
Z kosmonautą na przednim siedzeniu pojecha­

łem do Instytutu. I w m i arę tej jazdy ogarniał 
mnie coraz większy niepokój Jak okiem sięg­
nąć, ciągnęły się przede mną wyludnione chod­
niki, martwe domy, zamknięte s.klepy, unieru­
chomione wozy osobowe, furgonetki, ciężarowki 
i autobusy. Dochodziło południe, mimo to pa­
liły się neony, uliczne lampy rtęciowe i jarze­
niówki na wystawach . 
Zatrzymałem fiata przed sk r zyżowaniem za 

rzęrlem innych ;;am<~chodów. 1 wyłączvł€' i 1 ,,J. 
ni-k. Zapadła idealna dn.a Ci;:za tak w t:;-m 
mieisru niespot kana. że nie-amowita Sw1atla 
sygnah:z.a:·yjne ;r, ·n : eniał.v ~tę w ;;woim rstalo­
nym rytmie nikt. na nie jednak nie ~eag " "·"i 
Samochody nadal stały f)<)~rodk•J .ie1.dni - ml­
ezące i nieruchome, i nie było tu nikogo. 

Nikogo. 
Żadnej ludzkiej istoty. 
Z piskiem opon zawróciłem w kierunku domu, 

wjeżdżając lewą parą kół na krawężnik i omal 
nie potrą·cająr dziecinnego w6z:ka pozostawione­
go na chodniku. Rwałem pełnym gazem, a jaz­
got silnika odbijał się głuchym echem od fron­
tonów oniemiałych budynków. 

Moje Miasto także skazano na zagładę. Moje 
Miasto miało także posłużyć za poligon do­
łwia<lczalny. 
Wysl!oczyłem z fiata i wpadłem na klatkę 

schodową. Przez długą chwilę alarmistycznie 
dzwoniłem do drzwi sąsiada na parterze. Potem 
do drugiego. A potem po prootu włamałem się 
do paru mieszkań. Wszędzie zastałem podobny 
widok: rozścielone łóżka, wanny wypełnione 
wodą, kanapki na stołach 'kuchennyc;h. drug1_e 
foia.dania przygotowane z myślą o druu jutrzei­
szym, bieliznę ułożoną na krzesłarh, szafy ~łne 
ubrań obuwie starannie ustawione parami na 
lkoryt~zach, dokumenty, pieniądze, kosztownoś­
ci. 

To nie mogły być skutk.i zapla·nowanej ewa­
kuacji. Takie skutki mogło wywołać tylko ogło­
szenie natychmiastowego ataku nuklearnego. 
Niespodziewane wypowiedzenie wojny. 

Wojna. 
Wbiegłem do swojego mieszkania na p<fctda­

szu i rorejrzałem się po kuchni i po obu poko­
jach. Z trudem zapanowałem nad tnstynktow­
nym odruchem ucieczki Zresztą nie było do­
kąd uciekać Wojna jui trwała. Dosłownie w 
każdym momencie mogłem przestać istnieć. Co 
za różnica, gdzie się to srtanie - tutaj, na klat­
ce s·chodowej. na ulicy, w samochodzie, czy po-

• za Miastem. 
W'yjąlem z lodówki pół litra „Czystej wybo­

rowej'' i napełniłem sz,klankę do pełna. Wypi­
łem tę wódkę duszkiem. 

- Zaraz - powiedziałem głośno, siedząc na 
kanapotapczanie Renaty. - Nawet jeśli wy­
buchła wojna, to powinien jednak ktoś tutaj 
być w tym Mieście. Jakieś oddziały wojska, 
zmilita•ryzowane oddziały specjalne, czołgi, tran­
sportery opancerwne, bo ja wiem co. 

Ponownie napełniłem szklankę. 
- No i przede wszysrtkim - mówiłem dalej 

- nie powinno być tych samochodów na uli-
cach. Prrecież ludzie nie uciekli 1 Miasta pie-
szo. • 
Łapczywym ł)'G<iem „Czystej wyborowej" zno­

wu przepłukałem gar·dlo. Odrobinę spokojniej 
rozejrzałem się teraz po pok.oju. Mój wzrok 
padł na radio ustawi<llile między kolumnami 
głośników, na półce regału. Był to wysoltiej kla­
sy, pięciozakresowy, stereofoniczny aparat fir­
my Philips. 

- Rany boskie - powiedziałem. - Od tego 
należało zacząć, ty idioto. 
Włączyłem to radio. Przyciskałem klawisz po 

klawiszu, obracając pokrętłem s1.rojenia. to w 
jed.ną, to w drugą stronę. Wysokiej klasy. ste­
reofoniczny aparat firmy Philips m:tcza~ na 
wszystkich pięciu zakresach fal. Z glośmkow 
dochodził jedynie szum wzmacniacza. 

Nieprawdopodobne. Nieprawdopodobne, żeby 
nie pracowała żadna stacja radiowa na świecie. 

Poszedłem do kuch.ni po nową butelkę .,Czy-
s-tej wyborowej''. ' 

Pradz!adkowy zegrar wybił trzynastą. ~ ja le­
talem na kanapotapczanie Renaty. Byłem roz­
kosznie pijany. 

Raczej unikam alkoholu, jeśli to w ogóle mo­
żliwe w moim zawodzie zoopatrzeniowca. ale 
kiedy już nasze - moje i alkoholu - drogi się 
skrzyżują, często mi się r.d<1 rza przeżywać u ro­
cze halucynacje Tym razem było podobnie. Le­
żąc zamknąłem orzy i z punktu zjawił s,ę Ku­
dłaty 

- Spisz, Renucha? - spytał. 
P.c.wstrzvmałem go gestem ręki. 
- Poczekaj sekundę, Kudłaty. Zapomniałem 

o charaktervzac~. 
Nałożyłem koronkowy peniuar i liliowopopie­

latą perukę o lokach spadających na ramiona, 
i p·ędko wśliznąłem się pod nrzykrycie Ku­
dłaty stał przed kanapotapC7<'n"'m. Rozmyślał. 

- No - ponagliłem go. - Zaczynaj. 
- Spisz, Renucha? - spytał 
- Uhm - mruknąłem tonem przymilnym 

leniwym. 
- To ja. Kudłaty, poznajesz? 
Nie, nie tak. 
- Wpadłem zobaczyć, co tam u ciebie - PO· 

prawił się Kudłaty - · Posuń się 
Z-nierzyłem go Kudłaty był wysoki. tęgi ~ 

kctdlaty o~zy miał prrekrwione od pracy twor­
czej. Cuchnął piwem. 

- W ubraniu chcesz się pakować do łóżka? 
- zapytałem · Patrz~'łem . .iak ochoczo zwleka 1 
sieb'e odzie:i i przyjmuje postawę pełną wycze­
k: wania - Slipy też. 

SJ·py zdiąl z ociąganiem. Wstydliwie zasła· 
nial podbrzusze i .drapał ~ię w g"IY tyłek 

- No. Renurha, oosuń się , d'> diabła 
- Chwileczkę - powied1.ialem. - Wpierw 

mnie ro;r,heC'uj Pobiegaj dokoła lawy. 
Spojrzał na tę ławę z niechęcią, potem prze­

nió>ł ~pojrzenie na mnie. 
- Co ty żartujesz? 
- No, dalej! Rozhecuj mnie. 
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Puścił się truchtem wokół pokoju, niezgrab­
nie omijając fotele. pufy i stojak na kwiaty W 
garściach ściskał genitalia. Podyktowałem mu 
tempo: 

- Raz-dwa! Raz-dwa! Kolana unoś wyżej! 
Raz-dwa! I ręce zegnij w łokciach! Raz-dwa! 
Raz-dwa! 

R1nsypane koperty płyt ślizgały się po dywa­
n:e 1 utru·dniały mu bieg Kudłaty co rusz tra­
~:! · ó •.vnowagę . Łapał ją dz:ęki cia.-no ustawio­
n' tn neblom 

- jlaz-dwa! Łok cie . n :łrn : ętaj n lok ·1a r h! Raz· 
d-.va K.:ilana wyżrj! lłaz-d\\ a! Wyżej! Raz­
d'.l'ii! Raz-d\\'a! 

Na 1ed.nyrn z z2 k rętów n)e trafił ręką na te­
gał , ?:~brakło mu oparcia i gr>motnąl na podlo­
g~ Dźwignął się z nie.i n'ez.darnie. otarł usta 
wie ·zrhem dłoni i sapnął. Łypnął na mnie 
przekrwionym wzrokiem. 

- W porządku, Kudłaty - pochwaliłem go. 
- Teraz dwadzieścia pięć pompek. 

- Nie wygłuoPiaj się, Renucha, jak Boga ko-
cham. 

- Powiedziałam - powiedziałem twardo. -
Dwadzieścia pięć pompek. ' 

Zrez;:gnowany za·czął robić te pompki. Po sie-

JACEK SAWASZKIEWICZ 

Wahadło <a> 

demnastej padł. Padł i le.żal :r; nosem w dywa­
nie. 

- Co z tobą, Kudłaty? - zatroskałem się. 
Zbył milczeniem moją troskę. Dyszał. Zalot­

nie podkręciłem loki na skroniach. 
- Jeszcze osiem pompek - poinformowałem 

go. - Albo tych o~iem pom?ek, albo pięćdzie­
siąt przysiadów. Jestem już prawie roz:hecowa­
na. 
Wybrał przysiady. Dwadzieścia wykonał na­

wet dość raźno, trzecia dziesiątka przyszła mu 
już z trudem, PflLY czwartej zaczął s1ękać. 

- Nie markuj, Kudłaty. Ręce mają być wy­
ciągnięte, a pośladki dotykają pięt. Jasne? 

Zrobił czterdziesty trzeci przysiad, stęknął z 
rozpaczą i gruchnął drtLpą na sztywną sierść dy­
wanu. 

- To ja już sobie pójdę - ' oświadczył słabo. 

Bicie pradzfad.k~ego zegara sprawiło, te Ku­
dłaty zniknął. Poczłapałem do kuchni, by zapa­
rzyć kawę. Kawa pobudza system. nerwowy i 
znosi uczucie zmęc:renia. Takie jest 1'!anie spe­
cjalistów. Przy okazji włączyłem bojler w la­
:r;ience i puściłem wodę do wanny. Kąpiel rów­
nież pobudza sysrtem nerwowy i zinosi uczucie 
llmęrienia. To także jest zdanie specjalistów. 
Pradziadkowy zegar przestał bić i podjął swo-

ją monotonną opowieść. 

- Trdyk-dak - powtanał. 
W łazience szumiała woda. 
Zażyłem tabletkę od bólu głowy i z kawą u­

siadłem przy telefonie. Telefon był czynny Ko­
lejno zadzwoniłem· do kilku znajomych, z góry 
wiedząc, że się nie zgłoszą. Zadzwoniłem też do 
Instytutu. I też bez skutku. W końcu wybrałem 
numer służby informacyjnej - pierwszy, jaki 
mi przyszedł na myśl. 
Usłyszałem damski głos epatujący serdecznoś-

cią: · 
- Dzień dobry. Dzisiaj proponuję paniom i 

panom domu przygotowanie dla ewentualnych 
gok1 tortu „Mocca". - Pół kilograma gotowyrh 
małych bez, czterdzieści deka masła lub 
margaryny, siedem całych jaj, cz.terdz.ieści deka· 

cukru, trzy czubate łyżlki drobno zmielonej ka­
wy lub mała paczuszka kawy „Marago", pół 
!aski wanilii, buteleczka kremowej śmietanki, 
łyżeczka żelatyny. Do przybrania: płatki czeko­
ladowe i łyżeczka startej czekolady. - . Przygo­
tować masę. Cztery jajka z cukrem, rozerwaną 
laską wanilii i t.rzema łyżkami zlmnej wody u­
bijać w żaroodpornej misce ustawionej na siat­
ce azbestowej, na zapalonym gazie. Gdy ma;;a 
be:lzre już bardzo gęsta. tak że spływa z łyżk: 
szeroką wstążką. zestawić z O!{nia i ubiJać jesz­
·ze. d<> wysturlzenia. W kamiennej misce roz­
t:-zeria<' masłn. dodając po łyżce masę 1a.1ecz·1ą. 
Po jej wyr-zeroGińiu wlać po troch·u wraz z fu­
sam· zanarzom1 kawę lub wsyoać kawę .,Mara­
E!O". Dokładnie rozetrzeć. - Dno i boki tortow­
ńicy wyłożyć bezami. Ułożyć równą warstwą 
przygotowaną masę kawową, przykryć bez.ami, 
lekko je wgniatają-c w masę. Ubić śmietankę, 
dodają<: pod koniec żelatynę zmiękczoną w nie­
wielkiej ilo~c! zimnej wody i rozpuszczoną w 
jak najmniejszej ilości wrzątku. Przybrać płat­
kami czekoladowymi i posypać startą na wiór­
kowej tarce cze'koladą. Przechowywać w lodów­
ce. - Ddeń dobry, Dzisiaj proponuję paniom i 
panom domu przygotowanie„. 

Odłożyłem słuchPwkę. Ten Jł,t'Zept11 sprawił, że 
:r;aczął doskwierać mi głód. Uprzytomniłem so­
bie, że ostatni posiłek' jadłem wczoraJ rano w 
Miast~czku, w restauracji „Co.ntinental''. Posił­
kiem tym było ciastko tortowe. Ani koniaku, 
ani wody destylowanej, ani też „Czystej wybo­
rowej" nie sposób zaliczyć do posiłków. 
Ponieważ - jak to zwykle u mnie bywa, 

zwła•zcza po wizytach Kudłatego - lodówka 
była pustawa, postanowiłem wybrać się do 
„Amaltei", największego supersamu w tej 
dzielnicy. Wpierw jednak wziąłem kąpiel. 
Zmieniłem skarpetki. włożyłem siatkową ko­

szulę i wyszedłem n'a dwór, wkraczając w słab­
ną·cy upał dnia, który powoli przygasał nad tym 
\Vymarłym Miastem. 

- Na szaber? - zapytał fiat. 
- Przecież muszę coś jeść, no nie? - odrze-

kłem. 

Obie paty fr011towy.ch drzwi „Amaltei" były 
zamknięte i opatrzone kratą Te od zaplecza 
także 'zabezpieczała krata. Bez st.osownych na­
rzęcizi l 1: moją praktyką złodziejską szkoda by­
b marzyć o sforsowaniu zamków. Do środka 
mogłem się dostać jedynie przez okno wysla:.. 
wowe. Z bagażnika samochodu wydobyłem łyż­
kę do opon i i;ważyłem j\\ w dłoni. Potem od­
ruchowo spenetrowałem wzrokiem wyludnioną 
ul,icę. 

- Do diabła, przecież musv: coś jeść - po­
v.-t6rzyłem. 

Zamierzałem wybić otwór w rogu wystawy. 
Niewielki, żeby się tylko przez niego przertsnąć. 
Uderzyłem raz, nawet niezbyt mocno. Szyba 
pę'kła skosem zadrżała i górna jej część runęła 
na ziemię i takim hukiem, że ani chybi usły­
szano go w kwaterze głównej Interpolu. 

- Wiesz, jak się to nazywa? - zapytał mnie 
fiat przez całą szerokość rhodnika. 

- Co? 
- To się nazywa kradzież z włamaniem. 
Zajrzałem do wnętrza sklepu. 
- Nie przejmuj się - powiedziało jowialnie 

stanowisko kasowe. - Właź i rób swoje. 
Wlazłem. ,z metalowym wózkiem ruszyłem 

wzdłuż stoisk. Nie przebierałem w towarze: po 
pro~tu pchałem przed sobą ten metalowy wózek 
i mimochodem wkładałem dq niego warzywa, 

:nrożonki, konserwy i ·słoiki: koreczki śledziowe, 
marynaty, kurczak w rosole z makaronem, fryt­
ki, sardynki w oliwie, klopsiki, pomidory, pę­
czek cebuli. Zatrzymałem się dopiero przy sto­
isku cukierniczym. Wziąłem makownik, s.zar• 
lotkę. karton kruchych ciastek, pus~kę kawy 
„Orient" i tabliczkę czekolady. Mijając stOisko 
monopolowe wyjąłem i transportera butelkę 
„Czystej żytniej" i dwie butelki szampana. 
P:zed opu~zczeniem sklepu z.aopatrzyłe:n się je­
.<zcze w pęto kabanosów. w kostkę masła oraz 
w borhenek chleba. Chleb był chrupiący, aro­
mat.~·czny i ciepły. 
„Życzymy pomyślnych zakupów" - głosił na­

pis nad wejściem do „Amaltei". 
Cały swój łup ulokowałem na tylnym siedze­

niu fiata. 
- Ale nakradłeś - rzekł z podziwem kosmo­

nauta. 
Położyłem go twarui w dół i wróciłem do d,._ 

mu. 

w mieszkaniu pózapalałem wszędz:e świat.la., 
bo na dworze już zmienchało. Musiałem zeJś6 
do samochodu trzykrotnie, żeby przetTanspor­
tować na poddasze wszystko to, co przywiozłem 
z supersamu. 

- Trdyk-dak - cie.5zyl się pradziadkow:r 
zegar„ 

Woda kapiąca :r; nieszczetnej rurki pr.zy boj­
lerze w łazience także bębniła 1 radością o dno 
wanny. 
Otworzyłem słoik :r; kl<ll!>Sikami, na rozgrzani\ 

patelnię wysypałem mr.oi..one frytki. ~roj~c po­
mil'łory i cebulę, i w ogole krząitaJą·c się tak 
przy kuchni, popijałem ze szklanki ciepłą żyt• 
niówkę. Szampan mroził się w lodówce. 

z tym szampanem usiadłem po kolacji pr.z1 
telefonie. Na kolanach położyłem książkę tele• 
f;miczną, przewróćiłem pierwsze kartki i na­
tknąłem się na spis kierunkowych numerów do 
niektórych stolic na świecie. 
Połączenia otrzymywalem bez trudu, ale nikt 

się n:e zgłaszał, chociaż numery i reguły były 
wolne. W kilku jednak wypadkach trafiłem na 
numery zajęte, co natchnęło mnie nadzieją, ~o­
póki nie przypomniałem sobie tych samochodow 
i mieszkań opuszczonych bez żadnej ro1..sądne1 
prz~·czyny. Może ktoś nie k·ończąc .rozmo~y, 
ral)tem postanowił odejść od telefonu i zamiast 
odłożyć słuchawkę na widełki, położył ją obok 
aparatu. . 
Wybrałem następną kombinację cyfr, Po niej 

je~1.cze jedną i wtedy nieoczekiwanie usłysza­
łem ludz:ki głos. Przemówił prawie natychmiast, 
jakby czekał na, mój telefon. Należał do kobie­
ty, która płynną angielszczyzną wyglos!la parę 
zdań, potem umilkła i rozległ się śpiewny, dwu­
.sekun.dowy sygnał. rozwiewa~c resztki .mo1el 
nadziel. Swiad'Czyl on, że glos k.obiety pochodził 
z _ipsofonu. 
Nagrałem s·obie ten głos na taśmie magneto­

fo'lowej, kiedy zaduw-0nilem pod tamten numer 
ponownie. Wspomagając się sl-0wnikiem anglel­
s\to-polskim, z trudem bo z tTudem przetłuma­
czyłem to, o czym pragnęła zakomunikować mi 
ta kobieta. Brzmiało to mniej więcej tak: 

- Dzień dobry. Mówi automat rejestrujący w 
mie<:zkaniu doktora Jonathana T. Smitha, nu­
mer telefonu: 2217568. Pa.n Smith wyjechał na 
1Veekend do Applebv Point, numer telefonu: 
Aopleby Point 26. Wróci w poniedziałek rano. 
l'.lniej pilne wiadomości m 1żn;i przekazać auto­
matowi reiestrującemu, po usłyszeniu sygnału. 
Dz'.ękuję. Tiuuiuuut! · 

„T!uuuuut" - to był właśnie ten śpiewny, 
dwu.;;ektmdowy sygnał. po którym można h' Io 
przekazać mniej pilne wiadom-0ści automatowi 
rcjestruiąremu. podczas gdy doktor Jona~han T. 
S'Y!ith bawił w Appleby Point, numer telefonu; 
Aooleby Pcint 26. 

Po raz trzeci wybrałem numer doktora Jo­
nathana T. Smitha. Poczekałem na to śpiewne, 
dwusekundowe „tiuuuuut" i krzyknąłem: 

- Niech pana szlag trafi na tym weekendz:1e 
w Appleby Point, doktorze Smith! 

Do A!JPleby Point nie mogłem zadzwonić, po­
r.ieważ Appleby Point nie miało połą·czenia au­

·to:natycznego z Miastem. 
Doktor Jonathan T. Smi1h - pomyślałem -

wyjE'-chał na weekend. Z ra!ym światem 
Wyknńrzylem butelk~ szampana i otworzyłem 

drugą. Z tą drugą butelką i z zapalonym papie­
rosem ooszedłem do swojego pokoju, gdzie wy­
c.ąg.n~lem się na tapczanie. 

- Cały świat wyjechał na weekend - po­
wiedziałem. 

- Trdyk-dak - przytaknął pradziadkowy ze­
gar. 
Oczywiście, ludzie opuścili swoje mieszkama 

wcale nie ze strachu przed wojną. Po prqstu 
chrie-li odetchnąć świeżym powietrzem i roz­
r-rostować kości. Obrzydły im już te betonowe 
mury, ten 1.giełk i warkot, te spaliny i trujące 
wyziewy. RzuC'ili wszystko w diabły i wyruszyli 
na weekend Zostawili funkcjónujące urządze­
nia, bo przecież niebawem tu taj wrócą, orZE'r­
wali w polewie rozpoczęt;i oracę. machnęli ręką 
nawe<t na własne prywatne sprawy ! nie kotl­
rząc ich. kierowani '!Vsoólnym :mnlsem, wyje­
chali na fono natury. Wz:ięli ze <obą nvo.ie p.<ty, 
icoty a'kwaria i klat~!. zapomnieli tylko o mnie. 
No i dobrze. 
Leżąc patrzyłem przez; okno na ulicę . Ciem­

ność nocy rozpraszało światło ·lamp rtęciowych, 
światła paliły się także w mieszkaniach >ąsied­
nich budynków. z dołu różnokolorowa łuna bila 
od neonów reklamowych i dekoracyjnych nad 
sklepami. 

Szampan z tej drugiej butelki był z.imny, ale 
"łie orzeźwia!. Wręcz przeciwn:e. Zasnąłem. 

C.D.N. 

• 
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Nagle 
zastępstwo 

Nowa 
Japonia 

W „Życiu Literackim" moż. 
na przecz:ytać co amerykańscy 
astrologowie i jasnowidze 1r7e­
p~wiadają na najbli7sze kilka­
naście lat. Nie są to lednah 
wróżby dotyczące konfiguncji 
po!Hycznych naszego św.iata a. 
ni żadne plotki dotyczące przy­
szłych l~ów gwiazd filmo­
wrch. Tym razem są to pnepo. 
w1ednie o cłiarakterze, bv tak 
rz:ec, geologiczno-wulkanologi­
cznym. 

Jak z tych przepowiedni 
pracowicie posegregowanych 
przez: polskiego parapsychologa 
Leszka Szumana. wvnlka, schy. 
łek naszego wieku z:apowiada 
się wyjątkówo paskudnie Otóż, 
na skutek ruchów tekto!licz­
nych. ekspolozji wulkanów. u­
padku na nasz: glob planeto!. 
d6w i komet zamfesz:anie hę­
dzle nieliche. 

Zatopione .i:ostaną stany: Ka­
lifornia. Ol'egon. Waszyngton I 
Alaska. trzęsienie ziemi z:a!(rozi 
zatopieniem części miasta No. 
wy JOTk, poprzez centralny O­
regon utworzy się droga m'>rska 
wsch6d-z:ach6d sięgająca po 
granice stanu Idaho. Natomiast 
nowy ląd wyłoni się przy ar. 
chlpelagu Bahama na Morzu 
Karaibskim. 

Tyle, w największym skrócie. 
nieszczęść dotknie Stany Zjed­
noczone. Miejmy nadzieję, że 
administracja was:T.yngtoi"t!>ka 
wyciągnie właściwe wni'>ski :; 
tych przepowiedni. \ ?"C"Z.Y~utu)e 
s\~ naletycie do różnych akcJi 
ratunkowych. do przesiedlania 
ludności Jtp. itd. Jeśli natomiast 
zaniedba w tym względzie swo­
je obowiązki spotka się nie tyt. 
ko z protestami wyborców, ale 
może się narazić także opfnil 
światowej. Można się spod;:.le­
wać, że w ramach' restrykcll 
felietonista Jan Rem z ,Tu i 
Teraz" może administracji rea­
ganowskiej (czy \aka tam ona 
będzie) tak p,rzyłożyć, że Biały 
Dqm zadrży w p05adach nawet 
bez trz~s\enia ziemi. 

Trzeba przyznać. że również 
1nnym krajom 1 kontynentom 
amerykańscy jasnowidze nic 
dobrego nie wróżą. t tak na 
przykład wybuchnie Wezuwiusz., 
kawał A.nglid z Londynem zo. 
•tanie zatopiony, kłopoty będą 
miały: Grecja, Turcja, Tz.rae' 
itd. Afryka zostanie rozerwana 
na kilka części, 'a Japonia znik­
nie z powierzchni ziemi całko­
wicie.~ 

Ta ostatnia wiadomoś~ zelek. 
tryzowała mnie niesłychanie. 
Jeśli Japonia, jeszcze przed 
końcem naszego wieku ma s!~ 
pogrążyć w Pacvfiku, to naro­
dy świata nie mogą pozostać 
w tej &prawie ohojętne. Ju! 
trteba myśleć o ratowaniu na­
rodu · .lapońskiego! 

Mam orooozycj~ następują. 
cą: Złóżmy w ONZ ofertę. 
Przyjmijmy Japończyków do 
Polski! 

Dlaczel'O 81kurat mv 'f 
Po pierwsze mamy dute tra­

dvcie w przechowywaniu ucie­
kinierów, wysiedleńców, reoa­
trlantów itp. Żydów priecho­
wywalłśmy, skoczków ~oado­
chronowych, 1eńców zbiedyc'll 
z obo7:6w. to Japończyk6w nie 
potrafimy? 

Po dru!(ie. 1ak dotąd ni'kt na 
~wiecie - Poza nami - nie 
wpadł na oomvsł utworzenia 
nad Wisła dru!!:iE'! Japonii. Dn. 
tvchc1.arowe or6by raC7.el si~ 
nie udały, a teraz kiedy spro­
wadzimy JaP„ńczvk6w I ~o· nie 
~akichś tam po!edvnczvch tvl­
ko wszvstkich naraz na!l1. kral 
s~anłe się llntomatvctnle dni«a 
Jaoonlą. Po trzecie ko!'"l'.v~~I 
bedą obopólne. co "ll~h•ram sir 
wvka„a~ na o!'7vkładach ' 

11 Rudownfctwo. · 
Fozwlniemv na iłttfa tckale 

hucfownictwo ml!•<>1kanlowe i 
p<>.1'!ern. Mfe~ane ot')1i;ko­
• ia."oń•1di> hrvitadv budow­
lane beda st.awlalv w ~l "­
sl!:awlcznvm te-mole całe o­
~!edla P'lplerowvch domków 
dla młt>dych m;il7eń„tw. Kosr.t 
baiecznie tanl. klnootów z 11u. 
rowcem tannvch! Mailrnl.1tura 
z która ! tak nie wiadomo co 
zrohfć„. Nowa fahrvke o;inieT'll 
w Kwidzynie powinien na'ty>eh-

ml88t przejąć resort budownic­
twa i trzeba Ją prz.e<:hrzc1c na 
fabrykę domów. Nie będzie ao­
mow z wielkiej płyty, tylko t 

wielkiego arkusza! 
2) Przemysł motoryz:acy jny. 
Do Biel.Ska. do b'SO, do l:ita­

rachowic, Ursusa itd. spl'owit­
dzi się fachowców i sprzęt r. 
Japo11Slti-ch fabryk. Z kopyt& 
ruszy produkcja doskonaiych 
1amochodów Mazda-Polonez, 
Fudż.i. Jama-Beskid, Honda-Zuk 
i l:>yrena-Ba.i1aJI 

3) Kinema•ografia. 
1'' ilm polli.Ko-Japoilski podbi­

je ekrany swiatal Po pierw­
sze, świetny sprz.ęt, po drugie, 
1uzja z.n.a.Komitych talentów. 
Juz widzę oczyma wyoorai.n.i 
historyci.ne i;upergiganty we 
wspolnej reżyserii Poręby i Ku. 
rosawy. Adaptacja klasyki pol_ 
skiej i japońskiej w ro­
dzaju „Górale 1 samura­
je", filmy sensacyjne jak 
np. „Porucz.nik Borewicz I sied. 
miu · samurajów". Akcja toczy 
się w Skiroławkach, partnerką 
Bronisława Cieślaka bt:dzie są. 
ma Madame Batterfly. 

To będzie kino! Prawdziwe 
imperium namiętnośd! 
Można wymienić wiele jesz.­

cze dziedzin życia społeczneg..,, 
iospodarczego l kulturalnego, 
na które zbawienny wpływ bę. 
dzie miał hurtowy, glo'Jalny 
import Japonii do Polski. Póki 
co. przygotowujmy już si~ do 
przyjęcia wielkiej fali japof!G­
kicb imigrantów. W kaidyni 
polskim domu co najmniej je­
den Ją.ponczyk! 

Ja, ze względu na bardzo ma. 
·łY metraż, reflektuję na małą, 
zgrabną gejszę ... 
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Lewym 
okiem 

lViezna-
czne 

• • znaczenie 
W Blldniu odbył sie w Szcz.,. 

clnie dwudnfowv KonS?re. Kul• 
turrv Jezvka Polskie,;o. E<:ha te­
l?O k<>ni?Tesu w środkach maso- • 
weti:o orzekazu bvłv rac:z:ei wat­
łe, w telewizji 1Jrawie żadne. 
a szikoda. bo właśnie telewizie. 
radio i orase atakowano moc­
no za niedbałóś~. żebv nie no­
wiedzieć niechlujstwo 1etYko­
we. 

z powodu listu .. " itd„ Sardzo 
mnie ro7.Śmiaszyło to kom-Jle­
mentowanie iedina reka i zda­
"zanie o.reten.sil dTust:a. a orze­
cie± rozśrnieszain:le nie 'eiało 
chyba w intencji autorikl? 

Tvm nied?l'óbkom nie Jest 
.chyba winna biwrokracia. Nie 
wiem kto iest winien, te czv­
ta1ac nawet oi.sma sooł~z.n<J• 
...trulturalate naootY1ka ile na 
z~zyty, dra~ace ucho ciytel­
nika, obdarzonego styllstycwym 
słuchem. 

Co do oolecia olam a1>ołecz­
no""ku1 ttla'alnY'Ch rnusimv stwier­
dzić. te niedlue:o onankrr 1ie 

. ono do tvitodników. Mieslecz­
n~ki robią od lat bokami I daw­
no minał czas. kiedy była to 
na.ileosz:a trvbuna dla ooważ­
nycb artvikułów. eseiów. stu~ 
di6w i naukowvch p.rzyczvn­
ków. W rniesiec?lnikach przed­
woienJlYCh sootv'ka sie mnóst­
wo wclaż ieszcze interesulacvch 
materiałów. którvch wieks.zość 
zreszta znajdowaqa oótnie1 
mieisce w wydaniach ksilżko· 
wvch. Dziś miesieczniki aie ra­
czei wyspecializowały, ubrain­
żowiłv. nie ma takich lak nie­
e:dvsieiszv .Pamiet.'1ik War­
szawski", „Przel!'lad \Vs.półczes• 
ny''. „Marchołt" czy „Droga" 
(oczvwiście abstrahuie tu od 
PolitYCztlY'Ch nastawień tam­
tych Pism. chodzi ml o ws.zech­
słtonmość ich zainteresowan. •:> 
intelektualny poziom ouolika­
c.H i ich wys<Jlka wartość uoz:­
nawcza). Być może zre.szta. ie 
zmieniły I.ie uoodoba-nia ozyta• 
1acei oubliczności. która od­
wróciła sie od miesiecwików i 
- bm bardziel - kwartalni• 
ków na rzecz tektur o krótszym 
oddechu czasowym. 
Łódzkie środorwisko kultural­

ne <>cl lat wakz:vło o wlaMlV 
miesiecmik i dotychczas ~o s!c 
nie doczekało. Podieto nato­
miast wydawanie pisma o mo 
ustalonei czestotliwości (kwar• 
talnik ?) - „Osnowy". Od pier.,.1-
szel!o numeru wzieła ona wy-
1oki kurs. niewiele odbiee:ajncy 
od optymalnych oczek1wan od 
takiego pisma. Niestety - jej 
wejściu na rynek słoja na orze­
'zlkiodzie r~icme trudności. 
Drukarnia nie wvwia%U]e sie z 
terminów. w wvnlku czel!o .. os­
nowa" Uikazuie sie raz na kilka 
miesięcy, a. czasem raz na rok. 
Ukazuje sie - ale komu l 
1tdzie? W kiosku przy dwt>reu 
Kaliskim widziałem cały l>O­
tółklv OO. &lońca stos, w kios­
kłi.cb ~6dmieislrlch - wcale. 
W czvtelniaoh I klubach i 
MPiK-iem na czele. ,,Os.nowy" nie 
ma. .Zadne mne pismo o jej 
istnieniu nie wsoomni, nie 
zwróci uwa!d - eo 1est zre.szta 
ijawiskiem typowym .. szczegól­
nie dla naszee:o miasta. ~o.że 
za t)6ł wiellru ciekawi sz;)era­
cze trafja !!dzieś na o6Wkach bi­
bliotecznych na staTe numerv 
JUl;'!ze!!o msma i beda w nich 
szukać wia.domo§ci o na8zvim 
czasie. inaszvch mvślach. nie­
t>Okoiach. no.rażkaeh i '!ukce­
sa·ch'? 

MieimT 'ednalk inad.zlele. te 
w N0<wym Roku zmieni sic coś 
na leosze. że Łódt bedz!e mieć 
s-wói miesiecznik. fak lak Kra­
ków Rzesz6w f Jelenia 06ra. 
Że bedzie to nt•smo taikla lak 
.• Osnowa". ale d~teone wsze­
dzl.e i czytane z iairtteresowa­
niem. na ,111kie zasłu~uje. 

WlODZIMIERZ 
KRZEMll"SKI 

• 
Spojrzenie 

1nad 
szachownicy Sooro uwaf!f ooświeciła Kon­

gresowi w s-wym !Il numex-..e 
redakcia „Tu i Teraz" (która 
nrzeeież wciaż ieszC'ze uoiera 
.sie nrzv nie0Ttol!'fafkzne1 f<>r­
mie ewe!!o tvtułu. nlszar sło­
wo .. te~az" z dużel · llterv 
wbrew ustalonvm ULSado.n). 
Numer 211 nisze na ostatnie-i 
stronie. fe nie wiadomo kto 
lest winlem zubożenia i scha­
mienia nasz:e!!o iezvka ... Gdzie 
sa nraorzvC'zvnv tel iezvkowP.i 
demoraliza-cji?" - woła i nit:> 
soostrzee:a. że na dru!!iel sko­
nie te!!'O same!!o oisma Stefan 
Kozkki konstatuie bez cieni3 
watoliwośri 7e naibardzipi win­
na jest biurokracja i tylko jej 
okiehmariiE' 1 o!?'l'aniczenie mo­
te ooo.raiwlć istnielacy 11ta11 

Znów 
zażyli 

I 

Tzf"rzv. 
W tvm samvm numerze czv­

tamv w artvkule Jadka Woi­
cierhowskieito takie zdanie· 
.. Ich zna('ze111ie iest wier nie­
znaC'zne, co ·iednak nie zmtczv. 
ie sa bez znaczenia" Nie iest 
to t.adna oaro<lia tv1ko 7~a:nie 
wviete z artvkułu o.„ kultu­
rze. A w n<'ltatre 1J11anei 01J­
bllcvstki. Amw Tatarkiewicz 
l'zvtamv: : •. „not'k~. które i aut·o:­
iedna reka mnie komol!>men­
tuie. a dru!!a zitłasT..a oreten.s.ie 

• mnie· 
z Becketta 

Znów niestety zatyli rnnle z 
Becketta i chcąc nie chcąc mu­
szę się wtrącić jako świeżo te · 
się tak wyrażę, upieczony ~pe­
cjalista od tego francuskiego 
Irlandczyka. Nie po to nadsta­
wiałem głowy próbując wyin­
terpretować „Czekając na Go­
dota" - patrz „Odgłosy", n.1-
mer świąteczny - iżby teraz 
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przestraszyć siłę „ Wyludnlacza ", 
mimo Iż tego opowiadania a­
kurat nie znam. No, może r1u­
ciłem na nie jednym okiem, 
ale z całą pewnością nie do-­
czytałem do końca, słowem 
znalazłem się w tej samej sy­
tuacji co prześwietna I mało­
letnia publiczność wypełniają­
cą widownię Teatru Wielkie~o 
na spektaklu autorskim E\\ry 
Wycichowskiej do muzyki 
Grzegorza Ciechowskiego I ze­
społu ,,Republika". 

W kałldym razie tu ł tam -
w opowiadaniu i na scenie -
jest walec bądt cylinder, czyii 
wszystko zgadza się mniej wię­
cej„ ~boć myś~ę. te raczej 
mmeJ, niż więcej, bo mnie a­
kurat ten walec przypominał 
okrągłą klatkę. 

2. 
Oczywiście nie jest to tadna 

recenzja, nie zwykłem nie pro­
szony wyręczać kolegów, zre­
sztą nawet bym nie śmiał. Bę­
dąc zgrytliwym sitarcem -
przyjąłem arbitralnie, że lata 
dziennikarstwa liczą się pod­
wójnie i wypadła mi osiem­
dziesi~tka. ~ okładem - mogę 
co naJwyze1 pomarudzić o se-n­
sach, nigdy o rocku. 

Otóż przy pomocy rótnobar­
wnych chorągiewek marynarze 
potrafią pr.zekaz:ywać dosć 
skomplikowane sygnały z 
okrętu na okręt, ów swoisty 
szyfr muszą znać jednak na­
dawca i odbiorca. Dla postron­
nego obserwatora będzie to 
widowisko o pewnych walorach 
estetycznych, wszelako grunto­
wnie odarte ze znaczeń. 

Z Beckettem podobnie. Mot­
na Becketta tańczyć - na za­
chodzie jest to bodaj dość mod­
ne - kto nie zna oryginału 
wyrozumie wszakże tyle tylko 
co nasz obserwator podczas 
marynarskich ćwiczeń. 

Dałoby 1ię zapewne przepro­
wadzić dowód na tę okolicz­
ność. Skoro na podstawie za­
chowanych fragmentów k·ośćca 
naukowcy potraf.ią odtwonyć 
wygląd wymarłych przed ty­
&iąclecl~i gadów, to równie.i: 
po obeJrzeniu baletowej wersji 
„ wyLudniacza" widi. powinien 
umieć dociec, o co w tym tek­
ście idzie. Spróbujmy więc -
po dobroci, kusząc nagrodami, 
albo Jakoś inaczej. 

Nie tak dawno w Kinie Noc-
nym telewizja pokazywała 
film „Słodkie wyz.nania", w 
lą,órym dwóch inspektorów 
f:ancus.kiej policji tak długo 
fizycznie i psychicznie maltre­
tuje młodego przestępcę, aż ten 

_ przyznaje się, czyli pęka. Wy­
losujmy trzy osoby z publicz­
ności - podpytując je przed-

' tem chytrze, czy znają opowia­
danie - zaprośmy francuskich 
inspektorów na gościn.ny wy­
.stęp i niech poddadzą deli­
kwentów przesłuchaniu które­
goś tam stopnia. Nie pęknie 
nikt, a jeżeli który• z maltre­
towanych widzów przyzna •lit, 
t.e wie o co chod7Jł, maczy to, 
łe oszukiwał I Becketta czytal 
Albo nawet, te sam nazywa się 
Beckett. 

I. 
Bardziej prawdopodobne te 

po który.mł tam kuksańcu' u­
słyszymy :taki\ opowieść. 

Gdziu tam, ni• wiadomo 
&dz.ie, 1fanatyzowana młodzież 
rockowa dokonała puc& Przy­
wdziała czarne mundury - nie 
kojarząc ich z.resz.bl 1. 1a.sz,yz­
mem, bo o faszyzmde wapól­
czesna młodzież wie niestety 
dość mało - a opo.mych zam­
knęła do klatek, by poddać ich 
reedukacjL I tak długo cz~st!>­
wała uwięzionych swoją muzy­
ką, aż biedacy zaczęli popadać 
w .wariację - przeclet te ro:.­
koJa~zo~e gesty, pozy, kroki, 
to ruc innego, tylko narastają­
cy obłęd. 

Obraz .drugi przedstawia roc­
kową , sie~ankę. Młodzi tyrani 
vel tytaru przyglądają się z 
wysokości rytmicznym Pll\SOm 
swoich reedukowanych podo­
piec;mych. Jednak to pozór 
tylko, nieszczęśliwcom nie star­
cza sił, rytm ich już nie nie­
.s.ie, jeden za . drugim padają 
tedy - za przeproszeniem -
na mordę. 

I za karę - to obraz trzeci 
- znów zostają zamknięci do 
spotworniałych, cylindrycznych 
klatek. Jak to przed sko-
naniem bywa, powracają 
do nich wizje szczę­
śliwego rodzinnego tycia (ktoś 
coś je, goła panienka nakłada 
sukienkę, ktoś wnosi sedes, 
ktoś wynosi coś prz:!z okn-0), 
powraca słodka muzyka Albi­
nioniego, ale na moment tylko. 

Potem Jest !!Ut tylko totalna 
nieobecność czyli' niebyt, no 1. 

dudniący w uszach rock. 

4. 

A teraz już serio. 

Pant Ewo, ślicma, uwielbia­
na, złota, wszystko, czego Pani 
dotknie staje się tańcem, oży­
wa nawet martwa i najczęściej 
bezużyteczna maszyneria Teatru 
Wielkiego, nie wszystko jednak 
da się tańcem opowiedzieć. Nie 
da się na ptzykład zatańczyć 
„Uczty" Platona, choć może 
wydać · się to dziwne, bo spr~­
parowano ją ponoć w formie 
komiksu. Nie da sie też, pro­
szę mi wierzyć, wiernie odtań­
czyć Kierkegaarda, mimo iż 
„Bojatń i drżenie" to bardzo 
piękny tytuł na teatralny afisz. 

Jak mam Panią przekonać, 
te miast u Becketta lepiej szu­
kać inspiracji u Borgesa - a 
to też wielki pisarz - zaś 
miast w stronę mozofii lepiej 
zwracać się w 1ta-onę magi, 
mrocznych wierzeń i mitów, 
bo w swoich praźródłach ta-
niec z magią, a nie :a 
fil07J0fią był przecież 
związany?! A jeżeM chce Pani 
mówić do młodzieży przede 
wszystkim, radziłbym wejrzeć 
w krainę science fiction, czy 
raczej podgatunku nazywanego 
fantasy, byle pi6ra prawdiiw1e 
dobrych autorów. 

Wierzę, więcej . nit wierzę, 
wiem, te taki balet - z magłl 
i posępnych rytuałów wyr'J>łY 
- zrobiłaby Pani wręcz genia­
lnie, o jaki mur mam jednak 
bić unartą ~łowĄ, iżby zech­
chh o;:i,.,I chcieć?! 

JERZY P. 

Sport 

Papie­
rowy 
tygrys 

• 

Nie wasncy by6 mote 'Datnł._ 
tają, te naUep,sza obrona Jest 
atak. Kiedy kto• cl wytyka 
błedY l niedocia.1n1iecia. to ty 
l'O za>ru wal DO łbie tła atmo­
afera. Metode te na łamac!t 
,,SJ)O.ttowca". w 52 numel"Z$ z 
ubleidel!O rdku " oowodzeniem 
za&tosował w WYWiadzie Je­
r:&el(IO Chromika. oUkaxz R.TS 
Widzew - Da.riuH Dziekanów­
sld. 

"W.stadem włtedy do Hmo­
chodu - oOW'lada Dariusz Dzie· 
kanowsld (S«ly mu atmosfera 
w Łochi nie odPowiada - B.M.l 
- I WYieżdtam do stollc:1 na 
dYSikoteke. Po minieclu tabli­
cy z napisem .• Warszawa" ot. 
wieram azybe i oowiew inneito 
oowietrza woły:wa na mnie k{l­
iaco. Za dwie !!odziny :-zu le 
się jednak znów łodzianinem •• 

No, cóż! Chciałaby dusza do 
raju, ale cyro~afy la w Łodzi 
trzymają. Ko.ntrakt sie oo1Pi· 
aało i warunków umowv trze ­
ba dotrzVmać. W Lodzi iedinak 
Dariuszowi Dziekanowsk(emu 
nie widzewska anilana źle oach­
inie i nie ovłv z !abrvcmvch 
kominów przeszkadzaia. Sooi· 
rz:enle ma ost.re i dobrze widzi 
zło tam, !!dzie ono sle tvJ1ko 
zakorzeni. Dali sle nawet na 
to nabrać dwai soort<JWi •:hi.en­
nikarze, jeden z „Głosu Robot­
nicze~o", a druid z ,.Expressu 
Ilustrowanee:o'' obai doświad­
czeni. wvtrawni. a oosa<l.zili 
przeciet widzewskiee:o niłkarza 
i stołeczny tve:odnik niemal o 
spisek. I maia oretens1e do 
Dariusza Dziekanowskiee:o że 
w o!!óle udzi~lił wvwiadu Jak· 
bv to było zabronione. 

CM taki~ powiedział na­
pastnik Widzewa? Dużo oowie. 
dziaL 

„ 

O kompleksie stolicy: 
„Nie bez zn3czenia była ru• 

brV'ka w dowodzie osobisty:>l 
- mie isC'e urodzenia. W Lodzi 
ciernia 111a k-0m1J'leks stolicv." 

O trenerze remezentaoti _. 
Antonim Piechnic::7lkU: 

.. Piechniczek ni!!dv na mnie 
nie stawiał. Nie iestem w 1e­
!!o tvoie. Podczas t>reniinl!OW ł 
odoraw ośmie.;;zał mnie orz.ed 
drużyna. Byłv docinld." 

O bvlvm trene-rzc RTS Wi­
dzew - Władysławie żmud!Li•i 

„Nie mam żmudzie nic 110 
zawdzlecz:enia. Inni owszem. 
Mieli oewne mlelsce w ze.mo­
le. bo oot.rafili wykoro:vstat 
fakt. że żmuda boi sle wlas­
nee:o clenia." 

O drużvii.l.e RTS Widzev. 
„W klubie żyja stanrm Wi­

dzewem. Z tamte!!o zes:ocłu PO• 
7JOstał iedvnie Smolared: l wso~ 
mnienia. Odeszli ludzie :z cha­
rakterem ... 

Za d'U,f.io iest rzemieślników. 

Podstawa do wyjścia na oo!sko 
był Polkaz kultunrsty-czny. Cl 
na ibardzie1 umieśnieni i sole• 
ci, na kt6rvch trzesZlC'Za koszul­
ki i soodenld ~·chodzili, bo 
dawali l!Waa-anc.1 e rwvcie-skie1 
walki wrecz. Zaoomnian:>, te 
motna pokonać orzeclwnika · 
soosobem. fortelem. Rozum a 
pomysłem 2'JOStawały na ławc• 
rezerwowych.w 

Klasa wielkich drtl'ŻWl 1'0le_ 
u. na tvm. że ka:idei!O stać na 
ustalenie wvnik:u meczu. Obok 
mnie l!l'a il!.!IZCze dziewłeciu za• 
wodników w oolu, którzy uwa• 
taia sie sa rwiazidy Wld?ewa 
b'lko dlateJ?o, łe kiedył byli 
)l!iermkami Bońka. Widzew bez 
Smolarka nie rótni sie od Ra­
domiaka." 

WTeszcie o aobier 

„Niewielu orzypa.dam tło .ruj.i 

tu. Nie szukam okazlł do lnt„ 
«racU w aLkoholowych libac. 
iach. Mam tirudny charakter. 
Coś z autO'kraty, a nawet z dea• 
ooty. Z1awiska i osoby mierze 
własna miara. Nie iestem ani 
!le$Cmat:;kiem. ani san~lll· 
klem. Dziekuie naturze 7.ll ce• 
chy właściwe cholerykowL 
Wiek.szości to nie odoowia-da " 

.,Ale ttwiaty wfedn4 wh'ód 
ehwast6w" - to tet o sobie. 
Dariusz Dziekanowski przvzna­
ie. że nie J?ra naUepiel. te nie 
wszystko inu się udaje. Głów­
ne zlo iednaik widz.I w-okół sie­
bie. I trzeba m"ZYZ!lać, że robi 
to bezkompromisowo. odważniE', 
pryncypialnie. Nie boi się au• 
tometów, nie boi llie trenerów. 
nie boi .de działaczv. nawet 
koleg;ów się nie boi. A et prze­
cież mog;a oo or04tu nie ood:i· 
wać oiłki na bo!Aku l b~dzl• 
itlupio. Ale er&Y Dariusza Dzie­
kainowskleiro wypada karaó za 
odwue? 

Pr:zeozY1tałam ten wVW1ad 
bardzo uważnie 1 . zadumałam 
1ie. Może młody piJ,karz Widze­
wa tu i ówdzie orze.sad'l.~. ale 
l't>oro racii ma. I Widzew dzlł 
inny, i renrezentacja w ooa­
łacb. Tin.va trenerska karuzela. 
Może oo i dobrze. Po WYnika-::h 
.sądzić ioh bedziemy. No. a 
Dariusza Dziekanowskiei;!o? Gdy 
tBJk cz.vtalam iee:o wv.oowied:ti, 
1tanał mi łak żvwy mze.d o­
czyma. I wtedy oomvślał:tm so­
bie: - na oaoierze odwa7,ny 
i&t lak tygrvs. na boisku de­
Ukat.nv iak dziewica. 

Sw~o czasu, w r-0zmowle 
oublikowanel w „Od!dosach", 
zaovtalam Ludwika Sob·Jlew.;· 
kiee:o, czv Widzew nie po~ełmł 
błędu ,,kupując" Dariusza ·Dzie· 
kanowskiee:o. Prezes RTS Wi­
dzew bronił młodee:-0 oitka:-za 
jak tvlko móe:ł . Przv nastepnel 
rozmowie, Jeśli mi sie uda za­
dam to pvtanie oonownie. Prze· 
cież kibice maia do Dzieka­
nowskle1to oretemsie nie od 
dziś. O te nie strzelone br1mki 
które -śnia sie oo nocacn nie 
tvlko Antoniemu Piechnlcz.ko­
wi. I o zbvt delikatna !!te na 
boisku. Gdvbvrń miała coq do­
radzić naoastnikowi Widzewa, 
to oowiedziałabvm tak: 
mniei dzlewi~v a wiecei t.nrY­
sa na boisku! Wvoowiad1niem 
nawet naisłuszniefazvch ooinii 
meczów sie nie wye:rvwa. Pił­
karza ocenia sie nie za ro. C(' 

I lak mówi ale ia·k e:r3 na 
boisku. I iedvnie za toi 

BOGDA MADEJ 
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PIER NAPOLEONA(1°, ANDRZ&J 
MAKOWIECKI 

WWWl&&iM&AICW4Pffi a &J• Wii 

"' •'*.* a 
- A pani. to niby co robiła 

wczoraj w hotelu z tym Mek­
sykaninem? - odciął sle reży­
ser. - Bez urazy. ale mam 
wrażenie. że był troche od pa­
ni rnłodszy, 

I 

Montażystke zatkało na do­
brych kilka sekund. Wreszcie 
przełknęła śline i powi~dziala: 

- Moje tycie prywatne je:.t 
moją prywatną spraw:l. 

- To samo moge powiedzieć 
o swoim tyciu - rżekł Napo­
leon. 

- Ja w każdym razie nie 
myśle dłużej z panem r,,rnc:>wac 
- oświadczyła z ~l)dnośdą 
poczciwa niewiasta i opuściła 
sale iebrań. pociągając za sobą 
pięć czy sześć osób. 1dównie 
kobiet. które tuż dawno temu. 
nie z własnej woli wszelako, 
pożegnały sie z rozkoszami mi­
łości. 

Cl. co zostali. popadli w mil­
czenie. Dyskusja nad filmem 
przebiegała ap.1tycznie. Pytania 
reżysera kwitowane były pół­
słówkami. Niektórzy wyraźnie 
unikali jego wzr:>ku, a inni 
patrzyli nań z otwartą nieche­
cią. 

W dwa dni później nru;tąpil 
krach. Zarząd wytwórni oosta­
nowil zawiesić umowe z ~lapo­
leonem i odsunąć go ty1nc·1.asem 
od wszelkich zaieć na olanie. 
Zamknieto mu równiez .31u­
ro. w którym przvi,mowal Inte­
resantów. 

Był to cios brutalny, ale 1esz­
cze do zniesienia. Prawdziwy 
dramat nastąpił w momencie, 
kiedy 11zefowie wytwórni wf­
nęli Polakowi wvpłate kolejnej 
zaliczki oraz oświadclyll mu 
wprost. że odtąd nie beda 1ut 
pokrywać jego rachuuków ho· 
tt!lowych oraz wszelkich lnnYch 
wydatków związanych z ora­
cą nad filmem., 

Zarabiał dużo, ale nie miał 
tadnych oszcz.ednoscl. wyd10-
dzil bowiem z założenia że 
pieniądze są po to. abv ie wy­
dawać. Wydawał ie l!łównie na 
puyjemhości. Lubił zahulać. 
pr.t.ywykl do życia na !IZeroką 
skale. Taki facet iak on. .nie 
mógł sobie pozw.olić na rez.ydo­
wanle w byle jakim hotelu a 
już na pewno nie w skromnym 
mieszkaniu wynajet'.';m od sa­
motnej wdowy lub rencistki 
Marek Hłasko wegetował tu 
niby przed laty w takich wa­
runkach. ale Marek Hłasko był 
pisarzem. tym czego potrzebo­
wał do szczęścia. było biurko l 
nic wiecei. w świeci~ mmu na­
tomiast. przede wszystkim liczY 
sle blask - obiady w drogich ł 
uczęszczanych restauracjach, 
lśniący niklem samochód oraz 
towarzystwo pięknych pań któ­
re momentalnie wyczuwają 
skrachowanych facetów I od­
wracają sie do nich plecami. 

·- Wiesz kotku. dzisiaj jestem 
zajeta. 

- A Jutro? 
- Zobaczymy, Zadzwoń wie• 

czorem. to ci powiem. Bye -
byel 

Kłopot polegał zresztn na tym 
te w cytowanym wvuadku Na-

, poleon nie potrzebował plenie· 
dzy na zbytki. lecz na oolace­
nie adwokata Pan mecenas l~­
den z najlepszych I najdroż• 
szych w Ameryce. oszac .lWał 
swoje honorarium na 11t11 ty­
sięcy dolarów Taką sume wi­
dliał ostatnio reżyser 'la lilmie 
gangsterc;kim w klnie. Ale by­
ła ona mimo wszystko do zdo­
bycia. Grono europejskich oro­
ducentów dowit>dzlawsz.y sie o 
niepowodzeniach Polaka w WY• 
twórniach hollywoodskich, mo­
mentalnie zaproponowało mu 
Intratne kontrakty na starym 
kontynencie. Wszelako. abv je 
podpisać. Napoleon musiał 7lO• 
tyć krótką. choćby parodniową 
wizytę we Francji i Włoszech. 
a może nawet w Niemczech 
Zachodnich, na co, rzecz jasna, 
potrzebna była zgoda sedLiego. 

Napoleon molestował adwo-
kata: 

- Niech ml pan to załatw\. 

- Spróbuie. 

- Myśli pan. te mnle 'PUSJro 
ozą? 

- Chyba b.k .. 
Prawnik widział szanse. Tne­

ba tylko udowodnić, te nie cho­
dzi tu o wyjazd turystvc~. 
lecz o zdobycie •rodków na o­
brone I. być mote. na aa1>łac.,. 
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nie sądowi wysokie1 ~rzywny 
pieniężnej. Jeśli chodzi o pie­
niądze, Amerykanie zawsze sta­
rają sie pomóc człowiekowi w 
słusznym przeświadcZf'niu. że 
i oni mo.!'.(ą z tego coś 'l1iec. 
Sędzia l prokurator ·nie stano­
wią ood tym wzgledem wviat­
ku. Z pewnością wolą skazać 
zamożnego faceta. niż biedaka. 
Puszczą go, puszczą. Sa gwa­
rancje, że wróci Zbyt wiele 
wiąże go ze Stanami, zbyt pro­
mienne ma tu perspektywy. aby 
czmychnąć jak pierwszy lepszy 
złoczyńca. Liczy ponadtc na ła­
godny wyrok .Jeśli oozwoln mu 
wyjecha~ utwierdza ~o w tym 
złudnym przekonaniu. Niech je­
dzie. Prasa wprawdzie podnie­
sie wrzask. ale„. 

- Jest to dla nas bardzo 
Istotne. aby oskarżony załatwił 
w Paryżu swoje sprawy fimm­
sowe - oświadczył sedzla zdu­
mionym reporterom 19 kwietnia 
1977 roku w Santa Monica. 

Reporterzy zareagowali gwał­
townie: 

- Skandali 

- Każdy inny przer.tepca sie-
działby teraz w wiezieniu I tam 
oczekiwał na oroces a on. t.vl­
ko dlatego, 7.e iest r.lawnym 
człowiekiem buja na wolnoscl 
i w dodatku wolno mu podró­
żować! 

- Ile pan za to wziął. panie 
sedzlo? 

- Skąd ma pan pcw110M:. że 
on wróci? 

Sędzia uśmiechnął ~ie oobla­
tliwle. 

- Nie bójcie się, wróci - po­
wiedzial. - Przysiągł mi. że 
jedz.ie tylko na tydzień I je­
denastego maja bedlie na pro­
cesie. Poręczył także za niego 
adwokat. 

- A co na to prokurator? 

- Nie stawia sprzeciwu. 

- Wierzyć sie nie chce! -
wrzasnęła jakaś dzien11ikarka. 
- Nie zjecie panowie przy­
padkiem w trójkę pożegnalnej 
kolacji? 

Co · do Napoleona. ,złożył 
przed wviazdem wobec k:ili(cr­
nijskiej gazety „Herald Ex'.1-
miner" lakoniczne oswiadcze­
nie: 

„Nie uciekłbym nigdy 1. kra­
ju Mam· l.Vitolkie :zaufanie do 
sądownictwa. Wiem, żf' jestem 
niewinny I że moje kłopotv 
wkrótce sie skończą". 

Cannes 
Aczkolwiek tok naszego opo­

wiadania uwłacza wszelkim 
prawom chronologii, Robert 
Walden widziałby ewentualnie 
z:a celowe Powrócić do nrzrgód 
pięknej Korsyki. absolwentki 
Sorbony, która w maju L97!J r. 
przyjechała na festiwal filmo­
wy do Cannes aby \\ ziąć od­
wet na swoim wiarołomnvm 
kochanku, perkusiście jazzo­
wym. 

Odwet był srogi. Kochała sie 
kolejno z szoferem i sekreta­
rzem wvhltnego reżysera. a tak­
że z niejakim Julesem Torino. 
który tego reżysera udawał. 
Kiedy po burzliwej konferencji 
priisowej z Naooleonem Hob0 rt 
Walden opuszczał wysokie pro-

gl hotelu Carltori, aby ruszyć 
w droge do Marsylii, zob:..czył 
Korsyke w towarzystwie znane­
go amerykańskle.!'.(o aktora. 
blondyna który doieżdżał no· 
woli do czterdi.iestki. ale twarz 
miał, pros:z.e zauważyć. niemo­
wlecą. 

Młodzieniec ów, odkąd zdo­
łał siegmlć pamięcią był raczej 
z siebie zadowolony. lecz szcze­
śli wy poczuł sie dopiero u bo­
ku paryżanki Wspaniała dzL~w­
rzyna. Olśniewająca. Nie zby­
wało mu na tupecie. a orzecie!. 
podobnie jak wszystkim iego 
poprzednikom dos ugrzązł mu 
w krtani. kiedy pn;ystąpil do 
właściwej akcji: 

- Więc pójdziesz ze mną na 
bankiet? 

-Tak. 

- Ale„. widzisz.„ powinienem 
włożyć na siebie strój wie-
czorowy. 

- No to włóż go, na co cze­
ka9'L? - powiedziała Korsyka 
udając, że nic wie do czeRO 
zmierza czterdziestoletnie, a­
merykańskie bobo. 

- Musiałbym w tym celu 
wejść na pare minut do pc..ko­
Ju. 

- I chciałbyś na pewno. te­
bym zawiązało ci muszkę? 

- Yes. 

- Dobra. Ale odwr6cimy kc-
lejność , Tera?. zawiążesz ią sam. 
a Ja zdeime ci .ia po bankiecie 
wraz z koszulą i 'iPudniar:nl. 
Zgoda? 

- Zgoda - wysaoalo za-
chwycone bobo. - Ale g:izie 
na mnie poczekasz? 

- Przed hot~lem - powie­
działa Korsyka. 

Minęła portiera który pilno­
wał drzwi ~cięła podjazd dla 
samochodów I wsiadła do swt.1-
je.!'.(o czerwonego forda. Aktor 
wjechawszy tymczasem windą 
na górę. patrzył na to z prze­
rażeniem przez frontowe okna 
apartamentu 

Dziewczyna nie zapalała jed­
nak silnika. Podeszło do niej 
natomiast czterech młodych. 

coś iakby troche zbyt śniadych 
facetów z ·którymi zaczeła kon­
~ero)vać przez odkręcona szY­

be. 

Na dwor:r.e z nue:rsca odzy­
skał dobre samopoczucie. Kon­
kurencja zawleruszvła sie· 
gdzieś. Nie było Anglika. nie 
było reżysera. nie było śniado­
licych facetów. Oparta " mas­
ke samochodu dziewczyna cze­
kała na niego z uśmiechem: 

- Cói to. nie przebrałeś sie. 
kochanie? 

- Nie muszę. - machnął rę­

ką. - W końcu I ty nie masz 
balowej kreacji. więc lepiej be­
dzie. jeśli , obydwoje wystąpi­
my spartowo. 

- Ach. tak? 

Absolwentka Sorbony uniosła 
wypielegnowaną troskliwie 
brew i znakomity aktor po­
czuł sie nagle jak gówniarz. 
Cholera! Kobiety niby są słab­
sze. niby upośledzone. niby 
walczą o emancypację, ale zja­
wi sie taka Korsyka i cały 

świat pada przed nią na pysk. 
Haniebna niesprawiedliwość. 
On. aby zostać tym. kim test. 
musiał przejść przez siedem 
kręgów piekła upokorzeil: czoł­
gać sle ood drzwiami możnych, 
uśmiech:ić do znienawidzonych. 
całować PO łapach stare i zde­
generowane wariatki. ktorym 
chętnie dalby w morde. Musiał 
umizgać sie do kamery i wdzie­
cz.yć do mikrofonu, nade wszy­
stko zaś schlebiać dziennika­
rzom: 

- Serwus. stary! 

- Serwus! 

- Udzielisz mi wywiadu? 

- Tobie? No wiesz!? Jestem 
zasz.czyconyl Chodź! Zjemy o­
biad. kropniemy po szklance. 
Bez urazy. Bill. ale chyba nic 
masz oleniedzy? Weź setke. 
zwrócisz mi ony okaz1i. ch.::iał­
bym Jednak żebyś w recenzji 
użył w odni~sieniu do mnie 
przymiotnika „brawur~wy". 

-Hmm. 

- Przyznasz chyba że zagra-
łem nie'Źle, 

- Widziałem cie w lepszych 
odsłonach. 

- W każdym razie zależy 
· Aktor uspokoił sie i siegnął rnl na tym przymiotniku Jest 

do sza!y 'PO smoking. nim w~ze- dla mnie szcLeśliwy. Robi wra-
.tenie na producentach i pub-

lako wbił go na siebie. znowu liczności. To jak będzie, Bill? 
wyjrzał przez okno i znowu za- Zgoda? 
dygotał z nerwów gdy.i; 1.a ho- , 
telowym parkingu poiawił sie 
nagle kremowy mercedP.s, a tu:t 
za nim kremowy volkswa~en. Z 
mercedesa wysiadł przy pomo­
cy szofera światowej sławv re-

BRAWUROW'ł 
DEBIUT MŁODEGO 
AKTORA 

:t.yser filmowy, z volkswagena IAAIBiBl•!B!ri*ll*l*••m&lli••• 
zaś jego osobistv sekretarz. nie­
jaki Matthew. Anglik u hoku 
którego aktor widział już kie­
dyś Korsykę. 

Dziewczyna. podobnie zresztą 
jak czterech faiadych facetow, 
przyglądała się Anglikowi 

Stracę ją! - pomyślał zroz­
paczony Amerykanin. 

Cisnął smoking na łóżko, 
trzasnął drzwiami i nie czeka­
jąc na windę zbiegł po trzy 
stopnie ze schodów. 

Tak napisał o nim dwadzie- · 
ścia lat temu potężny „New 
York Times", I od tej pory 
płacił reporter Jm za oowtórze­
nie tego słowa. Płacił. lee! 
mógłby nie płacić. bo napraw­
dę był brawurowy Starczyło. 
żeby pokazał na ekranie swoją 
pulchną. amerykańską twarz. 
żeby wykonał błahy g1!st i 
powiedział od niechcenia kilka 
słów zająkując sie akurat tam. 

gdzie zająknąć sie trzeba. i na 1-
gorszy scenariusz nabierał blas­
ków. 

Swiat wierzył mu i kochał 
go za te naiwność. za U: płyn­

na i niewymuszona brawure. 
Aż tu nagle zjawia ale dziew­
czyna. mówi: - Ach, tak? 
unosi do góry wyplelę~nowan;i 
brew i on. wielki Robert, traci 
1dowe. 

w san bankietowe} zaczął 
cierpieć katusze zazdrości. Nie 
,miał niby po temu żadnych ra­
cji i p0wodów. ale jakiś Rios 
wewnętrzny ostrzegał go, że~­
dą kłopoty, Witał sie z kimś, 
coś do kogoś mówił. komus 
tam przedstawił dzlewczyne, 
wyprodukował kilka mniej ·.Vie­
cej udanych uśmiechów, w su­
mie Jednak był nieorzytomnv. 
Twarze rozmazywały mu sie w 
oczach. szmer rozmów biegł 

Jo nieRo z daleka. Pecherz a­
pelował już od dobrej godziny, 
aby poszukać ustępu, a prze­
cież dalej ściskał ramie dziew­
czyny przekon:my. że wystarczy 
odwrócić głowe i rozpłynie sie 
w powietrzu. 

Jest ten Aglik! Jest ten cały 
jego szef, emigrant zza 1clazne) 
kurtyny! Jest wres?cie ten ma­
ły polski zawadiaka Z'=! swoją 

nieletnią aktorką! Szakale! 
Wszyscy trzej nie spuszczają z 
Korsyki oka. 

Sekretarz Matthew i jego 
pracodawca, światowej sławy 

reżyser filmowy, istotnie przy­
glądali sie Korsyce. Anglik ro­
bił to dyskretnie I ze strachem, 
reżyser otwarcie. Dziewczyna 
odbiła mu w pewnej .chwili 
spojrzenie i gość zza żelatnej 

kurtyny, pomijając fakt . iż 

zalała go nagle fala iaru. wu­
miał się głęboko, bowiem w 
pięknych. orzechowych oczach 
nieznajomej dostrzegł jakiś 

skierowany do siebie wyrzut, 
- Jaki$ szczery i niemaskowany 
żal. 

- Kim jest ta pani? - za­
pytał sekretarza. 

- Która? 

Poruszył głową wskazując 
Anglikowi Korsyke. 

Ten uciekł ze wzrokiem. 

- Wspom i nałem panu o niej 
wczoraj, szefie - bąknął i uś­
miechnął się głupawo. 

- A co wspominałeś? 

- Ano, że wlazła mi do 
łóżka i chciała, żebym za to 
poznał ją z panem. 

Reżyser poczerwieniał z gnie­
wu. Zmrużył oczy i zaci~nął 
rękę w pięść. Mia! ochotę kro­
pnąć w tę bezczelną, lisią mor­
dę. 

- Zgadza się, wspominałeś 

- syknął. - Ale wspom i nałeś 

ł o jakimś nędznym kurwiszonie, 
który próbuje wkręcić się do 
filmu. Zapomniałeś dJdać, że 

dziewczyna jest piękna, wy­
kształcona I prawdopodobnie 

R111. Jattusz Szl/f1la1lskł-G!anc 

bogata. Co się z tobą dzieje,Ma­
tthew? 

I pomyślał: zwolnię drania. 
Wyrzucę go na zbity pysk, 
dtioćby za to. że mu brak inte­
ligencji. Albo I nie brak, mo­
że ma jej za dużo? Może pro­
wadzi własną grę? 

Przypomniał sobie arystokra­
tkę z Londynu. Korsyka była 
mimo wszystko le·psza. Cudo. 
Istny klejnot! Łypnął na AngU­
ka. Tak czy owak, trzeba go 
odprawić. Dotąd sprawował •i• 
niby bez zarzutu, al<? .. , 

Reżyser zawfesił dylematt 
odprawić czy zatrzymać Angll• 
ka gdyż ujrzał nagle dla sie­
bie szansę. Amerykański aktor 
zniknął z .pola widzenia i Kor­
syka została bez opiekL 

Ruszył ku niej ściągnąwuy 
ze stołu dwa kieliszki szam­
pana. Nim podszedł jednak do 
osamotnionej dziewczyny, wy­
przedził go Napoleon ze swoją 
kilkunastoletnią gwiazdeczką. 
Nie lubił Polaka, więc zawró­
cił i chcąc nie chcąc wręczył 
drugi kieliszek sekretarzowi. 

Rozmowa z Napoleonem spra­
wiała Korsyce przyjemność. Fa• 
cet był miły, dowcipny l szar­
mancki. Nie puszył się, nie 
nadymał, nie prawił jej banąl­
nych komplementów I nie )>J· 
łykał ze zdenerwowania śliny, 
co zdarzało się zazwyczaj wszy­
stkim niecierpliwym zalotni­
kom. Nie brakowało mu wdzię­
ku Miał w sobie dużo owej 
W>paniałej nf ewyuczonej swo­
body. która tak bardzo przema­
wia do kobiet. 

Pomyślała. te byłby wymarzo­
nym partnerem na przecią,1:? kil· 
ku ty.!'.(odni. Kto wie: może · 
i dłużej? Ale wcześnie) czy póź­
niej rzucilby ją bez wyrzutów 
sumienia, tak mniej więcej, )ak 
rzucił ją Patrick, perkusista ja­
zzowy. 

Ciekawe. W gronie pary~kich 
dziennikarzy i filmowców niC!­
źle iuż rozochoconych l troche 
za głośnych. dostrzegła znajo­
'!1YCb Patricka. Mogłaby przy­
siąc, że pa trza na nią i że ro­
bią głunie uwagi. Samo to. że 
zamieniła z Polakiem pare 
slów stawiało ja w rzędzie je­
go potencla.lnyc'h k.oc'nanek. 

Niech tam! Piekne kobiety 
nie muszą dbać o opiniE:. Jeśil 
nawet Patrick dowie su~ kiedyś 
z fałszywych źródeł że b.vła 
przez ieclną, szalona noc ko­
chanką Polaka. wyjdzie mu to 
tylko na zdrowie. 

Szans w każdym razie na to 
nie miała. Raz. że aktoreczka 
pilnie strze~ła swego mężczyz­
ny, dwa. że Robert biel'(ł iuż 
ku niej przez sale zaniepokojo­
ny i blady z przejęcia. 

Bała sie awantury, ale reży­
ser serdecznie uścisnał r'ke 
aktora I przedstawił go swo1ej 
młodej pani ta zaś z n ietwy­
kła orzytomnością umysłu '>­
świadczvla Amerykaninowi te 
uwielbia ieE(o gre i tak dalej. 

Aktor głównie ze względu 
na Korsykę. wvsłuchal tMo z 
satysfakcją wkrótce iednak rn­
cząJ napierać do wyjścia. Me 
wierzył reży5erowi. Czuł. że 
Napoleon ma nad nim przewa­
gę, Marzył o chwili. kiedy zo­
stanie z dziewczyną sam na 
sam w hotelowym ookoiu. To, 
że przed dwoma miesiącami 
wziął w San Diego ślub z pew­
ną uczciwą. amerykanska ko­
hietą. w którymś tam cie.tym 
czy szóstym miesiącu ~iąży by­
ło teraz bez znaczenia. Zako­
chał sie i już. Trudno! Kto 
wie. czy nie przedłuży swojego 
pobytu w Eur.:>pie. Być. może 
namówi Korsykę. aby pojecha· 
la z nim do Stanów. 

Dopił szampana i zapytał: 

- Idziem:y? 

Korsyka rzuciła Napoleonowi 
znaczące spojrzenie i skinełl' 

głową. 
Potem, w windzie. powiP­

dz!ala: 

- Mogłabym w zasadzie nle 
dotrzymać słowa. 

- Czemu? zdziwił s'~ 
Amervkanin. 

- Nie mas1. muszki. którą 
przyrzekłam ci zdjąć. 

- Fakt Ale mam koszule i 
1podnie 
na. 

C.O.N. 

powiedzi a ł meżc1.y z-
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